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WRZESIEŃ 1971 ZESZYT 9 (2095)

Z B IG N IE W  K A W E C K I (W arszaw a)

RAPORT U T H A N T A  „CZŁO W IEK  I JEGO ŚRO DO W ISK O ’

Dziesięć la t tem u ukazała się książka Antoni­
ny L e ń k o w e j  Oskalpowana Z iem ia1. Ksią­
żka ta wywołała w naszej prasie prawdziwą 
burzę: pojawiły się długie artykuły pod zna­
miennymi tytułam i, jak np. Apokalipsa p. Leń­
kowej, Demagogia, to także samobójstwo, że 
przytoczę tylko drastyczniejsze, odsądzające au­
torkę „od czci i w ary”. Pojawiły się także zresz­
tą opracowania pozytywne, biorące w obronę 
dr Leńkową i ideę ochrony przyrody oraz śro­
dowiska, jak m. in. ze szlachetną pasją napisany 
artykuł W. B i e ń k o w s k i e g o  Groźba apo­
kalipsy czyli o trudnej sztuce czytania.

Dziesięć la t — jakże to krótki okres czasu, 
a jednak jakie zaszły zmiany w poglądach. 
Dzisiaj po słynnym Raporcie Sekretarza Gene­
ralnego ONZ U Thanta, gdy powstał pod prze­
wodnictwem wicepremiera koordynujący ośro­
dek przygotowujący polski raport w sprawie 
ochrony środowiska człowieka, a w Polskiej 
Akademii Nauk specjalny K om itet2, gdy na za­
proszenie tych organów i Ligi Ochrony Przy­

1 Drugie w ydanie te j książki ukazało się nakładem  W iedzy 
Powszechnej w 1969 r.; wyd. III. T łum aczenie rosyjskie
(z niew ielkim i zm ianam i) ukazało  się w M oskwie w 1970 r. 
pod ty tu łem  Oskal’pirow annaja  Zeml*ja nakładem  w y­
daw nictw a Progress.

- W. M i c h  a j ł o w, Prace K om itetu  Pan „Człowiek
i środow isko”, Biul. Pol. K om itetu d/s UNESCO, kwiecień
1971.

rody przebywał w naszym kraju desygnowany 
na organizatora konferencji sztokholmskiej 
M. S t r o n g, gdy Polska Agencja Telegraficz­
na zamieściła w swoim serwisie notatkę z jego 
wypowiedzi, że ludzkości grozi wymarcie w cią­
gu dwu pokoleń, jeśli nie zostaną przedsięwzięte 
środki przeciwko zanieczyszczaniu naturalnego 
środowiska ludzkiego -—• sytuacja zmieniła się 
diametralnie.

Warto też zapoznać się obszerniej z najważ­
niejszymi punktam i Raportu z dnia 26 V. 1969 r. 
opublikowanego w numerze specjalnym Biule­
tynu Polskiego Komitetu do spraw UNESCO, 
przed zbliżającą się Konferencją w Sztokholmie 
przewidzianą na rok 1972.

Polski przekład Raportu zawarty jest na 75 
stronach druku; zawiera krótką przedmowę do­
tyczącą sporządzenia Raportu i wyzyskania 
źródeł oraz 4 strony druku liczący wstęp, z któ­
rego ukazało się najwięcej cytatów. Cały ten 
wstęp obejmujący 8  punktów podajemy in 
extenso:

„1. W toku dyskusji na dwudziestej trzeciej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ podkreślano, 
że po raz pierwszy w historii ludzkości pojawił 
się kryzys o zasięgu ogólnoświatowym, obejmu­
jący zarówno kraje rozwinięte, jak i rozwija­
jące się — kryzys dotyczący stosunku człowieka 
do środowiska. Oznaki zapowiadające ten kry­
zys widoczne były już od dawna: eksplozja de-
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mograficzna, niedostateczna integracja nie­
zmiernie rozwiniętej techniki z wymogami śro­
dowisk, wyniszczanie ziem uprawnych, bezpla- 
nowy rozwój stref miejskich, zmniejszanie się 
wolnych terenów i coraz większe niebezpieczeń­
stwo wyginięcia wielu form życia’ zwierzęcego 
i roślinnego. Nie ulega wątpliwości, że jeśli pro­
ces ten będzie kontynuowany, przyszłe życie na 
Ziemi może zostać zagrożone. Jest więc sprawą 
palącą rozpatrzenie problemów zagrożenia śro­
dowiska umożliwiającego człowiekowi realizo­
wanie jego najwyższych aspiracji, oraz podjęcie 
koniecznych kroków dla zapobieżenia temu nie­
bezpieczeństwu”.

2. „Przez większą część okresu, kiedy Ziemia 
była zamieszkała, liczba ludzi była niewielka, 
a ich możliwości ograniczone. Niszczenie środo­
wiska było w najgorszym przypadku zlokalizo­
wane i zazwyczaj szkody te  mogły być napra­
wione dzięki regeneracyjnej sile przyrody. Oce­
nia się, że zaledwie kilka wieków temu, bo 
w roku 1600 naszej ery, liczba ludzi na świecie 
nie przekraczała pół miliarda, i że większość na­
szego globu była niezamieszkała lub w niewiel­
kim stopniu dotknięta działalnością człowieka. 
W ciągu tych kilku stuleci św iat zamieszkuje 
siedem razy tyle ludzi, a wszystkie obszary po­
wierzchni ziemskiej uległy mniej lub więcej 
wpływom działalności człowieka. To, co było 
kiedyś problemem lokalnym, dziś jest proble­
mem światowym, dla rozwiązania którego po­
trzebne są wspólne wysiłki wszystkich naro­
dów. Wobec perspektywy podwojenia się ludz­
kości świata w  ciągu niecałych 50 lat, potrzeba 
takiej akcji staje się coraz bardziej paląca. Ko­
nieczność zapewnienia coraz większej liczbie 
ludzi żywności, wody, minerałów, paliw i innych 
podstawowych produktów stanie się proble­
mem praktycznie we wszystkich rejonach świa­
ta i wymagać będzie starannego planowania 
i racjonalnego gospodarowania zasobami na­
turalnym i. Żaden kraj nie może dłużej uniknąć 
tych problemów ogólnoświatowych. Stało się 
jasne, że wszyscy żyjemy w  biosferze, której 
przestrzeń i zasoby, jakkolwiek olbrzymie, są 
jednak ograniczone”.

3. „Wzrostowi liczby ludności świata towa­
rzyszy w  ostatnich kilkudziesięciu latach rozwój 
urbanizacji. W miastach żyje dziś czterdzieści 
procent ludzi na świecie. Jeśli tendencja ta  się 
nie zmieni, za przeszło pięćdziesiąt la t urbani­
zacja osiągnie maksymalny poziom i przeważa­
jąca liczba ludzi mieszkać będzie w miastach 
i osiedlach miejskich. Tempo urbanizacji jest 
szybsze w krajach znajdujących się na drodze 
rozwoju. Według danych z poszczególnych k ra­
jów, w 1920 roku liczba ludności miejskiej w y­
nosiła w  tych krajach 100 milionów, a w roku 
2 0 0 0  może ona wzrosnąć dwudziestokrotnie. 
W krajach rozwiniętych liczba ta  powiększy się 
w tym samym okresie tylko czterokrotnie. U r­
banizacja nie jest w  zasadzie szkodliwa dla śro­
dowiska ludzkiego, a przy odpowiednim plano­
waniu, kontroli oraz wolniejszym tempie, po­
winna ona zwiększyć a nie pomniejszyć wartość 
środowiska ludzkiego — przez odciążenie wsi, 
przez dostarczanie różnorodnych dóbr i usług,

przez stwarzanie nowych i atrakcyjnych miejsc 
zamieszkania oraz sposobów życia.

Jednakże w większości regionów świata rządy 
nie przewidziały żadnych kroków na wypadek 
masowej migracji do ośrodków miejskich, lub 
też nie były w stanie uporać się z tym  proble­
mem. W wielkich miastach najnędzniejsze slum­
sy stają się środowiskiem dla ludzi, którzy 
kiedyś żyli na wsi w lepszych zdrowotnie i bar­
dziej godnych człowieka warunkach. Zatruwa­
nie powietrza, wody i ziemi, występujące szcze­
gólnie silnie w okręgach miejskich stało się 
problemem powszechnym, zagrażającym zdro­
wiu człowieka. Choroby związane z życiem 
w miastach w krajach rozwijających się bardzo 
się rozpowszechniły pomimo postępu medycy­
ny. Hałas i zbytnie zagęszczenie w regionach 
miejskich przyczyniają się do złego samopoczu­
cia fizycznego i psychicznego”.

4. „Wzrostowi liczby ludności oraz rozwojo­
wi urbanizacji towarzyszą coraz liczniejsze skut­
ki industrializacji i przodującej techniki, które 
często nie bardzo odpowiadają potrzebom czło­
wieka, jak  i wymogom środowiska. Rozmaite 
dane statystyczne świadczą o tempie rozwoju 
przemysłowego. Sto lat temu produkcja ropy 
naftowej była niewielka, natomiast w 1966 roku 
wynosiła ona już 1641 milionów ton metrycz­
nych rocznie. Między rokiem 1937 a 1966 pro­
dukcja roczna ropy zwiększyła się sześciokrot­
nie. W tym  samym okresie produkcja osobo­
wych pojazdów mechanicznych, znikoma na po­
czątku naszego stulecia, wzrosła z 5 do 19 milio­
nów rocznie. W ostatnich dziesięciu latach ogól­
na wartość całej produkcji przemysłowej po­
dwoiła się, a wszystkie wskaźniki przemysłowe 
wykazują wzrost. Uprzemysłowienie ma żywot­
ne znaczenie dla krajów, które chcą podnieść 
stopę życiową swej ludności, postęp techniczny 
zaś jest konieczny dla zwiększenia produktyw­
ności i dla dostarczenia artykułów  przemysło­
wych coraz większej liczbie ludności.

Jednakże uboczne skutki źle zaplanowanego 
lub nie kontrolowanego uprzemysłowienia, jak 
również jednostronnego zastosowania zdobyczy 
techniki, stanowią bezpośrednią przyczynę 
wielu poważnych problemów dotyczących śro­
dowiska człowieka.

W toku dyskusji na dwudziestej trzeciej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ podkreślano, że 
opieranie nowoczesnej techniki na paliwach mi­
neralnych spowodowało zwiększenie o 10fl/o za­
wartości dwutlenku węgla w atmosferze w cią­
gu ubiegłego stulecia. Przy zwiększonym zuży­
waniu tych paliw procent ten może zwiększyć 
się do 25% w 2000 roku. Trudno przewidzieć, 
jak dalece mogłoby to wpłynąć na powietrze 
i klim at na Ziemi, lecz skutki tego mogłyby 
być katastrofalne. Coraz szersze wykorzysty­
wanie nowoczesnej techniki powoduje olbrzy­
mie zwiększenie się ilości odpadów, które za­
truw ają środowisko. Stwierdzono, że w  samych 
tylko Stanach Zjednoczonych produkuje się 
rocznie 142 miliony ton dymu i szkodliwych 
wyziewów, 7 milionów zużytych samochodów, 
20 milionów ton m akulatury, 48 miliardów pu­
szek po konserwach, 26 miliardów zużytych bu-
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telek i słoików, 3 miliardy ton żużlu i odpadków 
fabrycznych oraz 200 trylionów wody gorącej, 
jak również wiele innego rodzaju odpadów. Na 
inne uprzemysłowione kraje przypada również 
odpowiednia ilość odpadków i produktów tok­
sycznych. Jakkolwiek dzisiejsza technika po­
trafi uporać się z tym i problemami zakażenia 
środowiska, planowanie i kontrolowanie tego 
zakażania jest daleko niewystarczające, często 
ze względów natury  gospodarczej”.

5. „Rozwój instalacji miejskich i przemysło­
wych oraz związany z tym rozwój środków 
transportu pochłania wolne tereny w tempie 
niewątpliwie bardzo szybkim, lecz którego nie 
sposób ustalić w  skali światowej. W Wielkiej 
Brytanii obliczono, że ekspansja ta  pochłonie 
jedną szóstą ziem uprawnych w następnych 
trzydziestu latach. Odpowiednio zaplanowany 
i kontrolowany rozwój miast, przemysłu oraz 
środków transportu mógłby wpłynąć na polep­
szenie warunków bytu człowieka. Zbyt często 
jednak nie kontrolowany rozwój miast niszczy 
cenne zasoby, krajobrazy i żywe organizmy”.

6 . „Zwiększona liczba ludności stwarza ko­
nieczność lepszego wykorzystywania ziem 
uprawnych dla zaspokojenia potrzeb na żywność 
i tekstylia. Zastosowanie nowoczesnej techniki 
w rolnictwie zwiększyło znacznie produkcję 
w krajach rozwiniętych, tak że większość ma­
terialnych potrzeb ludności może być zaspoko­
jona. Natomiast w innych krajach pozostaje 
jeszcze wiele do zrobienia pomimo osiągniętego 
już postępu. Ważne jest jednak, aby nie działo 
się to ze szkodą dla środowiska. Na przykład, 
większym zbiorom towarzyszy intensywne sto­
sowanie nawozów sztucznych i nowych rodza­
jów środków owadobójczych produkowanych 
przez przemysł chemiczny, niektóre jednak 
z tych stosowanych w rolnictwie chemikaliów 
mają dla środowiska uboczne skutki, które za­
czynamy sobie dopiero uświadamiać. Tak samo 
zachowanie tlenu atmosferycznego, jak i zacho­
wanie produktywności środowiska morskiego 
zależy od fotosyntezy roślin morskich, głównie 
mikroskopijnych alg 3 pływających. Skonstato­
wano, że drobna nawet ilość takich środków 
owadobójczych (pestycydów) jak DDT, może za­
hamować fotosyntezę w algach w 75%. Okazuje 
się, że zatruliśmy już środowisko około 500 000 
tonami DDT i robimy to nadal w tempie około 
50 000 ton rocznie. Światowa produkcja pesty­
cydów obliczana jest na przeszło 650 000 ton 
rocznie, a same tylko Stany Zjednoczone eks­
portują rocznie ponad 200 000 ton.

Niezależnie od potencjalnych skutków, jakie 
może to mieć na produktywność mórz i oceanów, 
znane są już skutki tych środków dla ryb, 
fauny 3 i flory, również dla zdrowia człowieka, 
mogą one mieć także poważne konsekwencje 
w różnych dziedzinach życia. Takim szkodom 
dla środowiska należy przeciwdziałać, można 
bowiem osiągnąć te same cele bez groźby dla

s Żałować należy, że polska w ersja  R aportu  n ie była 
adiustow ana przez biologa; nie byłoby w n iej „alg” zam iast 
„glonów ”, czy przeciw staw iania ryb  i fauny, ptaków  i zwie­
rząt itp .

S p ęk an a  g leba. F o t. W. S tro jn y

środowiska, wykorzystując wiedzę, jaką już 
posiadamy lub też szukać nowych metod”.

7. „Grunty, od których uzależnione jest ist­
nienie człowieka, poważnie już ucierpiały wsku­
tek jego dotychczasowej działalności i proces 
ten trw a w wielu rejonach. Stwierdzono, że 500 
milionów hektarów ziemi uprawnej zostało już 
straconych wskutek erozji i zasolenia, że dwie 
trzecie obszarów leśnych na świecie jest straco­
nych dla produkcji, oraz że 150 gatunków pta­
ków i zwierząt wyginęło z winy człowieka. 
Około tysiąca gatunków lub ras dzikich zwie­
rząt stało się obecnie rzadkością lub wyginęło. 
Erozja, deterioracja gleby, trzebienie lasów, za­
nieczyszczanie wód, wyniszczanie świata zwie­
rzęcego i roślinnego nie ustaje, a w niektórych 
rejonach nawet wzrasta. S traty, jakie wynikają 
z tego dla ludzkości, są bardzo niepokojące”.

8 . „Niszczenie środowiska ludzkiego . może 
więc wynikać z trzech głównych powodów: 
przyspieszony wzrost ludności, wzrost urbani­
zacji i rozwój nowoczesnej techniki, którym 
towarzyszy zwiększone zapotrzebowanie prze­
strzeni, żywności i zasobów naturalnych. Żadna 
z tych konieczności nie powinna mieć szkodli­
wych skutków dla środowiska. Tymczasem wy­
siłki w kierunku zapewnienia ludziom w arun­
ków mieszkaniowych, przystosowania techniki 
do różnych środowisk, planowania i kontrolo­
wania urbanizacji oraz procesu uprzemysłowie­
nia, jak  też należytego gospodarowania ziemią 
i jej zasobami, są o wiele niewystarczające.

W konsekwencji wszystkie narody świata 
stoją w obliczu niebezpieczeństwa, które w nie­
których dziedzinach oraz w niektórych regio­

32 *
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nach przybrało już krytyczne rozmiary. Dla 
przezwyciężenia tych niebezpieczeństw koniecz­
na jest dokładnie zaplanowana i energiczna 
akcja na szczeblu lokalnym, regionalnym, k ra ­
jowym i międzynarodowym. Należy starannie 
przeanalizować z jednej strony ekonomiczne 
skutki niepodejmowania takiej akcji, z drugiej 
zaś koszty związane z rozwiązaniem powyższych 
problemów. A jest ich tak wiele, że trzeba do­
konać wśród nich wyboru i ustalić, które są n a j­
ważniejsze. Przewidziana na rok 1972 konferen­
cja poświęcona zagadnieniu „Człowiek i jego 
środowisko” powinna wziąć pod uwagę w szyst­
kie te  czynniki i stać się bodźcem do ogólno­
światowej akcji w celu uniknięcia kryzysu, 
który mógłby zagrozić warunkom bytu ludz­
kości”.

Dalsza część Raportu podzielona jest na roz­
działy i na punkty. Pierwszy rozdział obejmuje 
Problemy zasadnicze omówione z punktu widze­
nia ich zasięgu geograficznego. Są to: a) pro­
blemy osiedli ludzkich — przy czym akcja 
w tej dziedzinie jest przede wszystkim zadaniem 
samorządów i rządów poszczególnych krajów;
b) problemy terytorialne, tj. problemy obsza­
rów lądowych łącznie z nieoceanicznymi i przy­
brzeżnymi wodami, których rozwiązanie zależne 
jest głównie od rządów poszczególnych państw, 
lecz które m ają już pewien aspekt ogólniejszy;
c) problemy ogólne, t j . problemy o zasięgu świa­
towym, dotyczące potencjalnie wszystkich k ra ­
jów, a które mogą być rozwiązane na drodze 
wspólnych akcji. Problem y osiedli ludzkich 
obejmują 18 punktów: rozpoczyna je  można by 
powiedzieć truizm, ale jakże często nie brany 
pod uwagę: „Środowisko osiedli ludzkich różni 
się od wszystkich innych, ponieważ jest stwo­
rzone i kontrolowane przez człowieka. Można by 
się spodziewać, że człowiek działając w sposób 
racjonalny, będzie budował dla siebie ośrodki 
miejskie idealnie odpowiadające celom ich za­
mieszkiwania. Tymczasem często dzieje się 
wręcz odwrotnie. Właśnie w miastach, będą­
cych jednym  z najbardziej imponujących dzieł 
człowieka, występują niektóre najważniejsze 
problemy dotyczące środowiska, w  jakim  żyje 
człowiek”. W dalszym ciągu Raport wyjaśnia tę 
sytuację, omawia problemy krajów  rozw ijają­
cych się, nie nadążanie form usług społecznych 
łącznie z transportem  i oświatą za szybką urba­
nizacją, związane z tym  stressy i poczucie nie­
pewności; wynikiem są objawy psychosoma­
tyczne, wzrost przestępczości itd. W dalszych 
punktach Raport zajm uje się fizycznym w y­
niszczaniem środowiska i skutkami, jakie to za 
sobą pociąga, kosztami programów racjonalnego 
planowania, zagadnieniem bezplanowej gospo­
darki, zatruwaniem powietrza, wody, zanie­
czyszczaniem odpadkami, hałasem — przy rów­
noczesnym braku kadr zdolnych do rozwiązy­
wania problemów urbanistycznych i zajęcia się 
problemami wiejskimi.

Zagadnienia terytorialne (obejmują 15 punk­
tów, od 29 do 43) dotyczą braku dostatecznego 
zaplanowania, kontrolowania i adm inistrowania 
ziemią i wodą na kontynentalnych obszarach 
niemiejskich — z nieuświadomieniem sobie

konieczności długofalowej ochrony i racjonal­
nego wykorzystywania środowiska ludzkiego. 
W tej części Raportu podkreślono nieracjonalną 
gospodarkę wodą, problem budowy takich 
urządzeń jak  tamy, kanały, hydroelektrownie 
itd., w których przywiązuje się dużą wagę do 
aspektów ekonomicznych i technicznych, nato­
m iast nie myśli się o wpływie, jaki ich realizacja 
mieć będzie na środowisko. Podano jednak rów­
nież przykłady racjonalnego wykorzystywania 
odpadów produkcyjnych, np. żużla z hut stali 
zarówno do wytwarzania materiałów budowla­
nych, jak i do produkcji nawozów sztucznych. 
Prócz omówienia zatruwania wód przez zanie­
czyszczenia chemiczne, omówiono kwestię za­
truw ania wód na drodze termicznej i wpływ, 
jak i brak terenów rekreacyjnych wywiera na 
ludność miast. Podkreślono brak koordynacji 
w tym  sensie, że przy planowaniu jednego sek­
tora gospodarki nie bierze się pod uwagę po­
trzeb innych sektorów. W p. 42 Raport stw ier­
dza, że: „Na pierwszym planie przy rozwiązy­
waniu terytorialnych problemów należy posta­
wić sprawę odpowiedniego gospodarowania 
ekosystemem obejmującym wody, ziemie, 
roślinność, ryby i zwierzęta, nie tylko dla osiąg­
nięcia technicznych celów związanych z rolnic­
twem, leśnictwem, rybołóstwem, produkcją 
żywności, urbanizacją, uprzemysłowieniem, tu ­
rystyką i transportem , lecz również dla osiąg­
nięcia celów społecznych i ekonomicznych, które 
razem wzięte mogą przyczynić się do dobrobytu 
człowieka i społeczeństwa”.

Zagadnienia globalne, które można rozwiązać 
tylko w drodze porozumień międzynarodowych 
i pod warunkiem, że narody wykażą gotowość 
wspólnego działania, obejmują 7 punktów (od 
44 - 50). Zaliczono tutaj również sprawy parków 
narodowych, rezerwatów przyrody, jak również 
wędrówek zwierząt. Włączono tu także problem 
zwiększenia zawartości dwutlenku węgla, pyłów 
i różnych trujących a także radioaktywnych m a­
terii w atmosferze, zatruwania wód naw et w po­
staci nadmiernych ilości substancji odżywczych. 
Przy zatruwaniu środowiska substancjami ra ­
dioaktywnymi największe zaniepokojenie budzi 
oddziaływanie kryptonu 85 i tritium . Koniecz­
ność kontroli eksploatacji zasobów morskich 
i system racjonalnego ich wykorzystania stano­
wi treść oddzielnego punktu. Podniesiono w Ra­
porcie także zagadnienia pogody i klimatu 
w tym aspekcie, że nie wykorzystuje się danych 
klimatycznych i meteorologicznych dla właści­
wego gospodarowania. Zwrócono wreszcie 
uwagę na pilną potrzebę podjęcia kroków dla 
naprawienia szkód, które, jak stwierdza Raport, 
„są co prawda nieodzowne w nowoczesnym rol­
nictwie i przemyśle, lecz... mogą być szkodliwe 
dla człowieka i jego środowiska”.

Charakter, zasięg i postęp prowadzonych prac 
(Rozdział II) obejmuje krótki wstęp, 12 pod­
rozdziałów oraz podsumowanie (łącznie 31 
punktów, od 51 - 81). „Wstęp” wyjaśnia, że za­
równo szczupłe ramy Raportu, jak i krótki czas 
na jego przygotowanie, a także skąpe informacje 
otrzym ane od rządów uniemożliwiają ogólną 
i głębszą ocenę tych prac. Podrozdziały to „Ba­
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dania w dziedzinie nauk o środowisku”, „Bada­
nia w dziedzinie techniki i rozwoju technicz­
nego”, „Oświata a zagadnienie środowiska czło­
wieka”, „Służba inform acyjna”, „Planowanie 
i analiza gospodarcza”, „Przewidywane akcje 
w dziedzinie zagospodarowywania środowiska”, 
„Struktury adm inistracyjne”, „Kroki finansowe, 
budżetowe i handlowe” (w tym  osobny ustęp 
„Ustawodawstwo”, „Akcja i pomoc międzyna­
rodowa”). Nie sposób omówić wszystkich tych 
podrozdziałów, przytoczymy tylko zatem ich 
„Podsumowanie” (punkt 81): „Chociaż trudno 
jest przeprowadzić ocenę obecnych prac i ich 
postępu, można jednak podkreślić następujące 
punkty: a) Ze względu na ogólnoświatowy cha­
rak ter problemów dotyczących środowiska czło­
wieka, przeprowadzono zarówno w krajach roz­
winiętych, jak  i w krajach rozwijających się, 
poważne prace dla rozwiązania tych problemów, 
b) Prace te prowadzone są jednakże w ramach 
tradycyjnych instytucji i w sposób fragmenta­
ryczny, przy czym w skali poszczególnych kra­
jów podchodzi się do tego bez jakiejś integral­
nej koncepcji, zaś w skali międzynarodowej nie 
ogarnia się w dostateczny sposób całokształtu 
tego zagadnienia, c) Chociaż z wielu względów 
kroki zapobiegawcze byłyby zazwyczaj bardziej 
wskazane, działalność mająca wpływ na środo­
wisko nie jest na ogół ani planowana, ani pro­
wadzona w  taki sposób, by zapobiegać lub 
sprowadzać do minimum szkodliwe skutki, co 
stwarza następnie konieczność podejmowania 
trudnych, kosztownych i niedoskonałych kro­
ków zaradczych, d) Istnieje wiele wiadomości 
naukowych i technicznych, których się nie sto­
suje lub stosuje w sposób nienależyty; większość 
problemów środowiska ludzkiego mogłaby być 
rozwiązana przez rozsądne i należyte gospoda­
rowanie, obejmujące nie tylko ochronę przed 
dewastacją, lecz również racjonalne wykorzy­
stywanie i polepszenie środowiska dla dobra 
przyszłych pokoleń; tego rodzaju gospodarowa­
nie wymaga odpowiednich kroków administra- 
cyjnych, należytego planowania gospodarczego 
i społecznego, jak również wprowadzenia prze­
pisów prawnych krajowych i międzynarodo­
wych. e) Konieczne jest jednak prowadzenie 
szerszych badań nad niektórymi problemami 
naukowymi i technicznymi, zwłaszcza nad 
ogólnoświatowymi zjawiskami fizycznymi i bio­
logicznymi, nad czynnikami społeczno-kultural­
nymi, nad technicznymi możliwościami nieza- 
truw ania środowiska i nad racjonalnym 
i ostrożnym wykorzystywaniem zasobów natu­
ralnych. f) Bardzo wskazane byłoby dalsze roz­
wijanie międzynarodowej akcji dotyczącej śro­
dowiska człowieka, jak popieranie programów 
badań i kontroli (które już są realizowane lub 
zaplanowane), programów oświatowych i po­
mocy technicznej (które można by znacznie roz­
szerzyć), oraz organizowanie konferencji tech­
nicznych lub studiów specjalistycznych. Działal­
ność międzynarodowa powinna również iść 
w kierunku wprowadzenia ogólnoświatowych 
lub regionalnych przepisów prawnych, stan­
daryzacji i konwencji”.

Trzeci rozdział — Konferencja ONZ na tem at 
„Człowiek i jego środowisko” obejmuje 
62 punkty (82 - 143) a więc mniej więcej połowę 
Raportu. Sprecyzowano w  nim cele i zadania, 
zasięg działalności, udział w konferencji, jej 
organizację i treść itd. i wreszcie implikacje 
finansowe. Może zainteresuje czytelników wy­
sokość przewidywanych kosztów Konferencji 
(oczekuje się 1200 uczestników): wynieść ma 
blisko 2 miliony dolarów (1 918 000 $). Ma­
teriały, które mają być przedstawione Kon­
ferencji, oblicza się na 2500 stron druku!

Druga część Raportu (str. 46-75) zawiera 
Aneks działalności i programów organizacji 
ONZ dotyczących omawianego zagadnienia. Są 
to krótkie referaty różnych wyspecjalizowanych 
agend ONZ, m. in. Programu dotyczącego roz­
woju (UNDP), Międzynarodowej Organizacji 
Pracy (ILO), Organizacji do spraw Wyżywienia 
i Rolnictwa (FAO), Organizacji do spraw Oświa­
ty, Nauki i K ultury (UNESCO), Światowej Or­
ganizacji Zdrowia (WHO), Światowej Organi­
zacji Meteorologicznej (WMO), Międzynarodo­
wej Doradczej Organizacji Morskiej (IMCO), 
Międzynarodowej Agencji Atomowej (IAEA), 
Międzynarodowej Organizacji Lotnictwa Cy­
wilnego (ICAO).

Tak w bardzo wielkim skrócie przedstawiałby 
sie Raport. Czy jest w  nim wiele wzmianek
0 Polsce, będącej przecież kolebką nowoczesnej 
ochrony przyrody i środowiska. Musimy stw ier­
dzić, że niestety niewiele, bo zaledwie bezpo­
średnio dwie: w p. 56. gdzie Polska obok 
Czechosłowacji, Francji, W. Brytanii oraz Indii
1 Wenezueli jest wymieniona jako kraj, w  któ­
rym prowadzone są poważne prace nad proble­
mami urbanistyki i w p. 58 dotyczącym norm 
kontroli, gdzie przy normach otaczającego nas 
powietrza wymieniona jest obok Czecho­
słowacji, NRF, Rumunii, Związku Radzieckiego 
i St. Zjednoczonych Am. Płn.

Czy oddaje to nasz istotny wkład w  ochronę 
przyrody sensu lato, a więc w  sensie Człowiek 
i jego środowisko czy sensu stricto w  rozumie­
niu czy to tradycyjnym, czy rozszerzonym, jak 
to iest przedstawione w dziele Ochrona Przy­
rody i Jej Zasobów, opublikowanym pod re­
dakcją nieodżałowanej pamięci prof. Władysła­
wa Szafera — na cztery lata przed ogłoszeniem 
Raportu, które porusza większość problemów 
przewidzianych na Konferencję, a które-prze­
minęło bez większego echa? Chyba musimy od­
powiedzieć: nie. W polskich bowiem pracach, 
jakie ukazały sie nrzed Raportem  U Thanta 4, 
zawartych jest wiele nowych myśli dotyczących 
ochrony środowiska człowieka w nowoczesnym 
uięciu, które później znalazły się w Raporcie. 
Niestety, prace te ogłaszane w języku polskim 
nie były znane za granicą 5.

4 Por. W. M i c h a j ł o w ,  P roblem y ochrony środowiska
człow ieka  „Nowe D rogi” 1971 (4), s. 48.

6 W jednym  z najbliższych zeszytów „W szechświata” ukaże 
się a rty k u ł prof. W alerego G o e t l a ,  obrazujący w kład pol­
skich przyrodników  w  te j dziedzinie.
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A L E K SA N D E R  K O S IB A  (W rocław )

W  ST U LEC IE U R O D ZIN  H ENRY K A ARCTOW SKIEGO

P o stac i H e n ry k a  A rc tow sk iego  pośw ięcony  zosta ł 
sp ec ja ln y  n u m e r „A cta  G eophysica  P o lo n ica” (Vol. V II, 
N r 3/4, 1960) w  d w a la ta  po Jeg o  śm ierc i. Z eszy t ten  
z aw ie ra  tak że  ch rono log iczną  b ib lio g ra f ię  Jeg o  p u b li­
k ac ji, k tó ry c h  liczba, 261, je s t  w y m o w n y m  w y razem  
b a rd zo  p raco w iteg o  życia . S tu lec ie  u ro d z in  da je  
w dzięczną  o kaz ję  do p rzy p o m n ien ia  spo łeczeństw u , 
zw łaszcza  m łodzieży , te j w sp a n ia łe j p o s tac i uczonego, 
b ad acza  p o la rn eg o  i w ychow aw cy .

H e n ry k  A rc to w sk i u ro d z ił się w  W arszaw ie  w  lipcu  
1871 r. ja k o  syn  k o le ja rza . G im n a z ju m  rozpoczął 
w  In o w ro c ław iu , a le  p o rzu c ił je  w sk u te k  p rze ś lad o w ań  
p rzez  nauczyc ie li N iem ców  za  m ów ien ie  po  po lsku . 
D la uk o ń czen ia  g im n az ju m  u d a ł się do  L iege  w  B elgii. 
T am  też  rozpoczął s tu d ia  u n iw e rsy te c k ie  w  zak re s ie  
m a te m a ty k i, fizyk i i a s tro n o m ii. N a  dalsze  s tu d ia  
p rzen ió s ł się do P a ry ża , gdzie sp ec ja lizo w a ł się w  d z ie ­
dzin ie  chem ii i geologii. Po  u k o ń czen iu  s tu d ió w  p o ­
w ró c ił n a  U n iw e rsy te t w  L iege  w  1893 r. i rozpoczął 
p ra c ę  n au k o w o -b ad aw czą  w  In s ty tu c ie  C hem ii, gdzie 
w  la ta c h  1893 -  1896 p ro w ad z ił b a d a n ia  geochem iczne 
n ad  sk a łam i m agm ow ym i. O w ocem  ty ch  p rac  by ło  20 
p u b lik ac ji. W  czasie w a k a c ji p rz e p ro w a d z a ł w ów czas 
ta k ż e  te ren o w e  b a d a n ia  geo logiczne w  A rd en ach .

A rc to w sk i cieszy ł się ju ż  w ów czas o p in ią  zapa lonego  
b adacza , o w ysok im  poczuciu  odpow iedz ia lnośc i. T oteż 
gdy  w  1895 r. rozpoczęto  w  B elg ii d o b ie ran ie  k a n d y ­
d a tó w  n a  członków  W y p raw y  B e lig ijsk ie j n a  A n ta r ­
k ty d ę , o rg an izow anej p rzez  A. de G erlach a , za  jed n eg o  
z n a jlep szy ch  k a n d y d a tó w  u zn an o  A rctow sk iego , k tó ry  
m a ją c  szerok i z a k re s  k w a lif ik a c ji n a u k o w y ch  m ógł 
też ob jąć  k ilk a  dzia łów  b ad ań , co by ło  w ażn e  z u w ag i 
n a  og ran iczo n ą  liczbę za łog i w y p raw y . O d sam y ch  p o ­
czą tków  p rzy g o to w ań  w y p ra w y  A rc to w sk i s ta ł się  n a j ­
b liższym  w sp ó łp raco w n ik iem  o rg a n iz a c y jn o -n a u k o - 
w y m  G erlach a  i p o m ag a ł m u  n a w e t w  zd o b y w an iu  fun/- 
duśzów , p rzez  w y g łaszan ie  odczytów .

S zero k i z a k re s  b a d a ń , o b e jm u ją c y  m eteo ro log ię , 
g lac jo log ię , ocean o g ra fię  i z ja w isk a  fizyczne w  a tm o ­
sferze , k tó ry ch  p ro w ad zen ia  n a  p ro śb ę  G e rlach a  p o d ją ł 
się A rc tow sk i, w y m ag a ł od N iego  g ru n to w n y c h  p rz y ­
g o to w ań  w  o d p ow iedn ich  o śro d k ach  u n iw e rsy te c k ic h ; 
w  z a k re s ie  g lac jo log ii i  geolog ii odby ł p rzy g o to w an ia  
w  S zw a jca rii u  w y b itn eg o  p ro fe so ra  A. H eim a, z k tó ­
ry m  odby ł w ie le  sp ec ja ln y ch  w ycieczek  w  A lpy. 
W  zak re s ie  m eteo ro lo g ii i o cean o g ra fii o d b y w ał p rz y ­
g o to w an ia  w  A n g lii u  sły n n eg o  m eteo ro lo g a  N . S h aw a  
i o ceanog rafów  G. M u rra y a , J . B u c h a n a n a  i H. M illa , 
a  p ra k ty c z n e  in s tru m e n ta ln e  p rzy g o to w an ia  m e te o ro ­
log iczne w  C en tra ln y m  O b se rw a to riu m  B elgii, w  U ccle.

W  ty m  okres ie  żm u d n y ch  p rz y g o to w a ń  do  w y p ra w y  
A rc to w sk i n ie  szczędził czasu  d la  sp ra w  p o lsk ich ; 
m . in . o p raco w a ł b ib lio g ra fię  p ra c  n au k o w y ch  p o lsk ich  
n a  p o d staw ie  14 tom ów  „ P a m ię tn ik a  F iz jo g ra fic zn eg o ” 
z la t  1881 - 1896 (o p u b lik o w an ą  p rzez  M ięd zy n aro d o w y  
In s ty tu t  B ib lio g raficzn y  w  B ru k se li w  1897 r.) o raz  
p rzy g o to w ał m a te r ia ły  do b ib lio g ra fii p o lsk ich  p ra c  
n au k o w y ch  z dziedz iny  n a u k  p rzy ro d n iczy ch , n a  p o d ­
s ta w ie  16 czasopism  po lsk ich  (o p u b lik o w an e  przez  
K o m ite t B ib liog raficznego  T o w arzy stw a  K ró lew sk ieg o  
L o n dyńsk iego  w  1897 r.). P rzed  w y p ra w ą  ta k ż e  o p u b li-

Ryc. 1. H e n ry k  A rc tow sk i

k o w a ł w  P o lsce  in fo rm ac y jn y  a r ty k u ł A n ta r k ty k a  
(„W szechśw ia t” 1897).

W y p raw a  w y ru szy ła  n a  m a ły m  s ta tk u  „B elg ica” 
z A n tw erp ii, w  s ie rp n iu  1897 r. W  o sta tn ie j chw ili 
dw óch  m a ry n a rz y  p o p ros iło  o zw oln ien ie . K onieczne 
by ło  za s tąp ien ie  ich n a ty ch m ias t. A rc to w sk i w y k o rzy ­
s ta ł  tę  okoliczność, by  n a  jed n o  z ty ch  m ie jsc  w c ią ­
gnąć  P o la k a  i z ap ro p o n o w ał G erlach o w i p rz e b y w a ją ­
cego w ów czas n a  s tu d iach  w  B elgii A. B. D obrow o l­
sk iego  a rg u m e n tu ją c , że p rócz  fu n k c ji m a ry n a rsk ic h  
będzie  on m ógł pom agać  w  lab o ra to r iu m  n a  s ta tk u  
i p rzy  o b se rw ac jach  m eteoro log icznych , po  p rzeszk o ­
le n iu  go przez  A rc tow sk iego  jeszcze w  czasie  d ług iego  
re jsu  do A n ta rk ty d y  (A rc tow sk i o p o w iad a ł m i, że  D o­
bro w o lsk ieg o  w c ią g n ą ł n a  s ta te k  w p ro s t ta k  ja k  go 
sp o tk a ł n a  u licy , by  n ie  tra c ić  an i chw ili czasu).

„B elg ica” p ły n ę ła  p rzez  C ieśn inę  M agellana , n a  ży ­
czen ie  A rctow sk iego , k tó ry  ch c ia ł p o  d ro d ze  dokonać 
o b se rw ac ji i zb io rów  geolog icznych  z A ndów  A m ery k i 
P o łu d n io w e j, b y  po ró w n ać  je  późn ie j ze zb io ram i 
z A rch ip e lag u  G rah am a , b ędącego  ce lem  b a d a ń  w y ­
p raw y . A rc to w sk i bow iem  p o s ta w ił już w  czasie p rz y ­
g o to w ań  do w y p ra w y  h ip o tezę  p rzed łu żen ia  A ndów  
A m ery k i P o łu d n io w e j k u  A n ta rk ty d z ie , ja k o  tzw . 
„ A n ta rk t-a n d ó w ”. Po  d o ta rc iu  do Z iem i G ra h a m a  w y ­
p ra w a  p ro w ad z iła  b a d a n ia  p rzez  ok res la ta  p o łu d n io ­
w ej p ó łk u li z zam ia rem  p o w ro tu  p rzed  z im ą. A le  pod  
kon iec  la ta  s ta te k  zn a laz ł się p rzed w cześn ie  w  ok o ­
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w ach  lodu, w y p ra w a  m u s ia ła  w ięc  zim ow ać n iezb y t na  
to  p rzygo tow ana , w  ciężk ich  w a ru n k a c h . B yło  to  
w  ogóle p ie rw sze  z im ow an ie  n a  A n ta rk ty d z ie . Jed en  
z m a ry n a rz y  u to n ą ł, in n y  p o p ad ł w  dep res ję , zm arł 
geofizyk  D anko , a  k ilk u  cz łonków  przechodziło  szk o r­
bu t. W śród  członków  w y p ra w y  zn a jd o w a ł się 24 -le tn i 
w ów czas R o ald  A m u n d sen , p e łn iący  fu n k c ję  o ficera  
m a ry n a rk i. M im o c iężk ich  w a ru n k ó w  członkow ie w y ­
p ra w y  k o n ty n u o w a li b a d a n ia  n au k o w e  przez  zim ę, 
g łów nie  dzięk i n iezm o rd o w an e j p o s taw ie  i p a s ji  b a ­
daw czej A rc tow sk iego , k tó ry  b y ł op iek u n em  b ad ań  
n au k o w y ch  i sp ir itu s  m o v e n s  w y p raw y , co w ie lo k ro t­
nie w sp o m in a ł de G e rlach e  w  sw ych  sp raw ozdan iach . 
W y p raw a po w ró c iła  do B elg ii w  s ie rp n iu  1899 r. z b o ­
g a ty m i m a te r ia ła m i, w śró d  k tó ry ch  m a te r ia ł zeb ran y  
przez  A rc tow sk iego  w  zak re s ie  w yżej p o d an y m  m agna  
pars fu i t .  W  ra m a c h  m eteo ro log ii A rc to w sk i zeb ra ł 
po raz  p ie rw szy  w  h is to r ii b a d a ń  A n ta rk ty d y  p onad  
roczny cy k l sy s tem aty czn y ch  o b se rw ac ji m eteo ro log icz­
nych , w ie le  o b se rw ac ji zórz  p o la rn y ch  i in n y ch  z jaw isk  
op tycznych ; w  zak re s ie  geologii zg rom adził bogaty  zbiór 
sk a ł; w  zak re s ie  g lac jo log ii b o g a te  o b serw ac je  lo ­
dow ców , g ó r lodow ych , lodów  m o rsk ich  i k ry sz ta łó w  
lodow ych; w  zak re s ie  o ceanog rafii dokona ł w ie lu  
sondaży  b a ty m e try c z n y c h  z p o m ia ram i te m p e ra tu ry  
w ody, zaso len ia  i p o b ra n ie m  p ró b ek  dna .

N ied ługo  p o  pow roc ie  z w y p raw y  A rc to w sk i p rz e ­
n ió s ł się z In s ty tu tu  C hem icznego  w  L iege do C e n tra l­
nego O b se rw a to riu m  M eteoro log icznego  B elgii 
w  U ccle, d la  u zy sk an ia  lepszych  w a ru n k ó w  i pom ocy 
w  czasoch łonnych  p rze lic zen iach  m a te ria łó w  m e teo ro ­
logicznych. W  zb io row ej p u b lik a c ji w yn ik ó w  w ypraw y , 
o b e jm u jące j 10 tom ów , sp raw o zd an ie  A rctow sk iego  
w y p e łn ia  p rzew ażn ą  część to m u  I I I  i IV  — M eteoro ­
logia  (o b se rw ac je  cogodzinne , zorze p o la rn e , z jaw isk a  
op tyczne w  a tm o sferze) o raz  to m  V —  O ceanografia: 
sondaże d n a  m orsk iego , te rm ik a  w ody  m o rsk ie j, 
gęstość  w ody  m o rsk ie j, k o lo r w ody  m o rsk ie j; G lacjo-  
logia: lodow ce A n ta rk ty d y  i góry  lodow e, g eog rafia  
fizyczna A n ta rk ty d y . W  tom ie  I I I  z a w a rte  je s t  także  
sp raw o zd an ie  D obrow o lsk iego  o o b se rw ac jach  ch m u r 
i k ry sz ta łó w  śn iegu . W  su m ie  p u b lik a c je  A rctow sk iego  
do tyczące A n ta rk ty d y  (p rzew ażn ie  w  języ k u  f r a n ­
cusk im ) s ta n o w ią  około 60 pozycji. Z b ra k u  m ie jsca  
p o d k re ś lę  tu  ty lko  n a jw ażn ie jsze  w y n ik i b ad ań  
A rc tow sk iego : 1. s tw ie rd zen ie  fa lis teg o  c h a ra k te ru  
p rz e su w a n ia  się  cyk lonów  su b p o la rn y ch  w okół 
A n ta rk ty d y  (n a  d ługo  p rz e d  fa lo w ą  te o r ią  cyklonów  
fro n to w y ch  V. B je rk n esa ) i zależności d ługości fa li od 
szerokości g eo g ra f iczn e j; 2. s tw ie rd zen ie  pod n ies ien ia  
się g ran icy  śn ieg u  o ok. 800 m  od m ak s im u m  p o stg la - 
c ja lnego , k ied y  b y ła  o n a  w  poziom ie m orza ; 3. p rz e ­
p ro w ad zen ie  k la sy fik a c ji ty p ó w  gór lodow ych; 4. u d o ­
k u m e n to w a n ie  te o r ii  A n ta rk t-a n d ó w , t j .  dalszego ciągu  
A ndów  A m ery k i P o łu d n io w e j z Z iem i O gn iste j dalej 
n a  p o łu d n ie  poprzez  A rch ip e lag  G rah am a . G odzi się 
tu  p o d k reś lić , że ta  te o r ia  A rc tow sk iego  u zy sk a ła  po ­
tw ie rd zen ie  w  o s ta tn ic h  b a d a n ia c h  a n ta rk ty czn y ch . 
Z w ra c a ją  n a  to  u w ag ę  n ied aw n o  p rzy s łan e  m i 
z In s t i tu te  o f P o la r  S tu d ie s  O hio  S ta te  U n iv e rs ity  
w  C o lum bus d o n ies ien ia , że  w y p ra w a  a n ta rk ty c z n a  
tego  In s ty tu tu  w  1970 r . d o k o n a ła  don iosłych  odkryć  
fa u n y  k o p a ln e j p łazów , k tó r a  w sk a z u je  n a  łączność 
sy s tem u  A ndów  z A n ta rk t-a n d a m i jeszcze w  kredzie , 
po czym  n a s tą p iło  częściow e zan u rzen ie ; w y b itn y  zaś 
zn aw ca  p ro b le m a ty k i p o la rn e j, g lacjo log , p ro feso r U n i­
w e rsy te tu  M cG ill w  M o n trea lu , d r  F . M  ii 11 e r, w  roz-

Ryc. 2. Ż aglow iec „B elg ica”

m ow ie ze m n ą  sch a rak te ry zo w a ł b a d a n ia  A rctow skiego  
n a  A n ta rk ty d z ie  ja k o  doniosłe  i p rzełom ow e.

P rócz  op raco w ań  m a te ria łó w  z A n ta rk ty d y , A rc to w ­
sk i w y k azy w ał tak że  n ie spoży tą  d zia ła lność  o rg an iza- 
cy jn o -n au k o w ą , re fe ru ją c  n a  różnych  m ięd zy n aro d o ­
w ych  k o n g resach  now e p ro je k ty  b a d a ń  m ięd zy n aro d o ­
w ych , m . in . p ro je k t m iędzynarodow ej sieci m eteo ro lo ­
gicznej i m iędzynarodow ych  b a d a ń  n a  A n ta rk ty d z ie , 
p ro je k t w y p raw y  tra n sa n ta rk ty c z n e j poprzez  b iegun  
po łudn iow y , z zasto sow an iem  tr a k to ró w  i sań  m o to ro ­
w ych  (pisze o ty m  tak że  w  czasopiśm ie p o lsk im  „P rzy ­
ro d a” , 1905 r.), co zostało  z rea lizo w an e  przez  F inów  
i w y k o rzy stan e  dopiero  w  la ta c h  1930/31 w  w y p raw ie  
W egenera  na  G ren lan d ię , a  n a  A n ta rk ty d z ie  w  o k res ie  
M RG, w  w y p raw ie  V. F uchsa .

O d chw ili p rzen ie s ien ia  się do C en tra ln eg o  O b se rw a­
to riu m  M eteoro log icznego  B elgii w  U ccle  A rć tow sk i 
coraz w ięcej p ośw ięca ł się z ag ad n ien iu  ry tm ik i zm ien ­
ności pogody z d n ia  n a  dzień, w a h a ń  k lim a tu  i ich  
p rzyczyn ; z a jm o w a ł się ta k ż e  p ro b le m a ty k ą  zm ian  k l i ­
m a tu  P o lsk i (rozp raw ę pośw ięconą zm ianom  k lim a tu  
W arszaw y  opu b lik o w ał w  „P ra c a c h  M atem aty czn o - 
-F izycznych” w  1908 r.). W  1905 r . p rzeb y w a ł w  A m e­
ryce, w y d eleg o w an y  przez  to  O b se rw a to riu m , dla z a ­
zn a jo m ien ia  się z now ym i m e to d am i prognostycznym i.

W  1909 r. p o w sta ł spó r m iędzy  R. P e a ry m  
a  F . C ookiem  o osiągn ięc ie  b ieg u n a  północnego. 
A rc to w sk i znów  zo sta ł w y de legow any  p rzez  B elgię do 
S tan ó w  Z jednoczonych  d la  w y św ie tle n ia  tego  spo ru , 
ja k o  doskonały  zn aw ca  ów czesnych  sp ra w  p o la rn y ch  
i zn a ją cy  dobrze F . Cooka, k tó ry  b ra ł  u d z ia ł w  w y ­
p raw ie  „B elg ica” n a  A n ta rk ty d ę  ja k o  le k a rz -p rz y -  
rod n ik . S p ra w a  ta  je d n a k  do dziś d n ia  n ie  zo sta ła
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d e fin ity w n ie  w y ja śn io n a , chociaż o s ta tn io  p rz y b y w a  
co raz  w ięcej a rg u m en tó w  k w e s tio n u ją c y c h  a u te n ty c z ­
ność d o ta rc ia  C ooka do b ieguna .

W  czasie  ów czesnego  p o b y tu  w  A m ery ce  A rc to w - 
sk iem u  zap ro p o n o w an o  b a rd zo  k o rz y s tn e  s tan o w isk o  
n au k o w o -b ad aw cze  w  B ib lio tece  N o w o jo rsk ie j (dziś 
n a jw ięk sze j n a  św iecie) oraz o rg an izac ję  i k ie ro w n ic ­
tw o  d z ia łu  p rzy rodn iczego . W  1910 r. A rc to w sk i b y ł 
jed n y m  z 3 n au k o w y ch  p rzew o d n ik ó w  (w spó ln ie  
z D ubois, p ro fe so rem  geologii w  S z w a jc a rii i  S zw edem  
O. B ack lundem , k ie ro w n ik iem  w y p ra w y  szw edzko - 
-ro sy jsk ie j n a  S p itsb e rg en  w  1900 r.), m ięd zy n aro d o w ej 
w ycieczk i n a  S p itsb e rg en , w  czasie  k tó re j u rządzono  
k ilk a  w y p ad ó w  n a  lodow ce. W B ib lio tece  N o w o jo rsk ie j, 
dz ięk i b oga tym  je j zb iorom , A rc to w sk i m ia ł b a rd zo  
k o rzy s tn e  w a ru n k i do k o n ty n u o w a n ia  sw y ch  b a d a ń  
nad  zag ad n ien iem  zm ian  pogody  1 k lim a tu , k tó ry m  
w ów czas pośw ięcił około  60 p ra c  n au k o w y ch , o p u b lik o ­
w an y ch  ju ż  g łów nie  w  języ k u  an g ie lsk im . W  ów czes­
nych  sw ych  p ra c a c h  A rc to w sk i w p ro w ad z ił w ie le  n o ­
w ych  k o n cep c ji m e todycznych  i te rm ino log icznych . 
N aw iąza ł w ów czas ta k ż e  b liższy  k o n ta k t n au k o w y  
z w y b itn y m i p io n ie ram i b a d a ń  p ro m ien io w an ia , m . in . 
z L ang leyem , A bbo tem , C lay tonem .

Z ch w ilą  w y b u ch u  I  w o jn y  św ia to w e j A rc to w sk i z a ­
an g ażo w ał się w raz  z żoną  J a n e , z dom u A ddy, w  ak c ję  
c h a ry ta ty w n ą  n a  rzecz P o lsk i, p rzez  u rz ą d z a n ie  od ­
czy tów  i zb ió rek  n a  fu n d u sz  pom ocy  d la  in w a lid ó w  
i jeńców .

G dy  zaczę to  p rzy g o to w y w ać  m a te r ia ły  d o k u m e n ta ­
cy jn e  w  sp raw ie  o d rodzen ia  P o lsk i n a  W ersa lsk i 
T ra k ta t  P oko jow y , A rc to w sk i zg ło s ił się n a ty c h m ia s t 
do K o m is ji do S p ra w  P o lsk i, św iad o m  w ie lk ich  m o ż li­
w ości w y k o rz y s ta n ia  bo g a ty ch  m a te r ia łó w  do tyczących  
P o lsk i, z n a jd u ją c y c h  się  w  o lb rzym ie j B ib lio tece  N o­
w o jo rsk ie j. P rzy  pom ocy  w sp ó łp raco w n ik ó w  o p raco w a ł 
obszerny  R a p o rt  do tyczący  p ro b lem ó w  P o lsk i, o b e jm u ­
jący  2464 s tro n ice , 127 m ap  o raz  w ie le  ta b lic  i w y ­
k resów . W  o k res ie  1919 - 1920 A rc to w sk i p rz e b y w a ł 
w  P a ry ż u , ja k o  cz łonek  K o m is ji do S p ra w  P o k o ju  
i je d e n  z e k sp e r tó w  do sp ra w  P o lsk i (w y jeżd ża ł w ó w ­
czas ta k ż e  do P o lsk i ja k o  e k sp e r t w  sp ra w ie  złóż soli 
ko ło  Ino w ro c ław ia). W  P a ry ż u  z e tk n ą ł się  b liżej 
z e k sp e r ta m i z P o lsk i, p rzed e  w szy s tk im  z p ro fe so rem  
E u g en iu szem  R om erem , co złożyło  się b a rd zo  k o rz y s t­
n ie  d la  w zm o cn ien ia  d o k u m e n ta c ji w  sp ra w ie  P o lsk i. 
R om er, poznaw szy  w ów czas lep ie j p a s ję  b ad aw czą  
A rc to w sk ieg o  i Jego  o fia rność  d la  sp raw  P o lsk i, p o ­
n ow ił w y su n ię tą  już  p rz e d te m  p ro p o zy c ję , b y  A rc to w ­
sk i p rzen ió s ł się do P o lsk i i o b ją ł n a  U n iw ersy tec ie  
L w o w sk im  In s ty tu t  G eofizyk i i M eteo ro log ii, k tó ry  
u tw o rzo n o  ad hoc  n a  w n io sek  R o m era . A rc to w sk i b y ł 
ju ż  zw iązan y  z U n iw e rsy te te m  L w o w sk im  d o k to ra te m  
h o n o ro w y m  n ad a n y m  M u  w  1912 r. z in ic ja ty w y  R o ­
m era , k tó ry  dużo w cześn ie j z w ra c a ł uw ag ę  n a  A rc to w ­
sk iego; o to  w  1908 r . w  a r ty k u le  o m a w ia ją c y m  k ilk a  
p u b lik a c ji A rc to w sk ieg o , R o m er p isa ł: n ie  m ó g łb y m  
za k o ń c zy ć  m ego  k ró tk ie g o  sp ra w o zd a n ia  bez w y r a ż e ­
nia p o d z iw u  ju ż  n ie  d la  d a n e j a u to ro w i p o m ysło w o śc i 
i  tw órczości, a le dla zw ią za n e j z  n ią  en erg ii i  p ra co ­
w ito śc i, k tó rą  te n  ty lk o  p o jm ie , k to  k ie d y k o lw ie k  
z  p ra ca m i m e teo ro lo g ic zn y m i m ia ł do c zyn ien ia . 
P o m y sł R o m era  b y ł b a rd z o  szczęśliw y, bo A rc to w sk i 
p rzy b y w szy  do L w o w a  w  1920 r . szybko  zo rg an izo w ał 
n a  U n iw ersy tec ie  L w o w sk im  je d y n y  w  P o lsce  p rzed  
I I  w o jn ą  św ia to w ą  In s ty tu t  G eo fizyk i i M eteo ro log ii, 
zasiliw szy  go o lb rzy m ią  w ła sn ą  b ib lio te k ą  p rzy w iez io n ą

z N ow ego J o rk u  i dalej n ap ły w a ją c ą  z zag ran icy  l i te ­
r a tu rą ,  o trzy m y w an ą  dzięk i szerok im  sto su n k o m  n a u ­
k ow ym . W  ra m a c h  tego  In s ty tu tu  A rc to w sk i w k ró tce  
zo rg an izo w ał p ra c e  n au k o w e  i dy d ak ty czn e  i p rzy  p o ­
m ocy sw ych  w sp ó łp raco w n ik ó w  p ro w ad z ił w  okresie  
1920 - 1939 b a d a n ia  n au k o w e  te ren o w e  n ad  g eo te rm ik ą  
w  szybach  n a fto w y ch  w  K a rp a ta c h , n a d  w łaśc iw o śc ia ­
m i ro p y  w  K a rp a ta c h , n a d  m agne tyzm em , w ra z  z za ło ­
żen iem  s ta c ji m ag n e ty czn y ch  w  Jan o w ie  i  D aszaw ie, 
o raz  b a d a n ia  k a m e ra ln e : n a d  w a h a n ia m i pogody i k l i ­
m a tu , n a d  d y n am ik ą  a tm o sfe ry  i p rzeb ieg iem  dobow ym  
z d n ia  n a  d z ień  te m p e ra tu ry  i c iśn ien ia . R ezu lta ty  
ty ch  b a d a ń  og łaszane  b y ły  p rzew ażn ie  w  „K osm osie” 
P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy rodn iczego  im . K o p e rn ik a  
i  w  p o stac i s e p a ra tó w  pod  n azw ą  „K o m u n ik a ty  In s ty ­
tu tu  G eofizyki i M eteoro log ii” U n iw e rsy te tu  J a n a  K a ­
z im ierza , k tó ry c h  do w o jn y  w yszło  10 tom ików .

W  20-leciu  m ięd zy w o jen n y m  A rc to w sk i b ra ł  n a d a l 
żyw y u d z ia ł w  życiu  o rg an izacy jn o -n au k o w y m  i w sp ó ł­
p ra c y  m ięd zy n aro d o w ej. U czestn iczy ł w  licznych  
k o n g re sach  w nosząc  w ie le  p ro je k tó w  tyczących  b a d a ń  
m ięd zy n aro d o w y ch , m. in . w  sp raw ie  zo rgan izow an ia  
I I  M iędzynarodow ego  R o k u  P o la rn eg o  w  ro k u  1932/33 
(w  50-lecie I M R P  1882/83). O dnośna  u c h w a ła  z ap ad ła  
n a  K ongresie  M iędzynarodow ej O rg an izac ji M e teo ro ­
log icznej w  1929 r. w  K openhadze . A rc to w sk i zgłosił 
w ów czas u d z ia ł P o lsk i w  I I  M R P  d o m ag a jąc  się z a ­
łożen ia  P o lsk ie j S ta c ji B adaw czej n a  S p itsb erg en ie . 
W y su w ał tak że  kon ieczność zasto so w an ia  do tra n s p o r tu  
i do ląd o w a n ia  n a  lo d ach  h y d ro p lan ó w  n a  p łozach .

A rc to w sk i b y ł jed n y m  z in ic ja to ró w  m ięd zy n aro d o ­
w y ch  b a d a ń  n a d  w a h a n ia m i k lim a tu  i  je d n y m  z za ło ­
życie li M iędzynarodow ej K o m isji W ah ań  K lim a tu , 
p o w sta łe j n a  K o n g resie  w  C am b rid g e  w  1928 r., od 
1931 r. je j w icep rzew odn iczącym , a  od 1934 r. je j p rz e ­
w odn iczącym  (aż do 1948 r.). W  ra m a c h  te j K om isji 
A rc to w sk i p o d ją ł się o lb rzym iego  dzieła, m ianow icie  
o p raco w an ia  B ib lio g ra fii w a h a ń  k lim a ty c zn y c h .  P ra c y  
ta k ie j m ó g ł p odo łać  ty lk o  uczony o w ie lk ie j e ru d y c ji, 
zn a ją cy  w ie le  języków  i m a jący  szerok ie  s to su n k i 
z in s ty tu c ja m i i b ib lio tek am i n au k o w y m i za  g ran icą . 
K ażdy  ów czesny  w y jazd  zag ran iczn y  ze L w o w a 
A rc to w sk i w y k o rzy s ty w a ł ta k ż e  n a  zb ie ran ie  w  b ib lio ­
te k a c h  m a te ria łó w  do te j b ib lio g rafii. I  to m  B ib lio ­
g ra fii, z a w ie ra ją c y  4153 pozyc je  u łożone ch rono log icz­
n ie  i d z ia łam i A rc to w sk i pow ie lił i p rzed łoży ł n a  
K o n g resie  M ięd zy n aro d o w ej U n ii G eograficznej 
w  A m ste rd am ie  w  1938 r.

W  p ra c a c h  n a d  tą  b ib lio g ra fią  p o m ag a ła  M u o fia rn ie  
żona, J a n e , z n a ją c a  ta k ż e  k ilk a  języków . G odzi się tu  
w spom nieć , że p ra c o w a ła  O na w e L w ow ie  ró w n ież  sp o ­
łeczn ie , służąc  sw ą zna jom ośc ią  języków  p rzede  
w szy stk im  m łodzieży. P ro w ad z iła  cało roczne b ezp ła tn e  
k u rs y  ję z y k a  ang ie lsk iego , z k tó ry ch  z p o czą tk u  k o ­
rz y s ta li ty lk o  asy s ten c i i s tu d en c i A rc tow sk iego  i R o­
m era , a późn ie j tak że  s tu d en c i in n y ch  uczeln i. K u rsy  
o d byw ały  się 2 razy  w  ty g o d n iu  w  3 do 4 g ru p ach  
(około 15-osobow ych) o różnym  s to p n iu  z a a w a n so w a ­
n ia , a  p o n ad to  raz  w  m iesiącu  w  w iększych  zespołach . 
W  su m ie  roczn ie  k o rzy s ta ło  z k u rsó w  b lisk o  100 osób 
(w  ciągu  20-lec ia  1920— 1939 k u rsy  ta k ie  odbyło  około 
2000 osób). D w óm  n a jlep szy m  s tu d en to m  Ja n e  
A rc to w sk a  fu n d o w a ła  co ro k u  s ty p en d iu m  n a  w y jazd  
za g ran icę .

N a K o n g resie  M iędzynarodow ej O rg an izac ji M e­
teo ro log icznej w  1935 r . w  W arszaw ie  A rc to w sk i w n ió s ł 
p ro je k t s to so w an ia  w  b ad a n ia c h  n ad  w a h a n ia m i k ii-
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m aty czn y m i śred n ich  30-le tn ich , z ś re d n ią  odn iesien ia  
„ n o rm a ln ą ” 1901— 1930. P ro je k t te n  uchw alono .

O sta tn ia  p ra c a  A rc tow sk iego  ukończona w e L w ow ie 
tu ż  p rzed  I I  w o jn ą  św ia to w ą  dotyczyła  k ró tk o o k re so ­
w ych  zm ian  pogody. P ra c ę  tę  re fe ro w a ł A rc tow sk i na  
K ongresie  M iędzynarodow ej U n ii G eodezy jno -G eo- 
fizycznej w  W aszyng ton ie  w e w rześn iu  1939 r. Na 
K ongres te n  w y je c h a ł w  s ie rp n iu  1939 r., z ram ien ia  
P o lsk ie j A k ad em ii U m ie ję tnośc i i U n iw e rsy te tu  
L w ow sk iego  oraz ja k o  p rzew odn iczący  M iędzynarodo ­
w ej K o m isji W ah ań  K lim a tu , w  ra m a c h  k tó re j p rz y ­
go tow ał ta k ż e  dalszy  c iąg  B ib liogra fii w a h a ń  k lim a tu .

W ybuch  I I  w o jn y  św ia to w ej z a m k n ą ł A rc to w sk iem u  
p o w ró t do k ra ju . N a  w iadom ość o nap ad z ie  N iem iec 
n a  P o lsk ę  A rc to w sk i i Jeg o  żona p rzek aza li te le g ra ­
ficzn ie  p rzez  A m b asad ę  P o lsk ą  w  W aszyngton ie  
w szystk ie  sw oje  oszczędności n a  F u n d u sz  O brony  N a ­
rodow ej. A rc to w sk i zn a laz ł się z żoną, w  68 ro k u  życia, 
bez śro d k ó w  do życ ia  i  w a rs z ta tu  p racy . A le n iebaw em  
o b ją ł s tan o w isk o  n au k o w o -b ad aw cze  w  S m ith so n ian  
In s titu tio n  w  W aszyng ton ie . B yło to  w  okresie  silnej 
p o lem ik i n au k o w ej do tyczącej zm ian  s ta łe j słonecznej 
s tw ie rd zo n y ch  przez  C. G. A bbota, d y re k to ra  A stro - 
ph y sica l O b se rv a to ry  S m ith so n ian  In s titu tio n , p io n ie ra  
b a d a ń  n a d  p ro m ien io w an iem  słońca. O n to  p ierw szy  
w yznaczy ł s ta łą  słoneczną  już  w  1902 r. (na pod staw ie  
w ie lo le tn ich  se rii p o m ia ro w y ch  w  k ilk u  w ysoko ­
gó rsk ich  o b se rw a to ria ch  w  suchych  k lim a ta c h  K a li­
fo rn ii, C hile  i P ó łw yspu  S ynaj), a  późn iej p ierw szy  w y ­
k ry ł je j zm ienność. P rzec iw n icy  A b b o ta  tw ierd z ili, że 
są  to  ty lk o  zm ian y  „po zo rn e”, b ędące  w y razem  dom nie­
m an y ch  b łęd ó w  w  o b se rw ac jach . T ym czasem  A bbo t 
s tw ie rd z ił n a w e t w y ra ź n ą  periodyczność  zm ian , o a m ­
p litu d a c h  p rzek racza jący ch  b łą d  w y znaczen ia  s ta łe j 
słonecznej. I  w ła śn ie  A rc to w sk iem u  pow ierzono  w ó w ­
czas ro lę  a rb i tra  n au k o w eg o  w  te j sp raw ie . B yło to  
w y razem  w ysok iego  u z n a n ia  d la  A rc tow sk iego  jak o  
w ie lk iego  a u to ry te tu  naukow ego . A rc to w sk i po  do ­
k ła d n e j an a liz ie  m a te r ia łó w  po m iaro w y ch  i p rze liczeń  
s ta ty s ty czn y ch  w y p o w ied z ia ł się p o zy tyw n ie  co do w y ­
n ik ó w  b a d a ń  A bbo ta . D odam  tu , że w ed łu g  o s ta tn ich  
p o m ia ró w  d o zn a ją  one ca łk o w iteg o  p o tw ie rd zen ia ; 
o s ta tn ie  w yzn aczen ia  s ta łe j słonecznej (D rum m ond, 
K ond.ratiev , M u rc ray  i in n i, 1970 r.) n a  p o d staw ie  p o ­
m ia ró w  ba lo n o w y ch  i s a te lita rn y c h , n ie  zak łóconych  
zm ę tn ien iem  a tm o sfe ry , p o tw ie rd z a ją  w ie lkość  w y zn a ­
czoną przez A bbo ta , 1,94 k a l/cm 2m in  (s ta ła  słoneczna 
p rz y ję ta  p rzez  p rzec iw n ik ó w  — 2 k a l/cm 2 m in , a  n aw e t 
n ieco  w yżej, ok azu je  się o w ie le  za duża), co dow odzi 
w ie lk ie j p recy z ji m e to d y  A bbo ta . P o n ad to  p o tw ie rd za ją  
się zm ian y  s ta łe j s łonecznej, rz ęd u  2 do 2,5% w  s to ­
su n k u  do ś red n ie j, co już  m a  duży w p ływ  n a  f lu k tu ­
ac je  k lim a ty czn e . M ak sy m aln e  w ie lkości s ta łe j słonecz­
nej p rz y p a d a ją  p rzy  p la m a c h  słonecznych  o liczbie 
W olfa 80 -  100, a  pow yżej i poniżej te j liczby m a le ją .

W  S m ith so n ian  In s ti tu tio n  A rc to w sk i k o n ty n u o w a ł 
rozpoczętą  p rzed  w o jn ą  p ra c ę  n ad  k ró tk o o k reso w y m i 
zm ian am i pogody  z d n ia  n a  dz ień  (ukończoną część te j 
p racy  z re fe ro w a ł n a  K ongresie  w  W aszyngtonie). 
Szczególny n ac isk  po łoży ł n a  w ażn ą  d la  p rognozy  r y t ­
m iczność ty c h  zm ian  oraz  ich  k o re la c ję  ze zm ian am i 
ak ty w n o śc i s łonecznej. Z a  życia  zd o ła ł opub likow ać  
ty lk o  część w y n ik ó w . W obec szczupłości m ie jsca  p o d ­
k re ś lę  tu  ty lk o  n ie k tó re  z n ich :

S tw ie rd z ił p o zy ty w n ą  k o re lac ję  m iędzy  zm ianam i 
pogody z  d n ia  n a  dz ień  a  zm ian am i s ta łe j słonecznej 
i  p lam  słonecznych  i w yk aza ł, że te  dw ie  o s ta tn ie

zm ienne  m a ją  p o dobną  periodyczność, co w sk azu je  n a  
w sp ó ln ą  ich  przyczynę, w y raża jącą  się je d n a k  szybciej 
w  s ta łe j słonecznej n iż  w  p lam ach  słonecznych. S tw ie r­
dził, że w  k o re lac ji m iędzy  zm ian am i pogody  a a k ty w ­
nością  słoneczną zachodzi pew n e  zróżn icow an ie  reg io ­
n a ln e  oraz w  p ro f ilu  p ionow ym  atm osfery . W  jednych  
reg ionach  np. te m p e ra tu ra  w  do lnej tro p o sfe rze  reag u je  
na  zm iany  słoneczne p ra w ie  synchron iczn ie , w  in n y ch  
z opóźnien iem  jed n o -, dw u- lu b  trzydn iow ym . W  p ro ­
filu  zaś p ionow ym  a tm o sfe ry  re a k c ja  zm ian  te m p e ra ­
tu ry  z dn ia  n a  dzień, w  św ie tle  b ad ań  A rctow sk iego  na  
p o d staw ie  rad io m eteo ro g ram ó w , je s t w  s to su n k u  do 
zm ian  s ta łe j s łonecznej bard zo  w y raźn a  i bezpośredn ia  
w  s tra to s fe rz e  i tro popauz ie , na  w ysokości 15 000 
i 18 000 m , w  do lnej troposfe rze  ty lko  w  n iek tó ry ch  w y ­
pad k ach . N ajdon io ś le jsze  w  ty ch  b ad a n ia c h  było  s tw ie r­
dzenie, że w  po łudn iow ym  p ro f ilu  p ionow ym  tro p o - 
p au zy  (te m p e ra tu ry  s tan u , te rm o ad iab a ty czn y m , b a -  
ry czn y m  i dynam icznym ) w  śred n ich  szerokościach  geo­
g raficzn y ch  is tn ie je  w y raźn a  n ieciągłość, n ie jak o  
„uskok” , gdy do tychczas p rzy jm ow ano  jed n o s ta jn y  sp a ­
dek  w ysokości tro p o p au zy  od ró w n ik a  k u  b iegunom  
i jed n o s ta jn y  p ro fil w yżej w spom nianych  p a ram e tró w . 
A rc to w sk i w y k aza ł, że w e w sp o m n ian y ch  w yżej p ro ­
filach  w  tro p o p au z ie  zachodzą duże zm iany  z d n ia  na  
dzień , ta k  w  poziom ie, ja k  i w  p ion ie ; m a ją  one silne 
odbicie  w  zm ian ach  pogody tak że  w  d o lne j troposferze , 
a w ięc  i duże znaczen ie  d la  p rognozy. O dkryc ia  te, d o ­
k o n an e  w  1941 r., odegra ły  doniosłą  ro lę  w  dalszym  
ro zw o ju  b a d a ń  w  ty m  k ie ru n k u  i dop row adziły  do 
dalszych  w ażn y ch  odkryć  w  tropopauz ie , p rzede  
w szy stk im  je t  s trea m u  (p rąd  s trum ien iow y) w  szeroko­
śc iach  u m ia rk o w an y ch , a o s ta tn io  w  s tre fie  su b tro ­
p ik a ln e j i su b p o la rn e j, co p o sunę ło  szybko nap rzó d  
p ro b lem  p rog n o sty k i d la  lo tn ic tw a  i doprow adziło  do 
now ych  teo rii — R osby ’ego, P a lm en a , R ieh la  i innych .

C elem  u zy sk an ia  g ru n to w n ie j szych p o d staw  do 
b a d a ń  n ad  k o re la c ją  m iędzy  zm ian am i pogody z dn ia  
n a  dzień  a zm ian am i s ta łe j słonecznej i  p lam  słonecz­
nych , A rc to w sk i u d a ł się jeszcze w  1940 r. do O b se rw a­
to r iu m  W ysokogórskiego n a  M t. W ilson w  K alifo rn ii, 
gdzie ju ż  od p rzesz ło  50 la t p ro w ad zo n e  by ły  sy s tem a­
tyczne re je s tra c je  s ta łe j słonecznej i p la m  słonecznych 
i z e b ra ł ta m  d an e  do zm ian  s ta łe j słonecznej i p lam  
słonecznych  d la  ty ch  sam ych  dni, dla k tó ry ch  w y b ra ł 
m a te r ia ł do zm ian  te m p e ra tu ry  i c iśn ien ia  z rad io m e- 
teo rog rafów . T ylko  część ty ch  m a te ria łó w  op racow ał 
na  m ie jscu  w  O b se rw a to riu m , re sz tę  w ypożyczył 
i o p racow ał w  W aszyngton ie . A le w obec słabnącego  
zd row ia , w  1950 r . (w  80 ro k u  życia) m u s ia ł p rze rw ać  
p racę  w  S m ith so n ian  In s titu tio n  i k o n ty n u o w a ł p racę  
w  dom u. W  1954 r. u d a ł się n a  leczen ie  do san a to riu m  
n a  F lo rydzie , gdzie p rzeszed ł c iężką operację . 
W 1957 r. pow róc ił do W aszyng tonu . S łab n ące  zdrow ie 
coraz b a rd z ie j og ran icza ło  m ożliw ość p racy . A le do 
o s ta tn ich  ty g o d n i życia  u trzy m y w a ł ze m n ą  k o n ta k t 
k o resp o n d en cy jn y  i n ad sy ła ł m i liczne d a ry  b ib lio teczne.

N ied ługo  p rzed  śm ierc ią  w y ra z ił w  te s tam en c ie  ży ­
czenie, by Jego  p ro ch y  były  pochow ane  w  rodzinnej 
W arszaw ie . Z m a rł 24. II. 1958 r., w  87 ro k u  życia. 
W k ró tce  po tem  (4. V. 1958 r.) z m a r ła  Je g o  żona, Ja n e . 
W te s tam en c ie  ró w n ież  w y raz iła  życzenie, by  i je j 
p ro ch y  by ły  pochow ane  w  W arszaw ie . P o n a d to  p ro s iła , 
by  k o re sp o n d en c ja  A rctow sk iego  z la t 1939 - 1958 oraz 
liczbow e m a te ria ły  nau k o w e  o p raco w an e  i w ypoży­
czone w ysokogó rsk iem u  o b se rw a to riu m  w  B oulder,

33
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K olorado , by ły  m i p rzes łan e . O trzy m a łem  je  za p o ś re d ­
n ic tw em  p ro fe so ra  Z. C iechanow sk iego .

Ż ycie A rc tow sk iego  to  w zó r o fia rnego , zapalonego  
i zdyscyp linow anego  b ad acza  i p ed an ty c zn eg o  o rg a n iz a ­
to ra  p racy  b adaw cze j, d y d ak ty czn e j a  tak że  spo łecznej 
na  rzecz P o lsk i. N au k o w a  dzia ła lność  z n a la z ła  szerok ie  
u zn an ie  za g ran icą  i w a ln ie  p rzy czy n iła  się do p ro p a ­
g andy  w k ła d u  P o lak ó w  n a  p o lu  b a d a ń  m ięd zy n a ro d o ­

w ych  w  dziedz in ie  zag ad n ień  an ta rk ty czn y ch , zm ian  
pogody, zm ian  k lim a tu  i ich  k o re lac ji z ak ty w n o śc ią  
słoneczną. W yrazem  tego  u zn an ia  by ło  m . in . w ie le  
odznaczeń  i w p ro w ad zen ie  k ilk u  n azw  geograficznych : 
n a  A n ta rk ty d z ie  G óra A rc to w sk ieg o , N u n a ta k i A r c to w ­
skiego , P rzy lą d e k  A rc to w sk ieg o , a  n a  S p itsb e rg en ie  
L odow iec  A rc to w sk ieg o  i G óra A rc tow sk iego .

W Ł A D Y SŁ A W  H ER M A N  (B rw inów )

DROP, GINĄCY ZA BY TEK  OJCZYSTEJ PRZYRODY

D rop ie  n a leżą  do n a jw ięk szy ch  p ta k ó w  ląd o w y ch  
E uropy . D aw n ie j by ły  one p o sp o lite  rów n ież  n a  z ie ­
m iach  po lsk ich . O becnie  zo sta ły  ju ż  u  n as p ra w ie  z u ­
p e łn ie  w y tęp ione . U trz y m u ją  się jeszcze ty lk o  w  k ilk u  
n iew ie lk ich  g ru p ach  n a  p o g ran iczu  Ś lą sk a  i W ielko ­
po lsk i, a łączn a  ich  liczba  n ie  dochodzi n a w e t 70 sz tuk . 
L iczba  d rop i zm n ie jsza  się je d n a k  rów n ież  i w  in n y ch  
k ra ja c h . Są to  zm iany  n ieo d w raca ln e . P rzy czy n  w y ­
m ie ra n ia  d rop i je s t dużo. Do n a jis to tn ie jsz y c h  należy  
n iep o k o jen ie  p tak ó w , zw iązane  z ro zb u d o w ą  p rzem y słu  
i te ch n ik i, rozw o jem  k o m u n ik ac ji, ch em izac ją  i  m e ­
c h an iz ac ją  ro ln ic tw a , zao ry w an iem  stepów  i w ie lo ­
le tn ic h  p a s tw isk , z m ian a  u s tro ju  g o sp o d a rs tw a  w ie j­
skiego, za rzu cen ie  u g o ro w an ia  p ó l i w p ro w ad zen ie  
g o sp o d ars tw a  p łodozm ianow ego , a ta k ż e  pocięc ie  
dużych  łan ó w  n a  m n ie jsze  pola . W y tęp ien iu  d ro p ia  z a ­
w in iła  też  n ieo g lęd n a  g o sp o d a rk a  ło w ieck a  i k łu so w ­
nic tw o . D rop  s tan o w i b o w iem  b a rd z o  a tra k c y jn ą  
zdobycz d la  m yśliw ego . W szystk ie  w y m ien io n e  czy n n ik i 
w p ły w a ją  n a  n iszczen ie  tego  c iekaw ego  g a tu n k u  p ta -  

.k ó w  łow nych  i n iew ą tp liw ie  p rzy  ty m  w a rto śc i gospo­
darczej ja k o  tęp ic ie la  szkod liw ych  ow adów  i d ro b n y ch  
g ry zo n i oraz ja k o  źró d ło  p o w ażn y ch  ilośc i m ięsa . 
D zisiaj, gdy  d ro p ie  u trz y m u ją  się  jeszcze  w  n iek tó ry ch  
k ra ja c h  p o łu dn iow ej i w sch o d n ie j E u ro p y  o raz  w  A zji, 
m ożem y po d e jm o w ać  ze sk u tk ie m  p ró b y  trw a łe g o  
p rzy w ró cen ia  tego  c iekaw ego  p ta k a  nasze j p rzy ro d z ie  
o jczyste j. Z achodzi je d n a k  o b aw a, iż w  n ied łu g im  
czasie m oże ju ż  być zb y t późno  n a  p o d e jm o w an ie  
k ro k ó w  kon iecznych  w  ty m  celu . S łu szne  w y d a je  się 
w ięc  po d jęc ie  n iezb ęd n y ch  decyzji, b y  n ie  dopuścić  
do dalszego, d o tk liw eg o  zubożen ia  nasze j aw ifau n y .

Ju ż  w  la ta c h  p o p rzed za jący ch  w y b u ch  d ru g ie j 
w o jn y  św ia to w e j p o d ję to  zag ad n ien ie  zach o w an ia  
d ro p ia  n a  z iem iach  p o lsk ich . P rzep ro w ad zo n o  w ów czas 
k o n tro lę  pog łow ia  d ro p i w  naszym  k ra ju  s tw ie rd z a ją c , 
że w  la ta c h  1938/39 ży ło  jeszcze u  n a s  około 413 d rop i 
w  s ta d a c h  rozrzu co n y ch  n a  te re n ie  p ięc iu  w o je ­
w ództw . W ym ieran ie  teg o  g a tu n k u  i c iąg ły  sp a d e k  l i ­
czebności pog łow ia  b y ły  ju ż  je d n a k  w y raźn ie  w idoczne, 
a  s tw ie rd zo n a  w ów czas ilość d ro p i b y ła  b a rd z o  n ie ­
w ie lk a  i n ie p ro p o rc jo n a ln ie  n isk a  w  s to su n k u  do ogó l­
nego ob sza ru  R zeczypospo lite j, p rzy  s łab y m  w ów czas 
je j u p rzem y sło w ien iu  i w obec sp rzy ja ją ceg o  drop iow i 
ró w n in n eg o  w  dużej części c h a ra k te ru  to p o g ra fii ro l­
n iczego k ra ju . P o  w o jn ie  ilo ść  ży jący ch  u  n a s  d rop i 
obn iży ła  się w ięce j n iż  60 -k ro tn ie . N ależy  tu  p o d k reś lić , 
że w  k ra ja c h  są s iad u jąc y ch  z P o lsk ą  pog łow ie  d rop i 
by ło  p rzed  w o jn ą  znaczn ie  liczn ie jsze . N a te re n ie  N ie ­

m iec liczba d ro p i zan o to w an a  w  ro k u  1939 w  sam ej 
ty lk o  B ra n d e n b u rg ii s ied m io k ro tn ie  p rzew yższa ła  
ogólny s ta n  pog łow ia  d rop i w  Polsce. O becn ie  je d n a k  
tak że  i w  N iem czech  d rop ie  należą  do g a tu n k ó w  
g inących . L icznym  pogłow iem  d ro p i m oże n a to m ia s t 
poszczycić się Z w iązek  R adz ieck i i W ęg ie rska  R ep u ­
b lik a  L udow a, gdzie u trz y m u ją  się jeszcze d w a duże 
s ta d a  ty c h  p ta k ó w  o łącznej liczebności około 1000 
sz tuk . Je d n o  sk u p isk o  d rop i z n a jd u je  się n a  W ęgrzech  
n a d  D u n a je m , w  pob liżu  m iejscow ości P a rk a n y  n ie ­
da leko  g ra n ic y  p ań stw o w e j z A u s tr ią  i  z C zechosło­
w ac ją . D rug ie  s ta d o  ży je  n a  w ie lk ie j ró w n in ie  w ę g ie r­
sk ie j, n a  p o łu d n ie  od m ia s ta  D ebreczen . Z  ty c h  dw u  
s tad  m oglibyśm y p rzy p u szcza ln ie  zacze rp n ąć  m a te ­
r ia ł h o d o w lan y  do odbudow y ginącego  w  P o lsce  g a ­
tu n k u .

D rop  je s t  u  n as obecnie  już  m ało  zn an y . W ydaje  
się p rze to  p o trzeb n y  b a rd z ie j szczegółow y opis jego  
w y g ląd u  i zw yczajów .

D rop (O tis tarda  L. 1758) należy  do rzęd u  Ż u raw io - 
w a ty ch  (G ru ifo rm es ), rodziny  D ro p io w aty ch  (O tidae), 
ro d z a ju  D rop  (O tis) o be jm u jącego  23 ży jące  g a tu n k i. 
D rop ie  w y s tę p u ją  w  E urop ie , A zji, A fry ce  a ta k ż e  
w  A u stra lii . Je d y n ie  ty lko  w  A m eryce  żad en  g a tu n e k  
d ro p ia  n ie  w chodzi w  sk ład  fau n y  k ra jo w e j. W  P o lsce  
sp o ty k am y  p rze d s ta w ic ie li trz e c h  g a tu n k ó w  drop i, 
z k tó ry ch  dw a, t j .  s tre p e t (O tis te tr a x )  i  dżek  albo  
w ic h la d  (O tis u n d u la ta )  to  ś red n ie j w ie lkości, b a rd zo  
u n as rz a d k ie  p ta k i p rze lo tn e . W  P olsce gn ieźdz i się 
ty lk o  je d e n  g a tu n e k  d ro p ia  (O tis tarda). J e s t  to  p ta k  
duży. S am iec  d o ra s ta  u  n a s  d ługości około 1,0 m , z a ­
sięg  ro zp ię ty ch  sk rzy d e ł od 2,0 do 2,4 m  a w ysokość 
sko k u  jego  nóg  0,7 m . D rop  je s t  ciężki, sam ce o siąg a ją  
śred n io  1 5 -1 6  kg. C iężar w y ją tk o w o  dużych  s ta ry ch  
sz tu k  m oże dochodzić  n a w e t do  21 kg. S am ice  są  ś re d ­
nio  o po łow ę m n ie jsze  od sam ców . T u łów  d ro p ia  je s t 
k rę p y  i siln ie  zbudow any , szy ja  g ru b a , ś red n ie j d łu ­
gości. O sob liw ą  cechą  d ro p i je s t o tw ie ra jący  się  pod  
języ k iem  duży, sk ó rza s ty  w o rek , leżący  u  sam ców  
p rzed  tc h a w ic ą  tu ż  pod  sk ó rą  szyi. W orek  te n  s ta je  się 
w y ra ź n y  d o p ie ro  w  czasie to k o w an ia , gdy  p ta k  n a p e ł­
n i go p o w ie trzem . W  pozosta łych  o k resach  ro k u  k u r ­
czy się on ta k  bardzo , że tru d n y  je s t do  w y k ry c ia  n a ­
w e t p rzy  sek c ji zootom icznej. G łow a d ro p ia  je s t d u ­
ża, a le  p ro p o rc jo n a ln a . D ziób m a ją  one s tożkow aty , 
n ieco  k ró tszy  od głow y, obły, p rzy  w ie rzch o łk u  lek k o  
sp łaszczony . N ozdrza  rozdzie lone  są  p rzeg ro d ą . S k rz y ­
d ła  d ro p i są silne, szerok ie , w k lęsłe , zao k rąg lo n e  na  
b rzegach . N ogi są  n ieop ierzone, ś red n ie j d ługości, t r ó j -
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palcow e (pozbaw ione k c iuka). K ró tk ie , szerokie, silne 
p a lce  d ro p i w yposażone są  od spodu  w  duże p o d u - 
szeczki, p o k ry te  s tw a rd n ia łą , szo rstką , g ru b ą  skórą. 
S kok  o k ry w a  s ia tk a , n ie ró w n o m ie rn ie  sześciobocznych 
łusek . O gon je s t szerok i, u tw orzony  z 20 s terów ek . 
U p ierzen ie  d ro p ia  je s t  gęste , g ładko  p rzy leg a jące  do 
p o w ierzch n i c ia ła . D rop ie  n ie  m a ją  g ruczo łu  k u p ro ­
w ego. N ie m ogą w ięc  nam aszczać  tłu szczem  sw ych  
p ió r, k tó re  n a  sk u te k  tego  ła tw o  p rz e m a k a ją  ta k , że po 
silnych  deszczach  p ta k i t r a c ą  aż do obeschn ięc ia  zdo l­
ność la ta n ia . R óżow aw o zab a rw io n y  p u ch  w y ra s ta  
ty lko  n a  op ie rzkach .

J a k  ju ż  w sp o m in a łem , c h a rak te ry s ty czn e  d la  d rop i 
są  duże różn ice  w ie lkośc i w y s tęp u jące  m iędzy  sa m ­
cem  a sam icą. S am ce są p rzy  ty m  b a rd z ie j ja sk ra w o  
up ierzone, a po  obu  s tro n a c h  ich  dziobów  ste rczą  b o ­
ko b ro d y  złożone z około  30 sz tyw nych , rozszczepio­
nych  n a  w łó k n a , d łu g ich  d e lik a tn y ch  szarob ia łych  p ió r 
bezcho rąg iew kow ych . S am ice  b o kob rodów  n ie  m ają . 
G łow a d rop ia , p rzed p ie rs ie  i część p o k ry w  sk rzy d ło ­
w ych  są  ja sn o p o p ie la te . P ió ra  g rzb ie tu  m a ją  d rop ie  
rdzaw ożó łte , czarno  p o p rzeczn ie  p rążk o w an e . K a rk  
d ro p ia  je s t rd zaw y , a b rzu szn a  s tro n a  c ia ła  b ru d n o - 
lu b  żó łtob ia ła . L o tk i sk rzy d e ł są  ciem ne, sz a ro b ru ­
n a tn e . Z e w n ę trz n a  s tro n a  w ąsk ie j cho rąg iew k i ze­
w n ę trzn e j lo tek  i k o ń ce  lo tek  są  b ru n a tn o cza rn e . L o t­
k i p rz e d ra m ie n ia  są  b ia ło -cza rn e , o s ta tn ie  zw łaszcza 
p raw ie  czystob iałe . S te ró w k i m a ją  p ię k n y  rd zaw y  ko ­
lor, b ia łe  w ie rzch o łk i i  są  pon iże j b ia łego  końca  p rz e ­
p a san e  cza rn ą  p ręg ą . S to s in y  p ió r są żó łtob ia łe  i tw o ­
rzą  n a  u p ie rzen iu  ro d za j d e lik a tn eg o  p rążk o w an ia . 
B okobrody  d ro p i są  b ia łe . O ko d rop ia  je s t c iem no­
brązow e, dziób cza rn iaw y , nogi szaro -rogow ej barw y . 
U p ierzen ie  p isk lęce  je s t  ogólnie szare  i n ie  w y k azu je  
różn ic  p łciow ych .

D ropie, to  p ta k i śro d o w isk a  stepow ego. W  k ra ja c h  
ro ln iczych  ży ją  one n a  szerok ich , o tw a rty ch  łan ac h  
u p ra w  zbożow ych, zw łaszcza ozim ych i  w  łan ac h  rz e ­
p ak u . C hód d ro p ia  je s t  pow ażny  i odm ierzony, co n a ­
da je  w yg lądow i p ta k a  pew n ą  godność. W  raz ie  p o trz e ­
by d rop ie  b ieg a ją  dużo i szybko, n ie ła tw o  się m ęcząc, 
a  k ro k i ich  tę tn ią  n a  step ie . B ieg d ro p ia  je s t ta k  szyb ­
ki, iż p ies d ogan ia  go ty lko  z tru d n o śc ią .

D rop ie la ta ją  n iech ę tn ie  a le  dobrze, szybko i bardzo  
w y trw a le . W zb ija ją  się jed y n ie  dość ciężko i z pew nym  
tru d em . Po  k ró tk im  rozb iegu  z dw u  do trz ech  skoków  
w znosi się d rop  w  p ow ie trze  z p ew nym  n a tężen iem  
i n iezb y t szybko. N astęp n ie  w zb ija  się d a le j po tężnym i 
ude rzen iam i sk rzydeł. G dy p ta k  osiągnie  ju ż  zam ie ­
rzoną  w ysokość, lec i da le j ta k  szybko, że m yśliw y  p r a ­
gnący  ub ić  go w  locie m usi być  b a rd zo  p ew n y  sw ej 
ręk i i um ie ję tn o śc i strze leck ich . W  locie d rop  w yciąga  
szyję i nogi o d su w ając  je  od c ia ła . C iężki tu łó w  zw isa 
je d n a k  podczas lo tu , co n a d a je  p tak o w i w  pow ie trzu  
c h a ra k te ry s ty c z n ą  sy lw etkę . G dy rów nocześn ie  w zn ie ­
sie się w  p ow ie trze  g ru p a  dużych  drop i, p ta k i zacho ­
w u ją  w  locie ok reś lone  s ta łe  odstępy , ja k  gdyby o b a­
w ia ły  się zm ylić się w za jem n ie  u d e rzen iam i sk rzydeł.

D rop ie  n igdy  n ie  s ia d a ją  n a  d rzew ach .
N a jw ażn ie jszy m  zm ysłem  d ro p ia  je s t  w zrok . N ie­

ła tw o  je s t  u k ry ć  się p rzed  jeg o  okiem . Ju ż  z oddali 
o b se rw u ją  p ta k i p rzypuszcza ln ie  zb liża jące  się z ag ro ­
żenie . P o d e jrzen ie  b u d zą  w  n ich  zw łaszcza po jedyncze 
osoby. N aw et w ów czas, gdy  p rzypuszczam y, że je s te ­
śm y jeszcze daleko  od drop ia , k tó reg o  zam ierzam y  p o ­
dejść  i że n ie  zw róc ił on jeszcze uw ag i n a  zb liż a jące ­
go się S trzelca. Z  reg u ły  n ie  zd a jem y  sobie sp raw y  
z fa k tu , że p ta k  ob se rw u je  n a s  uw ażnie . M yśliw y z a ­
zw yczaj m yli się sądząc, że zdo ła  dojść do d ro p ia  na  
odległość s trz a łu  k ry ją c  się za u p a trzo n y  w zgó rek  lu b

Ryc. 1. Drop samiec. Fot. W. P uchalski Ryc. 2. P isk lę ta  d ro p ia  w  p o szu k iw an iu  po k arm u . 
F o t. W. P u ch a lsk i
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podchodząc  row em . W  n a jb a rd z ie j n ieo czek iw an y m  
m om encie  d rop ie  p o d e jm u ją  zazw yczaj n ie sp o d z ian ie  
ucieczkę.

S łu ch  d ro p i je s t  ró w n ież  b a rd z o  ostry .
N a js ła b ie j w y k sz ta łco n y m  zm y słem  d ro p ia  je s t 

w ęch . Z n a n y  o rn ito log  n iem ieck i N  a u  m  a n  n  w sp o ­
m ina , że d rop ie  podchodziły  bez obaw y  do o tw o ró w  
w e n ty lac y jn y ch  sch ro n u , w  k tó ry m  u k ry ty  je  o b se r­
w ow ał, chociaż p a li ł  w  jeg o  w n ę trz u  fa jk ę , a  c h a ra k ­
te ry s ty cz n y  zap ach  d y m u  ty to n io w eg o  rozchodził się 
dookoła.

D rop ie  są  to  p ta k i  m ą d re  i o strożne . S ta ra n n ie  ob ­
se rw u ją  każd y  p o d e jrz a n y  p rzed m io t i t ru d n o  ty lk o  
m ożna je  oszukać. S ą  to  p ta k i w raż liw e , a le  w  o k re ­
ślonych  okolicznościach  ag resy w n e . U c iek a ją  one p rzed  
n iep rzy jac ie lem , k tó reg o  p o w in n y  się  lęk ać , a le  
w  p rz y p a d k u  kon ieczności p rz e c iw s ta w ia ją  się  od­
w ażn ie  n a w e t cz łow iekow i i g ro żą  m u , gdy  się  do 
jego  w id o k u  ju ż  p rzyzw yczaiły . T e ren ó w  za le sio n y ch  
u n ik a ją  d ro p ie  w szędzie , gdyż w  k ażd y m  k rz a k u  u p a ­
tr u ją  w ro g a  i o b aw ia ją  się  p o d stęp u . N ie z b liż a ją  się 
one ró w n ież  do zam ieszk an y ch  bu d y n k ó w . K ażda  
zm ian a  n a  ich  p a s tw isk u , k ażd y  w y g rzeb an y  do łek  
z w raca  uw ag ę  p o d e jrz liw eg o  p ta k a  i bu d z i jego  n ie ­
ufność. Z  d ru g ie j s tro n y  je d n a k  deszcz i  w ilgoć  w  zbo ­
żu  są  b a rd zo  n iech ę tn ie  znoszone p rzez  d ropie . Z m u ­
sza to  je  do p rzech o d zen ia  n a  d rog i, sm ug i m ięd zy p o - 
low e i ugory . G dy ty lk o  je d n a k  p ta k  zau w aży  n ieb ez ­
p ieczeństw o , k ry je  się znów  m iędzy  źd źb łam i zboża.

N a z im ow isko  w y b ie ra ją  d ro p ie  p rzed e  w szy stk im  
ta k ie  po la , k tó re  z a p e w n ia ją  im  pożyw ien ie , a  za tem  
o bsiane  rz e p a k ie m  a lb o  ozim ym i zbożam i. D ro p ie  są  
z im ą o stro żn ie jsze  niż la tem , gdy  m a ją  zap ew n io n e  
u k ry c ie  w  w ysok im  zbożu.

D rop ie  m a ją  b a rd zo  og ran iczony  za k re s  w y d a w a n y c h  
dźw ięków . G łos ich  a  ra cze j szem ran ie  i sy k i są  c iche  
i  tru d n e  do w y rażen ia  d źw ięk am i m ow y  lu d z k ie j. N a j­
lep ie j jeszcze  o d d a ją  je  g łosk i „ p s a a r r  p s a a r r  p s a a r r ” . 
T rzeb a  je d n a k  p a m ię ta ć  rów n ież  o sw o is ty m  ich  a k ­
cen to w an iu . W  o k res ie  godow ym  d a je  się ró w n ież , 
ja k k o lw ie k  rzadko , słyszeć sw o is te  g ru c h a n ie  w y ra ż a ­
ją c e  ja k  gd y b y  p o w ta rz a n e  zg łosk i „ h u k  h u k  h u k  och 
och”.

D rop ie  ży ją  s ta d n ie  ro zd z ie la jąc  się n a  p a ry  je d y n ie  
w  o k res ie  k o ja rz e n ia  i w ychow u  m łodych . Sposób  ż y ­
c ia  d ro p i p rzy p o m in a  p o d  w ie lu  w zg lęd am i zach o w an ie  
się p ta k ó w  g rzeb iących . Jeże li c z u ją  się one bezp iecz­
n e  i n ie  są  n iepoko jone , w ów czas p rzez  ca ły  dz ień  p o ­
z o s ta ją  n a  ziem i. W  g o d z inach  p o ra n n y c h  ż e ru ją , 
k sy k a ją  ( ta k im  m ia n e m  o k re ś la ją  m y ś liw i głos w y d a ­
w an y  p rzez  d ro p ia ) i s ta c z a ją  d ro b n e  b ó jk i m iędzy  
sobą. P om iędzy  sobą  u trz y m u ją  d ro p ie  z re g u ły  pokó j 
p rzez  cały  rok , z w y ją tk ie m  o k re su  godow ego w a lk  
o sam icę. S ta re  sam ce  s ta ją  się je d n a k  n iek ied y  z ło ś li­
w e i n iep o k o ją  całe  s tado . W  p o łu d n ie  w y g o d n ie  w y ­
c iąg n ię te  w y leg u ją  się p ta k i  n a  p ia sk u , p rzed  w ieczo rem  
znów  sz u k a ją  pożyw ien ia , a  w  k o ń cu  w y sz u k u ją  sobie 
n a jb ez p ieczn ie jsze  m ie jsce  nocnego  spoczynku . G dy  
ty lk o  ra n e k  n adchodzi, d ro p ie  b u d zą  się, pod n o szą  się 
ze sw ego  legow iska, w y c iąg a ją  się w ygodn ie , b iją  
sk rzy d łam i, p rzech o d zą  się  k ilk a k ro tn ie  i o d la tu ją  r a ­
zem . N a js ta rsz e  i n a jc ięższe  sz tu k i lecą  n a  k o ń cu , do 
m ie jsca  z b ie ra n ia  paszy , zaw sze  dość zn aczn ie  o d ­
dalonego  od noclegow iska . N o cu ją  z re g u ły  n a  o d ­
leg łych  p o lach , u g o rach  a lbo  śc ie rn isk ach . P rz y la tu ją  
n a  te re n  noclegu  dop iero  z n a s ta n ie m  zm ro k u . W  nocy

poszczególne p ta k i (z re g u ły  sam ice) s trzeg ą  b ezp ie ­
czeń stw a  całego stada .

D rop ie  k rą ż ą  w  te re n ie  dość reg u la rn ie , u k a z u ją c  
się  w  ok reś lo n y ch  m ie jscach  s ta le  w  te j sam ej po rze  
d n ia , po  czym  o d la tu ją  z p o w ro tem . N iek iedy  p rz e b ie ­
g a ją  z p ew n ą  reg u la rn o śc ią  co dzień  te  sam e ścieżki. 
W  u p a ł ch ę tn ie  k ry ją  się p rzed  w zrok iem  n iep rzy jac ió ł.

D orosłe  d rop ie  żyw ią  się w  zasadzie  p o k arm em  
ro ś lin n y m , n as io n am i, z ia rn a m i i  z ie lonym i częściam i 
ro ś lin  ro snących . W e w czesnej m łodości n a to m ia s t z ja ­
d a ją  one p ra w ie  w y łączn ie  ow ady i in n e  staw onogi, 
a  w  szczególności chrząszcze i pasik o n ik i. D orosłe p ta ­
k i jed zą  p ra w ie  w szystk ie  n asze  p łody  ro ln e  z w y ją t­
k ie m  k a rto f li , k tó re  n a jczęśc ie j p o zo s taw ia ją  n ie ­
tk n ię te . Ł a p ią  tak że  m yszy po lne . D rop  z ja d a  bow iem  
z reg u ły  k ażd e  d ro b n e  zw ierzę , k tó re  u d a  m u  się 
sch w y tać . Z ia rn a  sp o ży w ają  d ro p ie  ró w n ie  ch ę tn ie  ja k  
liśc ie  b u lw y  i p ąk i. L u b ią  sam e z ry w ać  liśc ie  w y b ran e  
n a  spożycie. P o zo s taw ia ją  n a to m ia s t n a  ogół n ie  tk n ię te  
liśc ie  p o o b c in an e  z kaczanów  k a p u s ty  i g łów ek  b u ­
ra k a . C a łe  g łów k i k a p u s ty  s tan o w ią  n a to m ia s t ich  u lu ­
b io n ą  paszę . T rzy m a n e  w  n iew o li d ro p ie  ła tw o  p rz y ­
zw y c z a ja ją  się do ch leb a , k tó ry  z czasem  s ta je  się d la  
n ic h  p rzy sm ak ie m . K a rm ę  z b ie ra ją  d rop ie  sam ym  ty lk o  
dziobem , a  je d y n ie  w  zim ie p o m ag a ją  sobie nogam i, 
w y g rzeb u jąc  p o k a rm  spod  śn iegu . D la  u ła tw ie n ia  t r a ­
w ien ia  p o ły k a ją  ró w n ież  d ro b n e  z ia rn a  k w arcu . P o ­
d o b n ie  ja k  w szy stk ie  in n e  z w ie rzę ta  d rop ie  p o trz e b u ją  
ró w n ież  w ody. C zęstokroć  z a sp o k a ja ją  p rag n ien ie  
k ro p la m i ro sy  zw isa jący m i ra n k ie m  n a  źd źb łach  tra w y . 
Ja k k o lw ie k  p iją  ty lk o  n iew ie le , od w ied za ją  n iek iedy  
s tep o w e  ź ró d e łk a  czy też  p i ją  n a  b rzeg ach  w iększych  
zb io rn ik ó w . D rop ie  n o cu ją  z reg u ły  da leko  od że ro w is­
ka .

D rop ie  k o g u ty  o s iąg a ją  d o jrza ło ść  p łc io w ą  w  w ie k u  
3 - 4  la t, k u ry  w  w ie k u  2 la t. Ju ż  w  lu ty m  m ożem y z a ­
o b se rw o w ać  is to tn e  zm iany  w  zach o w an iu  się drop i. 
R e g u la rn y  try b  o d w ied zan ia  żero w isk a  u leg a  te ra z  z a ­
k łó cen iu . Z m ien ia  się też  o k reś lo n a  ko le jn o ść  w ęd ró w ek  
n a  p aszę  i z p a s tw isk a . U lega  też  zm ian ie  spoko jny , 
p rzy jazn y  s to su n ek  p ta k ó w  do sieb ie . W śród  d ro p i 
p a n u je  n iep o k ó j, k tó ry  pędz i je  w  n ie re g u la rn y c h  
o k re sach  d n ia  z jed n eg o  p aszo w isk a  n a  d rug ie . K o ­
g u ty  zaczy n a ją  te ra z  w alczyć  o k u ry , śc ig a ją  się p rzy  
ty m  i o d p ęd za ją  w za jem n ie . Z im ow e z g ru p o w an ia  n ie  
ro z p a d a ją  się jeszcze  ca łkow ic ie , s ta ją  się je d n a k  lu ź ­
n ie jsze . W  ty c h  w ęd ró w k ach  p ta k i z ap o m in a ją  n ie ­
k ied y  o w ła sn y m  bezp ieczeń stw ie  i p rz e la tu ją  n isko  
n a d  z iem ią  p rzez  zu p e łn ie  n iezn a n e  okolice n a d  d rz e ­
w am i, w io sk am i, a  n a w e t p rzez  gęsto  za lu d n io n e  
m ie jsca  o ożyw ionym  ru c h u , co w  in n y ch  o k resach  
ro k u  w  ogóle się  n ie  zd arza . W  d u m n e j po staw ie , 
n a d ę te  ja k  in d o ry  z w zn iesionym , w a ch la rzo w a to  o t­
w a r ty m  ogonem  chodzą w  o k res ie  to k ó w  k o gu ty  
w  o toczen iu  k u r . N iek iedy  p rz e la tu ją  n a  n iew ie lk ie  od ­
leg łości, lecz po  w y lą d o w a n iu  znów  szybko  p o w ra c a ją  
do w yn iosłe j postaw y .

D rop ie  są  w  zasadz ie  m onogam iczne. N ieliczne 
ty lk o  o b se rw ac je  zd a ją  się w sk azy w ać  n a  to, iż n ie ­
k tó re  s ta rsz e  sam ce  m ogą k ry ć  w  jed n y m  sezon ie  k ilk a  
sam ic . S am ce  są  w  o k res ie  to k o w a n ia  b a rd zo  p o d n ie ­
cone, chodzą  p o m p a ty czn ie  z siln ie  ro zd ę tą  szy ją , 
z u n ies io n y m i sk rzy d łam i i ro zp o s ta rty m  ogonem . 
W spó łzaw odn icy  w alczą  z sobą  odw ażn ie , k sy k a ją  n ie ­
p rz e rw a n ie  i s ta le  o k azu ją  k u ro m  sw o je  w zględy. 
C zęsto  w sp o m in an y  w  l i te ra tu rz e  a  n ie je d n o k ro tn ie  
n a w e t n eg o w an y  w o rek  p o w ie trz n y  g a rd ła  p rzychodzi
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te raz  do sw ego p e łnego  znaczen ia . T o k u jący  p ta k  n a ­
dym a go ta k  bardzo , że szy ja  jego  s ta je  się dw a razy  
g rubsza  niż n o rm aln ie . P oczą tkow o  to k u jący  d rop  
chodzi z n ieznaczn ie  ty lk o  opuszczonym i sk rzy d łam i 
i skośn ie  w zn iesionym , d ach o w ato  rozłożonym  ogonem . 
Pow oli zm ien ia  się jego  w y g ląd ; n a d m u c h u je  szyję, 
cofa g łow ę i p rzy c isk a  ją  do k a rk u , a w reszc ie  rozpo­
śc ie ra  i opuszcza sk rzy d ła , sk rę c a ją c  rów nocześn ie  
i z w raca jąc  k u  p rzodow i w szystk ie  p ió ra  tak , że 
o s ta tn ie  lo tk i ra m ie n ia  od ty łu  a  b o kob rody  z p rzodu  
p ra w ie  ca łkow ic ie  z a k ry w a ją  m u  głow ę. S topniow o 
w idoczne po zo sta je  ty lk o  n as tro szo n e  podpuszenie . 
N astęp n ie  opuszcza k u  dołow i p rzó d  c ia ła , w  w y n ik u  
czego w y g ląd a  o sta teczn ie  ja k  k u lis ty  k łą b  b ia łego  
p ierza . K ażdy  sam iec  d ro p ia  s ta je  się te ra z  je d e n  d la  
d rug iego  p rzed m io tem  w zg ard y  i n ienaw iśc i. O sobli­
w ym i sk o k am i p o d b ieg a ją  to k u jące  sam ce do sieb ie  
w yzyw ając  się do w a lk i. K o g u ty  u d e rz a ją  się w za jem  
dziobam i i k o p ią  nogam i, a ta k u ją  się i  n a la tu ją  n a  
siebie. S topn iow o  d o p ie ro  n a s tę p u je  uspoko jen ie . T oki 
kończą się. S ilne  k o g u ty  w yw alczy ły  sob ie  k u ry , a ty lko  
słabsze jeszcze n ied o ro śn ię te  sz tu k i dz iec inn ie  n a ś la ­
d u ją  w a lk i do ros łych  p tak ó w . O braz  s ta d a  to k u jący ch  
d rop i je s t  p raw d z iw ie  m alow niczy .

N oce w  d ru g ie j po łow ie  k w ie tn ia  b y w a ją  jeszcze 
częstokroć  zim ne. G dy  je d n a k  św it poczn ie  rozp raszać  
cienie nocy, w ów czas n a  ró w n in ie , n a  k tó re j to k u ją  
d rop ie , w  b liższych  i da lszych  od leg łościach  p o ja w ia ją  
się b ia łe , n ie ru ch o m e p u n k ty . P o  chw ili zaczy n a ją  się 
one p o ruszać . W idać ich  d rżen ie , p rzech y lan ie  się n a  
p raw o  i lew o, p rz e su w a n ie  się  w  p rzó d  i w  ty ł. P o  
chw ili p u n k ty  te  znów  n ie ru ch o m ie ją . C zasam i b ia ły  
p u n k t zn ika , by  znów  p o jaw ić  się w  in n y m  m iejscu . 
Są to  to k u ją c e  d rop ie . Z  ro z ja śn ia n ie m  się p o ra n k a  
w  p ta k i w s tę p u je  co raz  w ięce j życia. K ury , k tó re  d o tąd  
s ta ły  w  m ro k u  z w a rtą , n ie ru ch o m ą  m asą  p rzy g ląd a jąc  
się tań cz ący m  kogu tom , z n a s ta n ie m  d n ia  u d a ją  się 
rzęd em  n a  p o szu k iw an ie  paszy . P rzech o d zą  obok k o ­
gu tów  k iw a ją c  g łow am i w  ta k t  s taw ian y ch  k ro k ó w  
i w y d a ją c  nosow e w e s tc h n ie n ia  „och och och, huk ,

h u k ”. W  n ied ług i czas pom iędzy  k u ra m i p o ja w ia ją  się 
b ia łe  w ach la rze  kogutów .

N ie w szystk ie  k o g u ty  u m ie ją  rów nie  p ięk n ie  ro z ­
w ija ć  ogony i d em o n stro w ać  sw oje  u p ie rzen ie . N ie 
w szy stk ie  tańczą  ró w n ie  e fek to w n ie . S tąd  w y n ik i ich  
za lo tów  b y w a ją  różne. P odn iecone k o g u ty  w alczą  
m iędzy  sobą dziobam i o w y b ra n ą  sam icę  n ie raz  aż do 
zupełnego  w ycze rp an ia . D rop ie to k u ją  d w a razy  
w  c iąg u  dnia , od św itu  w  godzinach  p o ra n n y c h  aż do 
godziny  dziew ią te j i  w ieczo rem  od godz. 16 aż do 
zm ierzchu . D uże zespoły  p tak ó w , p o w sta łe  jesien ią , ro z ­
lu ź n ia ją  się w  ty m  okresie, a  w reszcie  ro zp ad a ją  się 
całkow ic ie . S am ce  w y szu k u ją  sob ie  sam ice  i tw o rzą  
się p a ry . O d tąd  w idz im y  je  zaw sze razem  to w arzy szą ­
ce sobie bez p rze rw y . P o  sk o ja rzen iu  k u ra  w yg rzeb u je  
p ły tk i do łek  w e w schodzącym  zbożu łub  w śró d  tra w y  
stepow ej. M iejsce n a  gn iazdo  w y sz u k u ją  p ta k i zaw sze 
s ta ra n n ie . D użą w agę  p rzy w iązu ją  do te j czynności 
zw łaszcza s ta rsze  p ary . G dy zboże podrosło  ju ż  ta k  
w ysoko, że z ak ry w a  w y s iad u jącą  sam icę, w ygrzebany  
w z iem i do łek  w y śc ie la  ona suchym i źdźb łam i tr a w  
i liśćm i i znosi w  n im  2 - 3  ow alne , ja snoo liw kow e albo  
szarozielone, c iem no  n a k ra p ia n e  lu b  k re sk o w an e  ja ja , 
d ług ie  n a  średn io  78 i szerokie  n a  56 m m . S k o ru p a  ja j 
d rop i je s t  silna , o g ru b o z ia rn is te j s tru k tu rz e .

S am ica  sam a w y s iad u je  ja ja  i sam a w odzi p o czą t­
kow o p isk lę ta . Sam iec  p rzy łącza  się do rodz iny  nieco 
późn ie j, a le  o d tąd  je s t  je j w ie rn y m  to w arzyszem  
i s trażn ik iem .

W y siad u jąca  sam ica  zb liża  się do g n iazd a  zaw sze 
bardzo  ostrożn ie , ja k  gdyby  sk ra d a ją c  się. S ta ra  się 
p rzy  ty m  m ożliw ie ja k  n a jb a rd z ie j u k ry ć , k ła d ą c  w y ­
c iąg n ię tą  szyję p ła sk o  n a  ziem i. Jeżeli zb liża  się n ie ­
p rzy jac ie l, sam ica  d ro p ia  odpełza w  zbożu n a  bok  od 
gn iazda . Jeże li zag rożen ie  spadn ie  n a  n ią  n ieoczek iw a­
nie, n ag le , w ów czas p ta k  w znosi się lecąc, a le  szybko 
znów  z ap ad a  w  zbożu i u c iek a  dalej p ieszo. Jeże li 
człow iek  po ruszy  rę k a m i ja ja  złożone w  gnieździe, 
sam ica  n ie  w ra c a  do n ich  ju ż  w ięcej. K u ra  d ro p ia  
po rzuca  rów nież gniazdo , gdy w  n a jb liższym  jego
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sąs ied z tw ie  zau w aży  is to tn e  zm ian y  lu b  z a is tn ie ją  
w idoczne zniszczen ia . G dy  je d n a k  w y lęg an ie  p rzeb ieg a  
n o rm a ln ie , to  po u p ły w ie  28 do 30 d n i w y s ia d y w a n ia  
w ychodzą z ja j b rązo w e  lu b  b ru n a tn e , c za rn o  n a k ra -  
p ia n e  p isk lę ta . M a tk a  suszy  je  c iep łem  w łasn eg o  cia ła , 
a  n a s tę p n ie  od p ro w ad za  je  daleko- od g n iazd a , do 
k tó rego  ju ż  n ie  p o w ra c a ją , w y sz u k u ją c  odpow iedn ie  
m ie jsce  u k ry c ia  p rzy ch ó w k a. M a tk a  o p iek u je  się 
p isk lę ta m i z o ddan iem . W  ra z ie  n ieb ezp ieczeń stw a  
leci, trzepocąc  sk rzy d łam i n isk o  n a d  zak łó c a jący m  
spokój, u d a je  r a n n ą  lu b  n ied o łężn ą  i s ta ra  się o d p ro ­
w adz ić  go da leko  od sw ych  m łodych . P o w ra c a  do  n ich  
dop iero  w ów czas, gdy  n ieb ezp ieczeństw o  zo stan ie  
ca łkow ic ie  zażegnane. M łode d ro p ię ta  leżą  do  tego  
czasu  za ta jo n e  w  tra w ie , p rzy c iśn ię te  do z iem i, w y ­
k o rz y s tu ją c  sw ą  b a rw ę  och ro n n ą . P ie rw szy  o k res 
d z iec iń s tw a  sp ęd za ją  m łode d ro p ie  p ra w ie  w y łączn ie  
w  zbożu. D op iero  późn ie j, gdy tro c h ę  p o d ro sn ą  i to  
ty lk o  w ów czas gdy  m a tk a  n ie  w id z i w  od d a li żad n eg o  
n ieb ezp ieczeń stw a  a  zw łaszcza cz łow ieka , w y p ro w ad za  
ona sw e m łode  n a  w o lny  ugór, zaw sze  je d n a k  ty lk o  
n a  ta k ą  odległość, b y  w  raz ie  z ag ro żen ia  m ogły  szybko 
pow rócić  w  u k ryc ie . M ałe  chrząszcze, k o n ik i po ln e  
oraz  la rw y  a lb o  ro b aczk i sch w y tan e  lu b  w y g rzeb an e  
p rzez  sieb ie  p o d a je  m a tk a  do z jed z en ia  p isk lę to m . 
M łode d ro p ię ta  są  począ tkow o  b a rd z o  n iezd a rn e , chodzą 
n ied o łężn ie  i ch w ie jn ie  i d o p ie ro  s topn iow o  u czą  się 
sam e sob ie  w y szu k iw ać  p o k a rm . P o k a rm  zw ierzęcy  
je s t  d la  m łodych  d rop i n iezb ęd n y  i m a rn ie ją  one 
z jego  b ra k u . N a  p o k ra m  ro ś lin n y  p rzech o d zą  m łode  
d rop ie  po  w y k sz ta łcen iu  się u  n ic h  pe łn eg o  u p ie rz e n ia  
i o siągn ięc iu  m n ie j w ięcej po łow y  sw ych  o sta teczn y ch  
w y m ia ró w . P o  u p ły w ie  m ie s iąca  św ieżo  w y lęg n ię te  
d ro p ię ta  p o d la tu ją , a po  da lszych  14 d n iach  la ta ją  ju ż  
w ca le  n ieź le  i p rz e w ę d ro w u ją  z ro d z icam i znaczne  
p rze s trzen ie .

D rop ie  u w ażan e  są za  sz la c h e tn ą  zw ie rzy n ę  łow ną. 
Ic h  og ro m n a n ieu fn o ść  i o strożność  s ta n o w ią  n a tu ra ln ą  
och ro n ę  i um ożliw iły  p rz e trw a n ie  do te j p o ry  g a tu n k u , 
co raz  b a rd z ie j zagrożonego  w  sw y m  bycie . P ta k i  te  
u n ik a ją  za rów no  p ieszych , ja k  jeźdźców . N ajlep sze  w y ­
n ik i p rzy  p o d jeżd ż an iu  d ro p i o s iąg a ją  m y ś liw i ja d ą c  
sp ec ja ln ie  sk o n s tru o w an y m  w ozem  o b u d o w an y m  
w iązk am i s ian a  albo  podchodzą je  w  p rz e b ra n iu  ro ­
b o tn ik ó w  ro lnych . N a d rop ie  p o lu je  się u  n as je s ien ią , 
p o czy n a jąc  od ko ń ca  w rz e śn ia  (na  św . M ichała).

W e w szy stk ich  k ra ja c h , w  k tó ry c h  w y s tę p u ją  drop ie , 
po lo w an ie  n a  te  p ta k i je s t  b a rd z o  rozpow szechn ione . 
D uża  ostrożność  d ro p ia  w yzyw a b o w iem  sp ry t ludzk i. 
M yśliw i s to su ją  w ie le  p o d stęp ó w  celem  zdobycia  ty ch  
o stro żn y ch  s tw o rzeń , a le  w y n ik  łow ów  n ie  zaw sze 
b y w a  pom yślny . W  d a w n e j P o lsce  p o lo w an o  n a  d ro p ie  
z so k o łam i i p sam i. N a s tep ach  u k ra iń sk ic h  o rg an izo ­
w an o  do X IX  w ie k u  ogrom ne p o lo w an ia . M yśliw i 
osacza li je  z d a le k a  i dop ie ro  p ó źn ie j w yp u szcza li na  
n ie  p ta k i  m y ś liw sk ie  o rły  i sokoły . P ta k i d ra p ie ż n e  
za g rad za ły  z gó ry  d rogę  d ro p io m  z ry w a ją c y m  się do

ucieczk i i zm usza ły  je  do ląd o w an ia . N a z iem i o fiary  
dodusza ły  p sy  lu b  d o strze liw a li m yśliw i. D o p o low ań  
n a  d ro p ie  uży w an o  często o rłów , ja k  to  ro b ił np. 
h e tm a n  B ran ick i. P ta k i do tego  ro d z a ju  łow ów  u k ła d a ł 
h e tm a n o w i łow czy M ontrezor. O rły  by ły  zu p e łn ie  b ia łe  
i pochodziły  ze sk a ły  L ad aw y  n ad  D n iestrem .

C h w y tan ie  d ro p i w  odpow iedn io  d o b ran y ch  te r m i­
n a c h  je s t  sto sunkow o  ła tw e . T ru d n o  b a rd zo  je s t n a to ­
m ia s t osw oić sch w y tan e  p tak i. O sw a jan ie  s ta ry c h  d rop i 
je s t  tru d n e  i rz ad k o  da je  dobre  e fek ty , gdyż z reg u ły  
o d m aw ia ją  one w  n iew oli p o b ie ran ia  p o k a rm u  i zag ło - 
d za ją  się n a  śm ierć . Jeże li n a to m ia s t u d a  się nam  
sch w y tać  m łode  p ta k i, u trz y m a n ie  ich  p rzy  życiu  
i n a s tę p n ie  odchów  są  m ożliw e. W y m ag a ją  one je d n a k  
s ta ra n n e j op iek i ze s tro n y *  hodow cy. Do n ied aw n a  
jeszcze odchow yw ano  n a  W ęgrzech  i w  R osji liczne 
drop ie  sch w y tan e  n a  po lu  lu b  w ylężone ze znalez ionych  
ja j ,  p o d eb ran y ch  z gn iazda . D rop ie n ie  znoszą życia 
s ta jen n eg o . N ie m ożna ich  p rze to  chow ać w  z a m k n ię ­
ty c h  k o jcac h  a n i k u rn ik a c h . N a d a ją  się do tego  celu  
jed y n ie  duże, o tw a rte  w o liery . P rzez  cały  rok , la tem  
i z im ą m u szą  d rop ie  pozostaw ać  n a  o tw a rte j p rz e s trz e ­
n i, a le  i w  ty c h  w a ru n k a c h  s ta rsz e  p ta k i rzad k o  ty lko  
p rz e ż y w a ją  u tr a tę  w olności. D ośw iadczen i hodow cy 
o d k u p u ją  p rze to  znalez ione  w  p o lu  ja ja  d ro p i i  p o d ­
k ła d a ją  je  pod  k u ry  albo  perliczk i. R ozd robn ione k o ­
n ik i po lne, m ącz n iak i i k aw a łeczk i d e lik a tn eg o  k u rczę - 
cego m ięsa  s tan o w ią  p o d staw o w y  p o k ra m  d la  św ieżo 
w y lęg ły ch  p is k lą t d rop i. Ż yw ien ie  sz tu k  w ylężonych  
n a  fe rm a c h  n ie  p rz e d s ta w ia  za tem  p o w ażn ie jszych  
tru d n o śc i. P isk lę ta  d rop iow e w y m a g a ją  n a to m ia s t dużo 
c iep ła  i n ie  znoszą w ilgoci. W aru n k i te  m u s i im  za ­
p ew n ić  hodow ca. G dy p ta k i p rzy s to so w ały  się ju ż  do 
k a rm y  zastępcze j, u trz y m u ją  się zazw yczaj n a  fe rm ie  
ju ż  p rzez  całe la ta , czu jąc  się ty m  lep ie j im  w iększą  
p rz e s trz e ń  p ozostaw iliśm y  do ich  dyspozycji. W ażne 
je s t  też  zap ew n ien ie  p tak o m  spoko ju  i pozostaw ien ie  
ich  sam ym  sobie.

D rop  p o zn a je  sw ego op iek u n a  i od różn ia  go od in ­
n y ch  ludzi. D rop  trzy m an y  w  w o lie rze  n ie  znosi je d n a k , 
gdy  się w chodzi do w n ę trz a  jego  zagrody . W ów czas 
śm ia ło  p rzec iw s taw ia  się człow iekow i, podnosi ogon, 
od su w a sk rzy d ła  n a  boki, k sy k a  i dobrze  w y m ie rzo ­
ny m i u d e rzen iam i dzioba  w y g an ia  w d zie rcę . N a 
w ezw an ie  o p iek u n a  n a to m ia s t, podchodzi do s ia tk i, 
w y b ieg a  i p rz y jm u je  z jeg o  rę k i p o d aw an y  po k arm .

Z in n y m i p ta k a m i u trz y m u ją  d rop ie  w  w olierze  
zgodne w spółżycie . N ie godzą się je d n a k  n a  żad n e  
u s tę p s tw a . O d p ie ra ją  też bez w a h a n ia  w szelk ie  a tak i. 
P rze s ied lo n e  ź le  p rz y s to so w u ją  się do zm ien ionych  
w a ru n k ó w , a le  w  k o ń cu  godzą  się z kon iecznością  bez 
oporu . P rz y  k ażd e j je d n a k  sposobności w y ład o w u ją  
sw e  n iezadow o len ie  n a  n iep rzy jazn y ch  lu d z iach  i z w ie ­
rzę tach . D o tąd  n ie  ud a ło  się jeszcze uzyskać  w  n iew o li 
ro z ro d u  d ropi. C el te n  je d n a k  będzie  n iew ą tp liw ie  
z rea lizo w an y  w  n ied łu g im  czasie.
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FR A N C ISZ E K  K A C Z M A R SK I (K raków )

N O W E M ETODY MIKROSKOPII ELEK TRO NO W EJ W  BIOLOGII

S zybk i rozw ój w iedzy  o kom órce  je s t  m ożliw y 
m iędzy  in n y m i dzięk i s to so w an iu  w  b ad a n ia c h  cy to ­
log icznych  m ik ro sk o p u  elek tronow ego . D otychczas 
o bserw ow ano  w  m ik ro sk o p ach  e lek tro n o w y ch  p re p a ­
r a ty  b io log iczne zaw sze m artw e , b a rd zo  cienk ie  i p o d ­
d aw an e  p rz e d  o b se rw ac ją  w ie lu  zabiegom , ja k  u trw a ­
lan ie , o d w adn ian ie , z a ta p ia n ie , w iro w an ie , k o n tra s to ­
w an ie . Ja k k o lw ie k  u zy sk an e  in fo rm ac je  najczęściej 
b y ły  p raw d z iw e , to  je d n a k  s ta ły m  d ążen iem  p rz y ro d ­
n ik a  je s t ob se rw o w an ie  życia  w  akcji. U m ożliw ia ją  to 
now o zb u d o w an e  m ik ro sk o p y  w ysokonap ięc iow e 
i su perw ysokonap ięc iow e, w  k tó ry ch  ud a ło  się o sta tn io  
obserw ow ać  p rzez  d łuższy  czas żyw e b a k te r ie , p rzy  
jednocześn ie  w ysok ie j zdo lności rozdzielczej, znaczn ie  
w yższej niż w  m ik ro sk o p ach  św ie tlnych . Poza m ik ro ­
sk o p ią  w y so k o n ap ięc io w ą  p rzed s taw io n e  zo stan ą  
jeszcze dw ie  now e m eto d y  m ik ro sk o p ii e lek tronow ej, 
k tó re  ro k u ją  n a jw ięk sze  n ad z ie je  i  są  obecnie w  n a j­
dy n am iczn ie jszy m  rozw oju .

M etoda  k ry o ry to w n ic tw a  (fr e e ze -e tc h in g , jr ee ze -  
- fra c tu re)  pozw ala  n a  u zy sk iw an ie  odlew ów  p o w ierz­
chn iow ych  (rep lik ) z p re p a ra tó w  b iologicznych. R ep lik i 
te , b ęd ące  d o k ład n y m  odw zorow an iem  po fa łd o w an y ch  
p o w ie rzch n i k o m ó rek  i o rg an e lli k om órkow ych  m ożna 
n a s tęp n ie  obserw ow ać  w  m ik ro sk o p ach  e lek tro n o w y ch  
p rześw ie tlen io w y ch  i skan ingow ych .

M ik ro sk o p  sk an in g o w y  \  n a jb a rd z ie j rew e lacy jn y  
p rzy rząd  op tyczny  o s ta tn ic h  la t, d a je  n iezw ykle  
p la s ty czn e  fo to g ra fie  dow olnych  po w ie rzch n i z d o k ła d ­
nością  „w id zen ia” około  100 A  p rzy  g łęb i ostrośc i 300 
ra z y  lepszej n iż  w  m ik ro sk o p ach  św ietlnych .

M ik ro sk o p y  e lek tro n o w e  sto sow ane w  b ad an ia ch  
b io log icznych  dzie lim y  n a : p rześw ie tlen io w e, em isy jne  
i odbiciow e. M ik ro sk o p y  p rześw ie tlen io w e  dzieli się 
z ko le i n a  n isk o n ap ięc io w e i w ysokonap ięc iow e, do 
k tó ry ch  n a leż ą  rów n ież  n a jn o w sze  su p e rw y so k o n ap ię ­
ciow e. Do m ik ro sk o p ó w  p rześw ie tlen io w y ch  n a leżą  n a j­
częściej uży w an e  obecn ie  n a  św iecie  m ik roskopy , 
w  k tó ry ch  w ią z k a  e lek tro n ó w  tw o rzy  ob raz  s t ru k tu ry  
po  p rze jśc iu  p rzez  n ią . N a to m ia s t w  m ik ro sk o p ach  em i­
sy jn y ch  o b raz  . tw o rzą  e le k tro n y  w y b ite  z b ad an e j 
p ró b k i. S pośród  k ilk u  ty p ó w  m ik roskopów  em isy j­
nych  w  b a d a n ia c h  b io log icznych  zn a la z ł zastosow an ie 
m ik ro sk o p  w tó rn o em isy jn y . W  m ik roskop ie  w tó rn o -  
em isy jn y m  o b se rw o w an y  p re p a ra t  em itu je  e lek tro n y  
pod  w p ły w em  b o m b a rd o w a n ia  go zogn iskow anym  do 
m ożliw ie m a łe j ś red n icy  s tru m ie n ie m  szybkich  e le k tro ­
nów . Z a liczam y  tu  e lek tro n o w y  m ik ro sk o p  ana lizu jący , 
czyli m ik ro sk o p  skan in g o w y . M ikroskop  ty p u  odbicio­
w ego n ie  z n a la z ł szerok iego  zasto so w an ia  w  b ad an ia ch  
b io logicznych.

M ik ro sk o p  e lek tro n o w y  ty p u  p rześw ie tlen iow ego  
d z ia ła  podobn ie  ja k  m ik ro sk o p  św ie tln y  (ryc. 1) z tym , 
że tu ta j  m a  zasto so w an ie  ja k o  fa la  s tru m ie ń  szybkich  
e lek tro n ó w , a n ie  św ia tło  w idziane , czyli fa la  e le k ­
tro m ag n e ty czn a . P o n a d to  soczew kam i d la  s tru m ie ­
n ia  e lek tro n ó w  w  m ik ro sk o p ie  e lek tro n o w y m  są po la  
e lek tro m ag n e ty czn e  lu b  m agnetyczne , a  n ie  szkło. 
P o d staw o w ą  częścią m ik ro sk o p u  je s t m e ta lo w a  k o lu m ­
na, w e w n ą trz  k tó re j p a n u je  w y so k a  p różn ia . Ź ród łem

fali, czyli s tru m ie n ia  e lek tronów , je s t dz ia ło  e le k tro ­
now e, gdzie w łó k ien k o  m eta lo w e  um ieszczone w  p ró ż ­
n i i ogrzane  em itu je  e lek tro n y , k tó ry ch  ru c h  m ożna 
przysp ieszyć  w  p o lu  e lek try czn y m  o różnych  p o te n c ja ­
łach . T ak  p rzysp ieszone e le k tro n y  zo s ta ją  n as tęp n ie  
zogn iskow ane w  po lu  e lek tro m ag n e ty czn y m  soczew ki 
kondenso row ej w  p łaszczyźnie  p re p a ra tu . Po  p rze jśc iu  
p rzez  p re p a ra t część e lek tro n ó w  u lega  rozproszen iu  
a pozostałe , tw o rzące  obraz, zo s ta ją  ug ię te  w  po lu  
n a s tęp n e j soczew ki e lek tro m ag n e ty czn e j, k tó ra  spe łn ia  
ro lę  soczew ki ob iek tyw ow ej i  d a je  jego  pow iększony  
ob raz  pośredn i, k tó ry  z ko le i u lega  pow iększen iu  
w  p o lu  n a s tęp n e j soczew ki sp e łn ia jące j ro lę  oku laru . 
O braz o sta teczny  m ożna u trw a lić  n a  p łyc ie  fo tog raficz ­
n e j lu b  obserw ow ać n a  e k ra n ie  flu o ry zu jący m . W  p o ­
w szechn ie  używ anych  m ik ro sk o p ach  p rze św ie tlen io ­
w ych  n iskonap ięc iow ych  e lek tro n y  w  a rm ac ie  e le k tro ­
nów  są p rzysp ieszone przez  nap ięc ie  p rzysp iesza jące  
100 000 w olt, n a to m ia s t w  m ik ro sk o p ach  w y so k o n ap ię ­
c iow ych  i su p e rw ysokonap ięc iow ych  odpow iednio  
1 000 000 i 5 000 000 w olt. Poza  ty m  sam a zasada  dz ia ­
ła n ia  m ik roskopów  w ysokonap ięc iow ych  i su p e r­
w ysokonap ięc iow ych  je s t podobna. B ard zo  w ysokie  
nap ięc ie  p rzy sp iesza jące  w  a rm ac ie  e lek tro n ó w  (k ilk a  
m ilionów  w olt) u zy sk an e  je s t kosz tem  ro zm iaró w  i ceny 
ty c h  m ikroskopów . O ile m ik roskop  p rześw ie tlen io w y  
n iskonap ięc iow y  pom ieścić  m ożna  w  m ały m  poko ju , to 
m ik ro sk o p  o n ap ięc iu  p rzy sp iesza jący m  3 m in  w olt, 
zb udow any  w e F ra n c ji, z a jm u je  3 -p ię tró w y  b u dynek  
i w aży  p onad  50 ton . S am a k o lu m n a  op tyczna m a 
8 .m e tró w  w ysokości, a  soczew ka ob iek tyw ow a w aży
2,5 tony . P odobny  m ik roskop  zbudow ano  jeszcze w  J a ­
ponii, gdzie zdo łano  osiągnąć 5 m in  w o lt do p rzy sp ie ­
szen ia . W łaśn ie  w  ty m  m ik roskop ie  obserw ow ano
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pu  e lek tro n o w eg o  p rześw ietlen iow ego . W  śro d k u  sch e ­
m a t u k ła d u  optycznego  w spó lny  d la  ty ch  d w u  rodza jów  
m ikroskopów . S oczew ka k o n d en so ro w a  (K), soczew ka 
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o s ta tn io  p rzez  godzinę p roces ro zm n ażan ia  b a k te r ii  
g lebow ej, B a c illu s  m eg a te r iu m . W iększość b a k te r i i  ży ła  
p o  o b serw acji. W  m ik ro sk o p ach  ty c h  is tn ie je  szereg  
pow ażn y ch  p ro b lem ó w  e k sp lo a tacy jn y ch , ja k  och ro n a  
obsług i p rzed  p ro m ien io w an iem  X , ro zm ia ry , s ta b il i­
zac ja  sam ego m ik ro sk o p u  o raz  p rą d ó w  zasila jący ch . 
C hyba  n ie  szybko  b ęd ą  m ik ro sk o p y  w y sokonap ięc iow e 
ta k  pow szechne  w  użyc iu  ja k  m ik ro sk o p y  n isk o n a p ię ­
c io w e 2. N iem n ie j je d n a k  m ożliw ość o b se rw o w an ia  ży ­
w y ch  p re p a ra tó w  b io log icznych  w  m ik ro sk o p ie  e le k tro ­
now ym  je s t  ch y b a  p o czą tk iem  n ow ej e ry  w  cytologii.

Porównanie niektórych parametrów mikroskopów 
elektronowych prześwietleniowych nisko- i wysokonapięciowych

Pkt Niskonapięciowe
Wysokonapięciowe 
i superwysokonap.

1. Szybkość
elektronów

ok. 50%
szybkości światła

D o 99%  szybkości 
światła

2. Długość fali 
strumienia 
elektronów

0,055-0,037 A 10 razy mniejsza 
w mikr. o napięciu 
3 min wolt

3. Masa elek­
tronu

7 razy większa

4. Zdolność 
przenikania 
elektronów 
przez pre­
parat

Rośnie

5. Rozprosze­
nie elektro­
nów w pre­
paracie

Maleje

6. Aberracja
chrom aty­
czna

Stosunkowo duża, 
w istotnym stop­
niu ogranicza 
zdolność rozdziel­
czą

Zmniejsza się i nie 
wpływa w takim 
stopniu na  zdol­
ność rozdzielczą

7. Rozgrzanie 
i jonizacja 
preparatu

Wysokie, uniemo­
żliwiały obserwa­
cje żywych prepa­
ratów

Zmniejsza się, co 
umożliwiło obser­
wację żywych 
bakterii

8. Zdolność
rozdzielcza

2-5 A Teoretycznie wię­
ksza, praktycznie 
podobna

9. Grubość
skrawka

100-800 A 10000 — 70000 A

10. Cena Kilkadziesiąt 
tys. doi.

Ponad półtora 
miliona dolarów 
kosztował m ikro­
skop superwy- 
sokonapięciowy 
wybudowany 
w Japonii

* S ery jn ie  produkow ane są m ikroskopy  o napięciu  przy­
spieszającym  1 m iliona wolt.

Z w róćm y uw ag ę  n a  tab e lę . W  zw iązku  ze w zro stem  
nap ięc ia  p rzy sp iesza jąceg o  e lek tro n y , znaczn ie  zw iększa  
się  ich  szybkość w  m ik ro sk o p ach  w ysokonap ięc iow ych  
(pk t. 1). W szystk ie  pozosta łe  w łaśc iw ośc i m ik roskopów  
w y so konap ięc iow ych  w ym ien ione  w  p u n k ta c h  2 - 1 0  są 
k o n sek w en c ją  teg o  fa k tu . T ak  w ięc d ługość fa li 
e lek tro n ó w  (p k t. 2) znaczn ie  m ale je , a  m a sa  e le k tro ­
n u  ro śn ie  (pkt. 3). W zrost m asy  e lek tro n ó w  w  m i­
k ro sk o p ach  su p erw ysokonap ięc iow ych  aż  o 7 razy  p o ­
c iąg n ą ł za sobą konieczność b u d o w an ia  b a rd zo  dużych  
i siln y ch  soczew ek. E le k tro n y  w  m ik ro sk o p ach  su p e r­
w y so konap ięc iow ych  p o s iad a ją  en e rg ię  do p ięc iu  
m ilionów  e lek tro n o w o ltó w , a  w  m ik ro sk o p ach  n isk o ­
n ap ięc iow ych  s tu  ty s ięcy  e lek tronow o ltów , w  zw iązku  
z ty m  zdolność p rz e n ik a n ia  e lek tro n ó w  (pk t. 4) p rzez  
p re p a ra t  je s t znaczn ie  w yższa w  m ik ro sk o p ach  w ysoko­
nap ięc iow ych . S tru m ie ń  e lek tro n ó w  m a  szybkość 
je d n o litą  p rzed  p rze jśc iem  przez  p re p a ra t , n a to m ia s t 
p o  p rz e jśc iu  szybkość n iek tó ry ch  frag m en tó w  s t ru ­
m ien ia  e lek tro n ó w  je s t  m n ie jsza , co łączy  się ze zm ia ­
n ą  w  d ługości fa li ty ch  frag m en tó w . P o n iew aż  soczew ­
k a  e le k tro m a g n e ty c z n a  o s ta ły ch  p a ra m e tra c h  op ty cz ­
nych  n ie  m oże sk u p ić  n ie jed n o lite j pod  w zg lędem  
d ługości fa li  w iązk i e lek tro n ó w  w  je d n y m  pu n k cie , 
p o w s ta je  b łą d  a b e rra c ji ch ro m aty czn e j (pk t. 6). Im  
p re p a r a t  je s t  cieńszy, ty m  w  m n ie jszy m  s to p n iu  n ie ­
k tó re  części s tru m ie n ia  e lek tro n ó w  zm n ie jsza ją  w  n im  
szybkość, a  ty m  sam ym  b łą d  a b e rra c ji  ch ro m aty czn e j 
m ale je . W  m ik ro sk o p ach  w ysokonap ięc iow ych  b łą d  
a b e r ra c ji  ch ro m aty czn e j je s t  znaczn ie  m nie jszy , np. 
c ien k a  w a rs te w k a  w ęg la  d a je  65 razy  m n ie jszą  
a b e rra c ję  ch ro m aty czn ą  w  m ik roskop ie  o n ap ięc iu  
p rzy sp ie sza jący m  3 m in  w o lt n iż  w  m ik ro sk o p ie  n isk o ­
nap ięc iow ym . W  n isk o nap ięc iow ych  m ik ro sk o p ach  
e lek tro n o w y ch  część en e rg ii e lek tro n ó w  pozosta je  
w  p re p a ra c ie  w  p o stac i c iep ła  i z jon izow anych  czą s te ­
czek p re p a ra tu  (pkt. 7). N ie p o zw ala ło  to  n a  ob serw o ­
w an ie  żyw ych  ob iek tów  o ch ran ian y ch  n a w e t p rzed  
w y so k ą  p ró żn ią  p a n u ją c ą  w  kolum nie, m ik roskopu , b o ­
w iem  p re p a ra ty  u leg a ły  szybk iem u  zw ęg lan iu . W m ik ro ­
sk opach  w ysokonap ięc iow ych  en e rg ia  e lek tro n ó w  je s t 
ta k  duża, iż p rzech o d zą  one p rzez  p re p a ra t  n ie  t r a ­
cąc je j. W ysoka en e rg ia  e lek tro n ó w  w  m ik ro sk o p ach  
w y so konap ięc iow ych  p o zw ala  obserw ow ać  znacznie  
g ru b sze  sk ra w k i niż w  m ik ro sk o p ach  n isk o n ap ięc io ­
w ych  (pk t. 9). Z do lność  „ p rz e b ija n ia ” g ru b y ch  p re p a ­
ra tó w  p o zw o liła  obserw ow ać  w  m ik ro sk o p ach  su p e r ­
w yso k o n ap ięc io w y ch  żyw e b a k te r ie  w  sp ec ja ln y ch  k o ­
m o rach  o odpow iedn ie j ilo śc i p o w ie trza  i w ilgo tności.

METODA KRYORYTOWNICTWA

R u ty n o w e  m e to d y  cyto log iczne p rzy g o to w an ia  m a ­
te r ia łu  do  o b se rw ac ji w  m ik ro sk o p ie  e lek tro n o w y m  
z a w ie ra ją  co n a jm n ie j siedem  etapów , z k tó ry ch  szcze­
gó ln ie  u trw a la n ie  chem iczne, o d w ad n ian ie  i  p rz e p a ja n ie  
spow odow ać m ogą zm iany  chem iczne i m orfo log iczne  
tk a n k i. N a jlep ie j by łoby  stosow ać u trw a la n ie  fizyczne 
p oprzez  b a rd z o  szybk ie  zam rożen ie  w  c iek ły m  azocie, 
k tó re  n ie  zm ien ia  w łaśc iw ośc i chem icznych  p re p a ra tu . 
T a k  „za to p io n ą” tk a n k ę  w  sw oim  w łasn y m  lodzie n a ­
leża łoby  n a s tę p n ie  pok ro ić  n a  b a rd z o  c ien k ie  sk ra w k i 
i bez k o n tra s to w a n ia  („ b a rw ie n ia ”) o bserw ow ać  w  k o n - 
tra s to w o -fazo w y m  m ik ro sk o p ie  e lek tro n o w y m . N a raz ie  
n ie  je s t to  m ożliw e, a le  sto sunkow o  b lisk a  id e a łu  je s t  
m e to d a  k ry o ry to w n ic tw a  (ryc. 2). B ard zo  s iln ie  z a m ro ­
żona  tk a n k a  w  c iek ły m  azocie je s t  oczyw iście b a rd zo
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tw a rd a  i  k ru c h a  i  po  ro z łu p an iu  lub  ro zk ro jen iu  p o w ­
s ta ją  dw ie p o w ierzch n ie  po fa łd o w an e  rozk ro jonych  
i ro zk ruszonych  k o m ó rek  i o rg an e lli kom órkow ych . 
N astęp n ie  ta k ą  zam ro żo n ą  i n ie ró w n ą  pow ierzchn ię  
n a p y la  się w  p ró żn i p la ty n ą , w ęg lem  lu b  zło tem  
uzy sk u jąc  b a rd zo  c ien k ą  rep lik ę , czyli d o k ładne  od ­
w zorow an ie  u k sz ta łto w a n ia  b ad an e j pow ierzchn i. 
Z ko le i ty lk o  tę  re p lik ę  o b se rw u je  się w  m ik roskop ie  
e lek tro n o w y m  p rześw ie tlen io w y m  lu b  skan ingow ym . 
K orzyści p ły n ące  z z asto so w an ia  te j m etody  są  d la  cy ­
to log ii b a rd zo  is to tn e , w  p ro s ty  sposób m ożna o b se r­
w ow ać p o fa łd o w an e  pow ie rzch n ie  tk a n e k  u trw a lo n y ch  
m e to d ą  fizyczną  i n ie  p o d d an y ch  w ie lu  zabiegom  
przygotow aw czym .

O  
c

Ryc. 2. Je d e n  z p ro s tszy ch  sposobów  spo rządzan ia  
re p lik  pow ie rzch n io w y ch  zam rożonej tk a n k i. C ałość 
u rząd zen ia  z n a jd u je  się w  p różn i. W  ru ch o m y m  b loku  
B2 z n a jd u je  się u k o śn e  o strze  (Os) i w  m om encie  
p rz e rw a n ia  d ru c ik a  (Dr) sp ad a jący  z góry  c ięża r p o ­
w odu je , że o strze  b lo k u  B 2 śc ina  w ierzcho łek  tk a n k i 
(P). U zy sk an ą  po w ie rzch n ię  zam rożonej tk a n k i n ap y la  

się e le k tro d a m i E} i E 2 (w g B u lliv an ta )

MIKROSKOPIA SKANINGOWA

Ja k k o lw ie k  h is to r ia  m ik ro sk o p u  skan ingow ego  sięga 
po łow y la t  trzy d z ie s ty ch  naszego  w iek u , to  dop iero  
w  o s ta tn ich  la ta c h  z n a la z ł on szerok ie  zasto sow an ie  
w  b a rd zo  w ie lu  dz iedz inach  bio logii, e lek tro n ice , m e ­
ta lu rg ii, m in e ra lo g ii. J e s t  on n ieza s tąp io n y  w szędzie 
tam , gdzie  chodzi o b ad a n ie  p o w ierzch n i, je j u k sz ta ł­
to w an ia , sk ła d u  p ie rw ias tk o w eg o , p rzew odnośc i d la  
p rą d u  i lu m in escen c ji. P ie rw szy  m ik ro sk o p  p ra c u ją c y  
n a  te j sam ej zasadz ie  co w spó łczesne  m ik ro sk o p y  
sk an in g o w e  zb u d o w ał w  1938 ro k u  vo n  A rd en n e  
w  N iem czech. O becn ie  m ik ro sk o p y  skan in g o w e są p ro ­
d u k o w an e  se ry jn ie  p rzez  A ng lię  i Jap o n ię .

W  m ik ro sk o p ie  teg o  ty p u  p re p a ra t  o m ia tan y  je s t 
lin ia  w  lin ię  p rzez  zog n isk o w an y  s tru m ie ń  e lek tro n ó w  
(„sonda e lek tro n o w a”) o m a łe j średn icy . D aje  to  w tedy

szereg  in fo rm ac ji o b ad an e j pow ierzchn i. S tru m ień  
e lek tro n ó w  ogn iskow any  n a  p ow ierzchn i p ró b k i u zy s­
k u je  się w  k o lu m n ie  op tyczne j zbudow anej, podobn ie  
ja k  w  op isanych  w cześn ie j m ik ro sk o p ach  p rześw ie tle - 
n iow ych  (ryc. 3). J e d n a k  w  m ik roskop ie  ty m  obok so­
czew ek sk u p ia jący ch  obraz z n a jd u je  się jeszcze zespół 
cew ek  o d chy la jący  s tru m ie ń  e lek tro n ó w  w  dw u 
p ro s to p ad ły ch  do sieb ie  k ie ru n k ach . Z m ian y  nap ięć  
w  ty c h  cew kach  spow odow ane przez u k ła d  od ch y la ­
jący  (ryc. 3) p o w o d u ją  ko le jno lin iow e w odzen ie  s t ru ­
m ien iem  e lek tro n ó w  po  pow ierzchn i b ad an e j p róbk i. 
U k ład  o d chy la jący  je s t  tak że  po łączony  z u k ład em  
s te ru ją c y m  p la m k ą  św ie tln ą  w  m o n ito rze  w y św ie tla ­
jący m  obraz ana lizo w an e j pow ierzchn i. In n y m i słowy, 
w ęd ró w k a  p lam k i w  m onito rze  je s t zsynch ron izow ana 
z w ęd ró w k ą  sondy  e lek tro n o w ej po  an a lizo w an ej p o ­
w ierzchn i. E lek tro n o w a  sonda  u d e rza jąc  o pow ierzchn ię  
p re p a ra tu  p o w odu je  szereg  z jaw isk , k tó re  m ogą być 
n a s tę p n ie  z a re je s tro w an e  prze^  u staw io n e  w  pobliżu

Ryc. 3. S ch em at m ik ro sk o p u  skan ingow ego . System  
cew ek  o dchy la jących  w iązk ę  e lek tro n ó w  (COW) 

(w g K im oto)

Sonda elektronowa

Ryc. 4. R odzaje  z jaw isk  w y w oływ ane  u d e rzen iem  sondy 
e lek tro n o w ej o po w ierzch n ię  p ró b k i. U ziem ien ie  p ró b k i 
odp row adza  e le k tro n y  abso rb o w an e  p rzez  p ró b k ę , co 
zapob iega  je j u jem n em u  ład o w an iu . N a ład o w an a  
u jem n ie  p ró b k a  o d p y cha łaby  sondę e lek tro n o w ą  

(w g K im oto)
u
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■

Ryc. 5. K rw in k a  lu d zk a  w  św ie tle  n aczy n ia  k rw io ­
nośnego  o b se rw o w an a  w  m ik ro sk o p ie  sk an in g o w y m  

(w g W atanabe). P ow . 4700 X

Ryc. 6. N aczy n ia  k rw io n o śn e  o m n ie jsze j śred n icy  
uchodzące  do w iększego  n aczy n ia  w  w ą tro b ie  szczura. 
W idać „w y p ły w a ją c e ” k rw in k i (w g W atan ab e). 

Pow . 2700 X

an a lizo w an e j p o w ie rzch n i odpow iedn ie  d e te k to ry  (ryc.
4). P la s ty czn y  obraz  u k sz ta łto w a n ia  an a lizo w an e j 
p o w ie rzch n i u zy sk u je  się  poprzez  w y k o rz y s ta n ie  
e le k tro n ó w  w tó rn y ch  w y b ija n y c h  z b a d a n e j p o ­
w ie rz c h n i p rzez  sondę e lek tro n o w ą . E le k tro n y  te  zb ie ra  
u m ieszczony  w  pob liżu  k o le k to r  (ryc. 3). K o le k to r p o ­
przez  w zm acn iacz  je s t po łączony , p o d o b n ie  ja k  u k ła d  
o dch y la jący , z m o n ito rem , z ty m  że p rą d  k o le k to ra  m o ­
d u lu je  ja sn o ść  w ę d ru ją c e j p la m k i w  m o n ito rze . G dyby  
an a lizo w an a  p o w ie rzch n ia  b y ła  ca łk o w ic ie  p ła sk a , to  
ilość e lek tro n ó w  w tó rn y c h  w y b ija n y c h  z p re p a ra tu  
p rzez  sondę b y ła b y  zaw sze  ta k a  sam a. P o w sta ją c y

Ryc. 9. W ew n ę trzn a  p o w ie rzch n ia  d w u n as tn icy  szczu ra  
w  m ik ro sk o p ie  sk an in g o w y m  p rz y  m a ły m  p o w ięk sze ­
n iu  (76 X ). W sta w k a  p rz e d s ta w ia  f r a g m e n t p o w ięk szo ­

n y  14 400 X . W idoczne są  m ik ro k o sm k i

R yc. 7. P o w ie rzch n ia  p la s tro n u  ja ja  ow ada  L e th o ceru s  
in d icu s  (w g H in tona). Pow . 730 X

Ryc. 8. S k o ru p k a  ja ja  ow ada  P iezodorus litu ra tu s  
o b se rw o w an a  w  m ik ro sk o p ie  skan ingow ym . R zędem  

u staw io n e  ae ro p y le  (wg H in tona). Pow . 300 X
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w  k o lek to rze  p rą d  też  n ie  zm ien ia łb y  się, a  za tem  
ja sn o ść  p lam k i w ęd ru jące j lin ia  w  lin ię  w  m onito rze  
b y łab y  też  s ta ła . P o w ie rzch n ia  p o fa lo w an a  em itu je  n a ­
to m ia s t różne  ilo śc i e lek tro n ó w . P łaszczyzny  poziom e 
w  s to su n k u  do p ad a ją ceg o  z góry  s tru m ie n ia  e le k tro ­
nów  w y e m itu ją  w ięcej e lek tro n ó w  w tó rn y ch , a p ła sz ­
czyzny n achy lone  ty m  m n ie j, im  są b a rd z ie j strom e. 
W ta k im  w y p a d k u  p rą d  w  ko lek to rze  zm ien ia  się, 
a z n im  ja sn o ść  p la m k i w  m onito rze. W  te n  sposób 
z w ie lu  lin ii, ja k ie  p la m k a  p rzeb ieg ła  w  m onito rze , 
p o w sta je  k o m p le tn y  cza rn o -b ia ły  o b raz  pow ierzchn i 
p o fa łd o w an eg o  p re p a ra tu , a  n ie  jed no lic ie  ja sn y  obraz 
p o w ie rzch n i g ład k ie j, ja k  w  p ie rw szy m  p rzy p ad k u .

L u m in o fo r m o n ito ra  c h a ra k te ry z u je  się  d łu g ą  p o ­
św ia tą , co po zw ala  z ko le i n a  s fo tog rafow an ie  p o w sta ­
łego w  n im  obrazu . W czasie o b se rw ac ji m ożna do­
b ie ra ć  liczbę lin ii od 500 do 1000, to  znaczy, że sonda 
a z n ią  p la m k a  m o n ito ra  ty le  razy  lin ia  w  lin ię  p rz e ­
b iega  po p re p a ra c ie . Szybkość p rzeb ieg u  s tru m ien ia  
e lek tro n ó w  ta k ż e  je s t  d o b ie ran a . Z m iany  pow iększeń  
u zy sk u je  się poprzez  zm ian y  am p litu d y  sondy w ę d ru ­
jące j po p re p a ra c ie  p rzy  s ta ły m  rozm iarze  ob razu  
uzysk iw anego  w  m onito rze . P ow iększen ie  m ożna re g u ­
low ać w  sposób ciągły  od 10 do 50 000 razy , co je s t 
n ie s ły ch an ie  cen n ą  w łaśc iw ośc ią  tego  m ik roskopu ,

łączy on bow iem  razem  lu p ę , m ik ro sk o p  św ie tln y  
i m ik roskop  e lek tro n o w y  p rzy  jednocześn ie  bard zo  
dużej zdolności rozdzielczej. O braz  po fa łd o w an y ch  p o ­
w ie rzch n i z m ik ro sk o p u  skan ingow ego  ch a ra k te ry z u je  
się n iezw yk łą  p las tycznośc ią  dz ięk i dużej g łęb i ostrości, 
z ja k ą  m ik roskop  te n  „w id z i” p re p a ra t, 300 razy  lepszą 
niż w  m ik ro sk o p ach  św ie tln y ch  (ryc. 5 - 9).

M ik roskop  sk an in g o w y  m oże tak że  zastąp ić  
m ik ro sk o p  p rześw ie tlen iow y , jeże li w y k o rzy stam y  
e le k tro n y  p rzechodzące  przez  c ien k i sk ra w e k  b ad an e j 
tk an k i. W  ta k i sposób m ożna rów n ież  obserw ow ać żyw e 
o rgan izm y  w  m ik ro sk o p ie  skan ingow ym  po um ieszcze­
n iu  w  sp ec ja ln e j kom orze. N a raz ie  zdolność rozdzie l­
cza w  te j o bserw acji n ie  je s t  w ie le  lepsza n iż  w  m ik ro ­
skopach  św ietlnych .

O sta tn io  A lb e rt V. C row e z U n iw e rsy te tu  w  C hicago 
s fo to g ra fo w ał w  sk o n s tru o w an y m  przez sieb ie  m ik ro ­
skopie  skan ingow ym , o zdolności rozdzielczej 5 A, 
a to m y  u ra n u  i to ru .

M ik ro sk o p  e lek tro n o w y  o tw orzy ł b a rd zo  duże m ożli­
w ości p rzed  cy to log ią , jed n ak ż e  p rzy rząd  te n  i  zw ią ­
zane z n im  m etody  b adaw cze  są  s ta le  u d o sk o n a lan e  
i  n a  p ew n o  fizycy n ie  pow iedzie li jeszcze osta tn iego  
słow a.

JA N  M E R G E N TA L ER  (W rocław )

BIA ŁE ROZBŁYSKI FOTOSFERYCZNE W  SŁOŃCU

W  w ieczn ie  zm ien n e j a tm o sfe rze  słonecznej, o b e j­
m u jące j ch ro m o sferę  i  ko ronę , zachodzą  s ta le  m n ie j 
lu b  b a rd z ie j szybk ie  i rz u ca jące  się w  oczy zm iany , 
n a jczęśc ie j z re sz tą  zw iązan e  z o bszaram i ak ty w n y m i 
u ja w n ia ją c y m i sw o ją  obecność n a  poziom ie fo to sfe ry  
w  p o stac i c iem n y ch  p lam . D o ta k ic h  stosunkow o 
b a rd zo  szybko  p rzeb ieg a jący ch  z jaw isk  n a leżą  ro z ­
b ły sk i ch rom osferyczne, p o ja w ia ją c e  się w  sąs iedz tw ie  
g ru p  p la m  o zaw iły m  rozk ład z ie  ró żno im iennych  pó l 
m ag netycznych . R ozb łysk i te  o b se rw u jem y  ja k o  silny  
w z ro st ja sn o śc i dużych  obszarów  ch rom osfery  obserw o­
w an y ch  w  lin ii w o d o ru , a le  są  one ta k ż e  źród łem  s il­
nego  p ro m ien io w an ia  rad iow ego , ren tg en o w sk ieg o  
i s tru m ie n i en erg iczn y ch  p ro to n ó w  i e lek tro n ó w . R oz­
b ły sk i ch rom osferyczne  są  z jaw isk iem  dość częstym , 
n ie raz  po k ilk a  ich  m ożna za re je s tro w a ć  dzienn ie  
i  d an a  g ru p a  p la m  m oże ta k ż e  w y p ro d u k o w ać  ich  k ilk a  
lu b  w ięce j w  czasie sw ojego  życia . J e s t  je d n a k  p ew ien  
ty p  b a rd zo  s ilnych  rozb ły sków , k tó re  są  m . in. ź ród łam i 
ob fity ch  s tru m ie n i p ro to n ó w  d o c ie ra jący ch  do Z iem i 
i k tó re  p o ja w ia ją  się  znaczn ie  rzad z ie j, ra z  n a  k ilk a  
m iesięcy  i ty lk o  w  o k res ie  w zm ożonej ak ty w n o śc i 
S łońca. W  czasie t rw a n ia  n iek tó ry ch  tego  ro d za ju  
rozb łysków , zw yk le  w  p o czą tkow ej fazie , n iek ied y  ro z ­
ja ś n ia ją  się n iew ie lk ie  obszary  fo to sfe ry  w  b ezp o śred ­
n im  sąs ied z tw ie  z p la m a m i odpow iedz ia lnym i za 
rozb łysk . S ą  to  tzw . b ia łe  ro zb ły sk i, w y sy ła jące  ciąg łe  
p ro m ien io w an ie  z poziom u fo to sfe ry  w  obszarze w i­
d z ia ln y m  w id m a  słonecznego.

Tego ro d z a ju  „ b ia łe ” ro zb ły sk i fo to sfe ryczne  budziły  
i b u d zą  sp ec ja ln e  za in te re so w a n ie  ju ż  choćby  d la tego , 
że są  b a rd zo  rzad k o  ob serw o w an e . O d czasu  p ie rw sze j

ob se rw ac ji C arrin g to n a  w  r. 1859 do ro k u  1958, a w ięc 
w  c iągu  100 la t zao b serw o w an o  ty lk o  17 tego  ro d za ju  
z jaw isk . W  o sta tn ich  la ta c h  jed n y m  z n a jle p ie j o b se r­
w o w anych  by ł ro zb ły sk  b ia ły , ja k i  p o ja w ił się je d n o ­
cześnie z n o rm a ln y m  silnym  ro zb ły sk iem  ch rom osfe- 
rycznym  23 m a ja  1967 r . W  d n iu  ty m  w  35 m in u t po 
godzin ie  18 n a s tą p ił silny  w y b u ch  p ro m ien io w an ia  
-radiowego, tw ard eg o  p ro m ien io w an ia  ren tgenow sk iego  
i w zro sła  b a rd zo  znaczn ie  szerokość lin ii w o do ru , p rz e ­
chodząc z ab so rp c ji w  em isję . Te różnego  ro d za ju  
w zm ocn ione p ro m ien io w an ia  trw a ły  dość d ługo  — pó ł 
godziny  lu b  godzinę, a  d la  m ięk k ieg o  p ro m ien io w an ia  
ren tg en o w sk ieg o  n a w e t około 2 godzin, n ie  m ów iąc 
o rad io w e j em isji szum ow ej trw a ją c e j w ie le  godzin. 
Jed n o cześn ie  w y stąp iło  w y raźn e  ro z ja śn ie n ie  2 n ie d u ­
żych obszarów  n a  g ran icy  pó łc ien ia  p la m  o zaw iłym  
u k ład z ie  pól m agnetycznych , będ ący ch  zap ew n ę  p rz y ­
czyną całego  w id o w isk a  rozb łyskow ego. T e fo to sfe ­
ryczne p lam k i ja sn e  trw a ły  je d n a k  b a rd zo  k ró tk o  — 
za ledw ie  około 5 m in u t. J a ś n ie js z a  z n ich  w y sy ła ła  
o 6%  w ięcej św ia tła  n iż  n o rm a ln a  fo to sfe ra , a  c iem ­
n ie jsza  o 2<)/o, a  p on iew aż  p o w sta ły  one w  okolicy  p ó ł­
c ien ia , k tó rego  ja sn o ść  b y ła  o 10°/o n iższa n iż  fo tosfery , 
w ięc p o ja śn ien ie  w ynosiło  16 i 12%> odpow iednio . 
P o w sta je  p y tan ie , co m ogło  spow odow ać to , że z tego 
obszaru  o p o w ie rzch n i około 1017 cm 2 (a w ięc  o śred n icy  
około 3000 km ) w y sy łan e  by ło  p ro m ien io w an ie  w zm oc­
n ione w  ciągu  około  300 sekund . N ie je s t to  m ało , gdyż 
w  su m ie  zo sta ła  w y s ła n a  e n e rg ia  w  ilo śc i około 
6 • 1029 ergów .

N ie je s t  ła tw o  odpow iedzieć n a  p y tan ie , co p o w o d u je , 
p o w staw an ie  b ia ły ch  rozb łysków , ty m  b a rd z ie j, że b ra k

34'
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p e łn e j teo rii w y ja śn ia ją c e j p rzy czy n y  rozb ły sk ó w  
ch rom osferycznych  i tow arzy szący ch  im  z jaw isk . N ie ­
w ą tp liw ie  w y s tę p u je  g w a łto w n y  p o tężn y  w y b u ch  
w  ch rom osferze , z ap ew n e  dość w ysoko  n a d  fo to sfe rą  
i sk u tk a m i teg o  w y b u ch u  są ró żn e  z ja w isk a  o b se rw o ­
w a n e  ja k o  ro zb ły sk i ch ro m o sfery czn e  w odorow e, 
em isje  p ro m ien io w an ia  rad io w eg o  czy ren tg en o w sk ieg o  
lu b  k o rp u sk u la rn eg o . P ra w d o p o d o b n ie  w  w y n ik u  ta k ie ­
go w y b u ch u  zo sta ją  w  ja k iś  sposób rozpędzone  do 
w ie lk ich  p ręd k o śc i e le k tro n y  i p ro to n y , u zy sk u jące  
dzięk i te m u  ogrom ne energ ie . B yć m oże są  one ro z ­
p ęd zan e  n ie raz  n a w e t do re la ty w is ty czn y ch  p ręd k o śc i 
w  n ied u ży m  obszarze i w yzw o len ie  ich  je s t  o b se rw o ­
w a n y m  w ybuchem . T ak  czy inacze j czą s tk i ta k ie  o b fi­
cie w y s tę p u ją  w  ce n tru m  w y b u ch u , a p o n iew aż  są  to  
e le k tro n y  i p ro to n y , a  w  p la m a c h  w y s tę p u ją  s iln e  po la

♦
I

R yc. 1. W  m ech an izm ie  sy n ch ro tro n o w y m  e lek tro n y , 
sp ira lu ją c e  doko ła  lin ii sił p o la  m agnetycznego , w y ­
sy ła ją  p ro m ien io w an ie  w  k ie ru n k u  p ro s to p a d ły m  do 

lin ii (p rze ry w an a  lin ia , s trza łk i)

p ro m ien io w an ia  b ia łego  ro zb ły sk u  ro śn ie  nieco w  k ie ­
ru n k u  k ró tszy ch  fa l  ( je s t n ieb iesk ie), tym czasem  p ro ­
m ien io w an ie  sy n ch ro tro n o w e  p o w in n o  d aw ać  w zro st 
k u  czerw ien i.

W obec ty ch  tru d n o śc i w  in te rp re ta c ji  b ia ły ch  ro z ­
b ły sk ó w  nic dziw nego, że p o szu k iw an o  in n y ch  w y ­
jaśn ień . J e d n ą  z c iekaw szych  te o r ii je s t  op raco w an a  
o s ta tn io  przez  K azu to sh i N a jitę  i  F ra n k a  Q. O rra lla , 
k tó rą  n a szk icu ję  pok ró tce . A u to ro w ie  p rzy p u szcza ją , że 
w zro st ja sn o śc i obserw o w an y  ja k o  b ia ły  rozb ły sk  je s t 
re a ln y m  w zro stem  p ro m ien io w an ia  dan eg o  obszaru  
fo to sfe ry , p o d g rzanego  przez  u d e rza jący  z góry  s t r u ­
m ień  e lek tro n ó w  i p ro tonów , a  n ie  p ro m ien io w an iem  
ty ch  cząstek . Jeże li e lek tro n y  i p ro to n y  zosta ły  ro z ­
pędzone do znacznych  p ręd k o śc i w ysoko  n a d  fo to sfe rą , 
to  pędząc w  dó ł s tra c ą  n iew ie lk ą  ilość en e rg ii po 
drodze przez  ch rom osferę , a  g łów ną część oddadzą  
fo to sfe ryczne j w a rs tw ie  n a  g łębokości około  200 - 300 
k m  i ta  w ła śn ie  w a rs tw a  zostan ie  og rzana, a  n a s tęp n ie  
w y p ro m ien iu je  u zy sk an e  d o d a tk o w e  ciepło. N ag rzan ie  
fo to sfe ry  w  ty m  p rzy p a d k u  n ie  by ło  w ie lk ie  — w zro st 
te m p e ra tu ry  w y n o sił za ledw ie  około 220 stopn i, a le  
w y sta rczy ło  to do zw iększen ia  o 10°/o jasn o śc i o b se r­
w o w an eg o  ob sza ru  n a  g ran icy  pó łc ien i p lam .

P o n iew aż  ca łe  z jaw isk o  trw a ło  n ie  d łuże j niż 300 
sek u n d , trz e b a  uw zg lędn ić , że w  ty m  czasie  fo to sfe ra  
m og ła  ostygnąć . I  rzeczyw iście , u zy sk an e  c iep ło  zo sta je  
rozchodow ane  w  c iągu  p a ru  sek u n d , fo to s fe ra  w ra c a  
do p ie rw o tn e j te m p e ra tu ry . Jeże li w ięc b y ła  gorę tsza  
ta k  d ługo  ja k  obserw ow ano , trz e b a  p rzy jąć , że p roces 
n a g rz e w a n ia  tr w a ł  ca łe  5 m in u t, a  w ięc p rzez  cały  te n  
czas s tru m ie ń  p ro to n ó w  i e lek tro n ó w  o en e rg iach  od 
10 do 1000 M eV  b o m b ard o w a ł fo to sferę . Z a le tą  tak iego  
p rzypuszczen ia  je s t to , że d la  u zy sk an ia  teg o  ro d za ju  
p o d g rzan ia  fo to sfe ry  n ie  trz e b a  ta k  w ie lk ich  ilości 
cząstek , ja k  w  p rz y p a d k u  in te rp re ta c ji  z pom ocą p ro ­
m ien io w an ia  synch ro tronow ego . W ysta rczy  ilość około 
100 razy  m n ie jsza , a  to  w y d a je  się b a rd z ie j p ra w d o p o ­
dobne i zgodne z p rzypuszczen iam i do tyczącym i 
gęstości ch rom osfery .' C ząstk i b a rd z ie j energ iczne  do ­
c ie ra ją  do g łębszych  w a rs tw  pod fo to sfe ry czn y ch  i ta m  
w y tra c a ją  sw oje  energ ie , p o d g rzew a jąc  ta m te  obszary . 
A le p o w sta jące  dzięk i te m u  do d a tk o w e p ro m ie n io w a ­
n ie  n ie  dochodzi do pow ierzchn iow ych  w a rs tw , gdyż 
je s t  po d ro d ze  ro zp ra szan e  i p o ch łan ian e , n ie  m oże w ięc

R yc. 2. E le k tro n y  i p ro to n y  w p ad a jąc  w  fo to sfe rę  
o g rzew ają  ją . T a k  pod g rzan y  o bszar fo to sfe ry  w ysy ła  

p ro m ien io w an ie  w e w szy stk ich  k ie ru n k a c h

być  zao bserw ow ane . T a  p ro s ta  w  założen iach  teo ria , 
w y d a je  się  lep ie j tłu m aczy ć  z jaw isk o  b ia ły ch  ro z ­
b ły sk ó w  n iż  do tychczasow e p ró b y , a le  n a tu ra ln ie  trz e b a  
poczekać  n a  dalsze  o b se rw ac je  i k o n fro n ta c je  z p o g lą ­
d am i in n y ch  helio fizyków , zan im  uzn am y  ją  za n a j ­
lepszą.

m ag n e ty czn e  — cząs tk i te  b ęd ą  sp ira lo w ać  d o k o ła  lin ii 
sił p o la  m ag n e ty czn eg o  i w y sy łać  ciąg łe  p ro m ie n io w a ­
n ie  w  k ie ru n k u  sw ojego  chw ilow ego  ru c h u  w  p ro ces ie  
sy n ch ro tro n o w y m . P ró b o w an o  w y ja śn ić  w zm ocn ione 
p ro m ien io w an ie  b ia ły ch  obszarów  ro zb ły sk u  teg o  ro ­
d z a ju  p ro m ien io w an iem  sw obodnych  e lek tro n ó w . 
T rzeb a  b y  je d n a k  w te d y  p rz y ją ć  b a rd zo  duże  ilo śc i 
cząstek  i b a rd zo , w ysok ie  energ ie . P ró cz  tego , skoro  
lin ie  sił p o la  m agnetycznego  n a  poziom ie  fo to s fe ry  są 
do n ie j p ro s to p ad łe , sp ira lu ją c e  e le k tro n y  b ęd ą  w  ty m  
obszarze  p o ru szać  się ró w n o leg le  do p o w ie rzch n i fo to ­
sfery . S koro  p ro m ie n iu ją  w  k ie ru n k u  ru c h u , em is ja  
p ro m ien io w an ia  w y s tą p i tak że  w  k ie ru n k u  ró w n o ­
leg łym  do fo to sfe ry  i w  ty m  p rz y p a d k u , gdy  p la m a  
z n a jd u je  się b lisk o  ś ro d k a  ta rc z y  s łoneczne j, ja k  to  
by ło  w  p rz y p a d k u  te j p lam y  z 1967 r., p ro m ie n io w a ­
n ie  ta k ie  n ie  do jdzie  w  ogóle do  Z iem i i  n ie  będzie  
m ożna o b serw o w ać  p o ja śn ie n ia  b ia łeg o  ro zb ły sk u . 
M ożna by  co p ra w d a  p rzy p u śc ić , że te  ja s n e  p la m k i 
są  rz u to w a n e  n a  fo to sferę , a  p ro m ie n io w a n ie  p o w s ta je  
w yżej, u  szczy tu  p ę tli p o la  m ag n e ty czn eg o  n a d  fo to ­
sfe rą . T am  lin ie  sił p rzeb ieg a ją  ró w n o leg le  do  fo to ­
sfery , ru c h  e lek tro n ó w  je s t  p ro s to p a d ły  i p ro m ie n io ­
w a n ie  sy n ch ro tro n o w e  je s t  w  ty m  sam y m  k ie ru n k u  
w y sy łan e , a  w ięc  m oże b y ć  d o strzeg an e  w te d y , gdy  
p la m a  je s t  n a  ś ro d k u  ta rc z y  słoneczne j. A le  w te d y  
trz e b a  b y  jeszcze  w ięk sze j ilości cząstek  o w yższych  
en e rg iach , gdyż w yżej p o la  m ag n e ty czn e  są  ju ż  słab sze  
i p roces e m is ji m n ie j w y d a jn y . P rócz  tego  z d a w n ie j­
szych o b se rw ac ji np. W ald m eie ra  w y n ik a , że n a tę ż e n ie
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Czwarty okaz archeopteryksa

Do n a js ły n n ie jszy ch  o d k ryć  z dz iedz iny  p a leo n to lo ­
gii m ożna  zaliczyć zna lez ien ie  szczątków  n a js ta rs z e ­
go p ta k a , A rc h a e o p te ry x  lithograph ica , w  ju ra jsk ic h  
w a rs tw a c h  S o lnho fen  w  B aw arii. P ra p ta k , uw ażan y  
za ogniw o łączące  gady  i p ta k i, n iem a ło  w p ły n ą ł sw e­
go czasu  n a  u zn an ie  te o r ii ew o lu c ji zw ierzą t. D o o s ta t­
n ich  czasów  zn an e  b y ły  trz y  okazy  tego  g a tu n k u . 
P ie rw szy , o d k ry ty  w  r . 1861 z n a jd u je  się w  L ondynie , 
d rug i, znalez iony  w  1877, w  B erlin ie , trz ec i w reszcie , 
gorzej zachow any , rozpoznany  zo sta ł w  r. 1956, a  p rz e ­
chow yw any  je s t  w  zb io rach  w  Solnhofen .

N iem ałą  sen sac ję  w śró d  paleon to logów  w yw ołało  
w ięc odkrycie  czw arteg o  eg zem p larza  p ra p ta k a . O d­
k ry c ia  d o k onano  w  T ey len  M useum , w  H a a rle m  w  H o­
lan d ii, gdzie spoczyw ał on od przesz ło  s tu  la t. O kaz 
te n  sk ład a  się z  d w u  p ły t  w a p ie n ia  litog raficznego  
z odciskam i lew ej p rz e d n ie j kończyny , m iedn icy , obu 
k ończyn  ty ln y c h  i n iew y raźn y ch  p ió r. W ydoby ty  zo­
s ta ł około  po łow y  zeszłego s tu lec ia , a  w ięc jeszcze 
p rzed  odk ryc iem  a rch eo p te ry k sa , p raw d o p o d o b n ie  w  te j 
sam ej m iejscow ości, sk ą d  pochodzą w szy stk ie  okazy 
p ra p ta k a . W  r. 1857 v o n  M eyer op isa ł te n  okaz jak o  
now y g a tu n e k  g ad a  la ta jąceg o , P tero d a c ty lu s  crassi­
pes. D op iero  w e  w rze śn iu  1970 am ery k ań sk i p a le o n ­
to log  J . H . O stro m  b a d a ją c  to  znalez isko  doszedł do 
w n io sk u , że n ie  je s t  to  gad  la ta ją c y  z g ru p y  p te ro -  
zau rów , lecz je d e n  jeszcze  okaz A rc h a eo p te ryx . J e s t  
on gorzej zachow any  n iż  do tychczasow e, jed n ak ż e  w y ­
ją tk o w o  dobrze  je s t  n a  n im  w idoczna  b u d o w a  p a z u ­
ró w  palców  d łon i (p ra p ta k i m ia ły  trzy  p a lce  „ sk rzy ­
d ła” o p a trzo n e  p azu ram i) . Z ach o w ały  się n a  n ich , co 
je s t rzeczą  w y ją tk o w ą , ta k ż e  ich  osłony  rogow e. O d­
k ry c ie  to  m oże s ię  w ięc  p rzyczyn ić  do n ieco  lepszego 
p o zn an ia  b u d o w y  p ra p ta k ó w , a  ty m  sam y m  m ieć  z n a ­
czenie d la  d y sk u s ji n a d  d rogą  n abyc ia  zdolności lo tu  
p rzez  p ta k i. Z d an iem  O strom a, b u d o w a  p a z u ra  p rz e ­
m aw ia  p rzec iw  p rz y ję c iu  n ad rzew n eg o  try b u  życia  a r ­
ch eo p te ry k sa .

K . K o w a l s k i

„Salut“ — „Sajuz 10“

D ziew ię tnastego  k w ie tn ia  uczen i radzieccy  w p ra ­
w ili w  b lisk o z iem sk i ru c h  s a te li ta rn y  now ego ty p u  
a p a ra t  k osm iczny  o n azw ie  „ S a lu t”. P oczą tkow e p a ­
ra m e try  c h a ra k te ry z u ją c e  jego  o rb itę  m ia ły  w a rto ść : 
odległość p e rig eu m  od p o w ie rzch n i Z iem i 200 km , 
apogeum  222 km , n ach y le n ie  p łaszczyzny  o rb ity  do 
p łaszczyzny  ró w n ik a  z iem sk iego  51°6, czas trw a n ia  
jed n eg o  o k rążen ia  w o k ó ł Z iem i 88,5 m in . C hoć k o ­
m u n ik a t in fo rm u ją c y  o locie b y ł b a rd zo  lakon iczny , 
to  je d n a k  pow szechn ie  u znano , że  s tan o w i on e k sp e ­
ry m e n t w  ra m a c h  rad z ieck ieg o  p ro g ra m u  b u d o w y  b li-  
skoziem sk ich  n au k o w o -tech n iczn y ch  b az  sa te lita rn y ch , 
s tanow iącego  obecn ie  g łó w n y  rad z ieck i p ro g ra m  k o ­
sm o n au ty  czny i będ ąceg o  za razem  n a jw ażn ie jszy m  
w  ogóle z re a lizo w an y ch  obecn ie  p ro g ram ó w  kosm o- 
n au tycznych .

I rzeczyw iście , w  d n iu  23 k w ie tn ia  o godzin ie  0 m i­
n u t 54 czasu  w a rszaw sk ieg o  uczen i radz ieccy  w p ra ­

w ili w  b liskoz iem sk i ru c h  s a te li ta rn y  s ta te k  kosm icz­
ny  „„S a juz  10” z załogą  złożoną z dośw iadczonych  ko ­
sm onau tów : p ilo ta  W ład im ira  S za ta ło w a  i in ży ­
n ie ra  A liek s je ja  Je lis je je w a . K ażdy  z n ich  w y ­
k o n a ł ju ż  po  dw a lo ty  kosm iczne o raz  n o w ic ju sza  inż. 
N ik o ła ja  R ukaw iszn ikow a. P oczą tkow e p a ra m e ­
try  c h a ra k te ry z u ją c e  o rb itę  tego  s ta tk u  m ia ły  w a r ­
tość: 208; 246 k m ; 51°6; 89 m in. O godzinie 13 m in u t 
35 u leg ły  one je d n a k  zm ian ie , pon iew aż kosm onauc i 
zm ien ili nieco k ie ru n e k  i p rędkość  lo tu  s ta tk u .

W  d n iu  24 k w ie tn ia  o godzin ie  2 m in u t 47 załoga 
„S a juza  10” z rea lizo w ała  nadzw yczaj w ażn y  m an ew r 
p rzy b liżen ia  się i p rzy łączen ia  do a p a ra tu  „ S a lu t” . 
„S a juz  10” i „ S a lu t” s tan o w iły  je d n ą  całość p rzez  p ięć 
i pó ł godziny, po  czym  „S a ju z  10” odłączy ł się, a  w  dn iu  
25 k w ie tn ia  o godzin ie  0 m in u t 40 k a b in a  p o w ro tn a  
s ta tk u  „S ajuz  10” w y ląd o w ała  n a  Z iem i w  p la n o w a ­
nym  re jo n ie  K a z a c h s ta n u  w  oko licach  K arag an d y .

Choć ek sp e ry m en t trw a ł k ró tk o , to  je d n a k  p o ­
w szechn ie  uzn an o  go za  n adzw yczaj w ażny . U w aża się 
bow iem , że a p a ra t „ S a lu t” s tan o w i rd zeń  p rzyszłych  
baz  sa te lita rn y c h , to  znaczy  zaw ie ra  je d n ą  lu b  n a w e t 
k ilk a  p rze s tro n n y ch  k ab in , z u rząd zen iam i ży c io d a j­
nym i o d ług im  czasie  d z ia łan ia , dz ięk i czem u m ożliw e 
będzie  d łu g o trw a łe  p rzeb y w an ie  w  n im  kosm onautów *. 
W  celu  u tw o rzen ia  b azy  s a te li ta rn e j będzie  m ożna p rzy  
ty m  zap ew n e  łączyć szereg  a p a ra tó w ' „ S a lu t” w  je d n ą  
całość.

Jeże li chodzi o s ta tk i  „ S a ju z”, to  p e łn ić  one będą , 
ja k  się zd a je , fu n k c ję  s ta tk ó w  tran sp o rto w y ch , to  z n a ­
czy dostaw iać  b ęd ą  do b azy  sa te li ta rn e j załogi, a  n a ­
s tęp n ie  odstaw iać  je  n a  Z iem ię.

E k sp e ry m en t „S a lu t +  S a ju z  10” s tan o w ił w ięc n o ­
w y jakościow o  e ta p  w  ra m a c h  p ro g ram u  b u dow y  b li-  
skoziem sk ich  n au k o w o -tech n iczn y ch  baz  sa te lita rn y ch .

P o n iew aż  o p ro g ram ie  budow y  i zasto so w an iach  
ta k ic h  baz  p isa łem  ju ż  n ie jed n o k ro tn ie , w ięc do s p ra ­
w y  te j n ie  ch c ia łbym  ponow n ie  w racać . N ależy  je d ­
n a k  jeszcze raz  pod k reś lić , że b azy  te  odznaczać się 
b ęd ą  b a rd zo  w ysoką  uży tecznością  p ra k ty c z n ą  (isto tne  
też  oczyw iście b ęd ą  korzyści nau k o w e  i techniczne). 
N ależy też  jeszcze ra z  podk reś lić , że p ro g ra m  budow y  
b liskoz iem sk ich  n au k o w o -tech n iczn y ch  baz  s a te l i ta r ­
nych  będzie  m ieć  ogrom ne znaczen ie  d la  dalszego 
ro zw o ju  ko sm o n au ty k i. O p raco w an a  bow iem  w  t r a k ­
cie jego  rea liz ac ji te c h n ik a  b u dow y  ta k ic h  baz, u m o ­
żliw iać  będzie  w y sy łan ie  dow oln ie  dużych  ob iek tów  
kosm icznych .

Jeże li w ięc k ied y k o lw iek  p rzy s tąp im y  do rea liz ac ji 
załogow ej w y p raw y  n a  p la n e tę  M ars , to  p o trzeb n e  do 
tego  ogrom ne s ta tk i  kosm iczne k o n s tru o w ać  będziem y 
w ła śn ie  z w y k o rzy stan iem  te j te ch n ik i, to  znaczy  
w  c h a ra k te rz e  sz tucznych  sa te litó w  Z iem i m o n to w a ­
nych  z m n ie jszy ch  e lem en tó w  i o d la tu jący ch  n a s tęp n ie  
w e w łaśc iw ą  podróż.

M ożliw e będzie  ta k ż e  k o n s tru o w a n ie  w  o p a rc iu  o tę  
te ch n ik ę  dużych  s ta tk ó w  kosm icznych , służących  do 
znaczn ie  w szech stro n n ie jszy ch  n iż  obecnie załogow ych  
w y p raw  n a  K siężyc. P o słu g iw an ie  się  ta k im i s ta tk a m i 
um ożliw i zapew ne  założen ie  s ta ły ch  b az  nau k o w y ch  
n a  K siężycu.

* Potw ierdziło się to  w eksperym encie ze statk iem  
kosm icznym  „Sajuz 11”, k tórego lo t odbył się  w czerwcu 
1971 r.
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L ot „S a juza  10” o tw a r ł d ru g ie  dziesięcio lecie  lo tów  
człow ieka  w  K osm os, b y ł 41 za łogow ym  lo te m  k o ­
sm icznym , a  R u k aw iszn ik o w  s ta ł  się 51 k o sm o n au tą .

A n d rze j M a r k s

Plankton w chmurach

P ro fe so r  b o ta n ik i w  V irg in ia  P o ly tech n ic  In s ti tu te  
w  B lack sb u rg , d r  B. C. P a rk e r  —  re d a k to r  „ C o n trib u - 
tio n s to  P hy co lo g y ”, b a d a ł ilo śc i rozpuszczonych  s u b ­
s ta n c ji o rgan icznych  w  w o d z ie  s ta w k u . S postrzeg ł, że 
po p ew n y ch  deszczach, zw łaszcza  b u rzach , k o n c e n tr a ­
c ja  ty ch  su b s ta n c ji znaczn ie  się zw iększa . Po  deszczach  
ta k ic h  w ystęp o w ało  b u jn e  ro z ra s ta n ie  się g lonów . Z d a ­
rza ło  m u  się n aw e t, że w  deszczów ce zeb ran e j n a  te ­
re n a c h  o czystym  p o w ie trzu  b y ła  w ięk sza  k o n c e n tra ­
c ja  su b s ta n c ji o rgan icznych , n iż  w  w odzie  m o rsk ie j 
czy jez io rn e j. Do su b s ta n c ji ty ch  n a le ż a ła  m . in . b io - 
ty n a , n iacy n a  i w ita m in a  B 12- W y tłu m aczen ie  tego  z ja ­
w isk a  fa k te m  w y m y w a n ia  p rzez  deszcz pow yższych  
su b s ta n c ji z p y łk ó w  zaw ieszonych  w  p o w ie trz u  sam o 
się n a rzu ca ło . D ociek liw y  b ad acz  n ie  zad o w o lił się  ty m  
i z a ją ł  się b liżej tzw . ae ro p lan k to n em . S tw ie rd z ił, że:

1) Ilo śc i w ita m in y  B 12 w  deszczów ce n ie  w y k a z u ją  
k o re la c ji z ilo śc ią  p y łk ó w  zaw ieszo n y ch  w  p o w ie trz u  
an i z ilo śc ią  p y łk u  w  deszczów ce. Z  p y łk ó w  ty c h  n ie  
u d a ło  m u  się  też  w y e k s tra h o w a ć  p o w ażn ie jszy ch  ilości 
te j w itam in y .

2) W  suchym  p y le  z eb ra n y m  z p o w ie trz a  o w ilg o t­
ności m n ie jsze j n iż  l00°/o s tw ie rd z ił n ie  ty lk o  s ta d ia  
p rz e trw a ln ik o w e  i za ro d n ik i, lecz m e tab o liczn ie  a k ­
ty w n e  glony , a sy m ilu jące  C 0 2 i w y d z ie la jące  enzym y. 
U  n ie k tó ry c h  ty c h  g lonów  s ta d ia  p rz e trw a ln ik o w e  są  
n a w e t n ieznane.

R. M. B row n  b a d a ją c  rozm ieszczen ie  g lonów  w  p o ­
w ie trz u  spostrzeg ł, że w ie lk ie  ilo śc i żyw ych  m ik ro o r­
gan izm ów  (glony, g rzyby , b a k te r ie )  w y s tę p u ją  w  c h m u ­
ra c h  o rog raficznych , t j .  tw o rzący ch  się po z a w ie trz ­
nej s tro n ie  gór. P ow yżej ty c h  c h m u r  m ik ro o rg an izm ó w  
p ra w ie  n ie  m a.

T oteż P a rk e r  sądzi, że w  c h m u ra c h  is tn ie je  m e ta ­
bo liczn ie  a k ty w n y  fito p la n k to n , k tó reg o  p o ch o d n y m i 
są  n ie k tó re  su b s ta n c je  o rg an iczn e  z n a jd o w an e  w  d e ­
szczów ce.

Z a s ta n a w ia ją c  się n a d  w a ru n k a m i życia  w  c h m u ­
ra c h  P a rk e r  p o d k re ś la  s to su n k o w o  zn aczn ą  w ie lk o ść  
k ro p e le k  w ody  w  n ich , bo  w  c h m u ra c h  b u rzo w y ch  
w y n o si ona  śred n io  200 m ik ro n ó w . Z teg o  p u n k tu  
w id zen ia  n a jk o rz y s tn ie js z e  d la  m ik ro o rg an izm ó w  są 
ch m u ry  o rog raficzne , bu rzo w e  i k łę b ia s te ; o s ta tn ie  
w  S ta n a c h  Z jed noczonych  w y s tę p u ją  do  w ys. 6000

i m a ją  zw y k le  te m p e ra tu rę  pow yżej 0°C. Je d n a k , n a w e t 
p rzy  o p ad n ięc iu  je j pon iże j 0°, w obec obniżonego c iś ­
n ie n ia  a tm osferycznego  n a  ty ch  w ysokościach , ch m u ra  
zam a rzać  n ie  m u s i. R ozw ój m ik ro o rg an izó w  w  t  =  0° 
zn an y  je s t  w  oko licach  p o la rn y ch . O dnośn ie  do  n u -  
tr ie n tó w , część ic h  z a w a r ta  je s t  w  p o w ie trzu  (tlen , 
azo t, d w u tle n e k  w ęgla). N ad to , n a w e t w  czystym  p o ­
w ie trz u  w y s tę p ją  w  śladow ych  ilośc iach  N H 3, tle n k i 
azo tu , S 0 2, C H 4, b u ta n , ace ton , a lk o h o l b u ty lo w y  oraz 
lo tn e  su b s ta n c je  o rgan iczne  pochodzen ia  ro ś lin n eg o  — 
te rp en o id y , m ogące czasem  w y tw orzyć  n a w e t m głę. 
In n e  n ie lo tn e  n u tr ie n ty , ja k  fo sfo r, po tas , w ap ń , m a g ­
nez, żelazo „dow ożone” są  w ia tra m i w  k u rz u  z ziem i. 
J e s t  z re sz tą  w ą tp liw e , czy są  one kon ieczne  m ik ro o r­
g an izm om  w  c h m u rach  w obec efem erycznośc i trw a n ia  
c h m u r i  fa k tu , że p o ry w an e  w  g ó rę  w ia tre m  m ik ro ­
o rg an izm y  m a ją  zap as  n u tr ie n tó w . N p. g lony  m a ją  
ilo ść  fo s fo ru  w y s ta rc z a ją c ą  n a  liczne  podzia ły , bez 
d o s ta rc z a n ia  teg o  p ie rw ia s tk a  z zew nątrz .

P a rk e r  zw raca  uw agę, że n a  ró w n i z p y łem  m a r t ­
w y m  m ik ro o rg an izm y  m a ją  zap ew n e  znaczen ie  ch m u ro  - 
tw órcze , d z ia ła ją c  ja k o  ją d r a  k o n d en sac ji, zan im  w il­
go tność  w zg lęd n a  do jdzie  do lOO /̂o. M ik roo rgan izm y  
są  w iększe  n iż  w iększość cząstek  p y łu  m artw eg o , zaś 
im  w iększe  ją d r a  k o n d en sac ji, ty m  siln ie jsze  ich  d z ia ­
ła n ie . S tą d  m ik ro o rg an izm y  n a jw cześn ie j ab so rb u ją  
w ilgoć i o s ta tn ie  ją  o d d a ją .

W reszcie  a u to r  z a s ta n a w ia  się  n a d  ro lą  ch m u r 
w  tra n sp o rc ie  m ik ro o rg an izm ó w  i ch em ika liów . N ie ­
k tó re  m ik o o rg an izm y  m a ją  znaczen ie  p a to g en iczn e ; 
d la teg o  z a m ia s t m ów ić o p o w ie trz u  m oro w y m  m oże 
b y łb y  w ięk szy  sen s używ ać  te rm in u  c h m u ra  m orow a?  
N iek tó re  deszcze z a w ie ra ją  ilości D D T u n iem o ż liw ia ­
ją c e  fo to sy n tezę  m o rsk iem u  fito p lan k to n o w i. N ie ty lk o  
sk ażen ie  p o w ie trz a  p rzez  p rzem y sł m u s i o ddz ia ływ ać  n a  
m ik ro o rg an izm y  ch m u r, lecz i o d w ro tn ie , m o d y fik u ją  
one  zap ew n e  sk ażen ia  p o w ie trza , n im  z deszczem  
d o trą  one  n a  ziem ię. P a rk e r  p ro p o n u je  zak ażan ie  
c h m u r m ik ro o fg an izm am i szczególnie k o rzy s tn y m i d la  
g o sp o d a rk i lu d zk ie j, np . n iszczącym i ow e skażen ia .

P rzy p o m in am  sobie, że  p rz e d  la ty  z n a la z łem  w  ro s ie  
ja k ie ś  b a rd zo  d ro b n e , żyw o p o ru sza jące  się  o rgan izm y. 
W ziąw szy  po d  uw agę , że ży w o t ro sy  je s t  znaczn ie  
k ró tszy  o d  życia  ch m u r, p rz e s ta je m y  się  dziw ić, że 
w  c h m u ra c h  w y s tę p u ją  m etab o liczn ie  czynne m ik ro ­
o rgan izm y . N b. w  p o d ręczn ik ach  n ie  zn a laz łem  w zm ia ­
n e k  o ro so p lan k to n ie , p ró b o w ałem  w ięc za in te re so w ać  
ty m  n ie k tó ry c h  hydrob io logów , a le  bez  pow odzen ia .

A. K r z a n o w s k i

Na podstaw ie a rty k u łu  B. C. P a rk era , L i/e in  the  sky , 
„ N atu ra l H isto ry” , October 1970, str . 54—59.

K R O N I K A

Kamila Skoczylas-Ciszewska 
1902-1971

D n ia  23. I. 1971 r. z m a r ła  d r  K a m ila  S k o czy las -C i­
szew ska, p ro fe so r zw y cza jn y  A k a d e m ii G ó rn ic z o -H u t­
n icze j, zasłużony  b ad acz  geologii K a rp a t, św ie tn y  p e ­
dagog i w y ch o w aw ca  m łodzieży .

U ro d z iła  się 8. V I. 1902 r . w  B ochn i. S tu d ia  w yższe

N A U K O W A

u k o ń czy ła  n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im , gdzie  też  
w  1929 r. u zy sk a ła  s to p ień  n au k o w y  d o k to ra  filozofii 
z z ak re su  geologii.

P o d  k ie ru n k ie m  pro f. J a n a  N o w ak a  rozpoczęła  sam o ­
d z ie ln e  p ra c e  n au k o w e , zw iązan e  p rzed e  w szy stk im  
z k a r to g ra f ią  geo log iczną w  K a rp a ta c h . W la ta c h  
1929 -  1930 z a jm o w a ła  s tan o w isk o  a sy s te n ta  w  K a ­
te d rz e  G eologii U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o . W  p ó ź­
n ie jszy m  o k res ie  z a ję ta  b y ła  w  c h a ra k te rz e  w sp ó ł­
p ra c o w n ik a  w  P ań stw o w y m  In s ty tu c ie  G eologicznym ,
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k o n ty n u u ją c  w  sezonach  le tn ic h  p ra c e  ka rto g ra ficzn e , 
p rzed e  w szy s tk im  n a  a rk u sz u  B ochn ia  (w  s ta ry m  
cięciu).

P o  w o jn ie  rozpoczęła  d zia ła lność  w  szko ln ic tw ie  
w yższym , z k tó ry m  zw iąza ła  się do ko ń ca  sw ego życia. 
P rzez p ie rw szy ch  k ilk a  la t  po w o jen n y ch  p raco w a ła  
rów nocześn ie  w  k ra k o w sk ie j p laców ce te ren o w ej In s ty ­
tu tu  G eologicznego. W  szko ln ic tw ie  początkow o z a ­
tru d n io n a  b y ła  w  K a te d rz e  G eologii O gólnej A G H , ale 
ju ż  w  1946 r. p rzechodz i do K a te d ry  P e tro g ra fi i i  G eo­
logii W ydzia łu  In ży n ie rii P o lite ch n ik i K rak o w sk ie j. 
D ecyzy ją  M in is te rs tw a  p rzechodz i w raz  z ca łą  K a te d rą  
n a  W ydzia ł G eo log iczno-P oszuk iw aw czy  A G H , gdzie 
w  K a ted rze  o zm ien ionej nazw ie  — K a te d ra  Złóż 
S urow ców  S k a ln y ch  p o zo sta je  n a  s tan o w isk u  jednego  
z k ie ro w n ik ó w  zak ła d u . W A G H  p rzechodzi ko le jno  
p rzez  w szy stk ie  szczeble p ra c o w n ik a  n au k o w o -d y d a k ­
tycznego, u zy sk u jąc  w  1969 r. ty tu ł  p ro fe so ra  zw ycza j­
nego.

D zia ła lność  n au k o w a  K am ili S koczy las-C iszew sk ie j 
k o n c e n tro w a ła  się n a  k ilk u  g ru p a c h  zagadn ień , k tó re  
obe jm o w ały  p ro b lem y  zw iązan e  z k a r to g ra f ią  geolo­
g iczną  K a rp a t fliszow ych  i P rzedgó rza , w y n ik a jące  
z p ra c  pow yższych  p ro b lem y  geologii reg io n a ln e j, s t r a ­
ty g ra fii , lito log ii i te k to n ik i fliszu , p ro b lem y  m iocenu  
tran sg re su ją c e g o  w  K a rp a ta c h  i P rzedgó rza  K a rp a t 
oraz n ie k tó re  p ro b lem y  su row cow e. W  J e j do robku  
n au k o w y m , o b e jm u jący m  w ie le  cennych  pozycji, n a  
szczególną u w ag ę  za s łu g u ją  zd jęc ia  geologiczne, k tó re  
ob ję ły  około 2000 k m 2 n iezw y k le  tru d n y c h  obszarów
0 b a rd zo  sko m p lik o w an e j b u dow ie  geologicznej.

B y ła  z z am iło w an ia  pedagogiem . N a te re n ie  U czelni
p e łn iła  różne fu n k c je . B y ła  je d y n ą  k o b ie tą  w  AGH, 
k tó re j pow ierzono  s tan o w isk o  dziekana. P ia s to w a ła  go 
n a  W ydz. G eo log iczno-P oszuk iw aw czym . B ra ła  też 
u d z ia ł w  różnego  ro d z a ju  p ra c a c h  poza U czeln ią . B yła 
cz łonk iem  K o m ite tu  G eologicznego PA N , członkiem  
K o m isji N au k  G eologicznych  O daz. K rakow sk iego  
PA N , d łu g o le tn im  członk iem  Z a rząd u  G łów nego  Polsk . 
T -w a  G eologicznego, b ęd ąc  k o le jn o  sek re ta rzem , s k a rb ­
n ik iem , n a s tę p n ie  p rzew odn iczącym  K o m isji R ew izy j­
nej i p rzew odn iczącym  K o m ite tu  O rgan izacy jnego , 
p rzygo tow u jącego  ju b ileu szo w y  z jazd  n au k o w y  z okazji 
50-lecia T o w arzy stw a . P rzez  szereg  la t ok resu  p rz e d ­
w o jennego  b y ła  a k ty w n y m  członk iem  Pol. T -w a  
P rzy ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a , będąc  członk iem  Z arząd u  
O ddzia łu  Ś ląsk iego , k ilk a k ro tn ie  w y b ie ran y m  n a  W al­
ne  Z jazd y  T o w arzy stw a .

B y ła  odznaczona K rzyżem  K a w a le rsk im  o rd e ru  O d­
ro d zen ia  P o lsk i i n ag ro d ą  II  sto p n ia  M in is tra  O św iaty
1 S zko ln ic tw a  W yższego.

R O Z  M  A

E w olucja horm onów  kręgow ców . K om ó rk i n erw ow e 
podw zgórza  w y tw a rz a ją  h o rm o n  oxy tocynę, k tó ra  je s t 
g rom adzona  w  ty ln y m  p łac ie  p rzy sad k i m ózgow ej. 
S tw ierdzono , że  u  ró żn y ch  g ru p  k ręgow ców  horm on 
oxy tocynopodobny  je s t  różny . I ta k  u  ry b  k o stn o ­
szk ie le tow ych  w y s tę p u je  izo tocyna, u  p łazów  m ezoto- 
cyna, u  ssaków  o x y tocyna  w łaśc iw a . U  a fry k ań sk ich  
ry b  d w udysznych  z ro d z a ju  P ro to p teru s  (p rap łe tw o - 
w iec) stw ierd zo n o  w  p rzy sad ce  obecność m ezotoniny , 
b ard zo  podobnej do m ezo to n in y  w y s tęp u jące j u  żab. 
U L a tim er ii, ry b y  z p o d g ro m ad y  trzo n o p łe tw y ch , 
w p raw d z ie  n ie  zb ad an o  h o rm onów  p rzy sad k i, ale 
stw ierdzono , że m e tab o lizm  zw iązków  azo tu  je s t tak i, 
ja k  u  ry b  d w u d y szn y ch  i p łazów , a  n ie  ja k  u  ry b  
kostnoszk ie le tow ych . D o tychczasow e w y n ik i b a d a ń  Wy­
d a ją  się w skazyw ać , że ew o lu c ja  h o rm onów  p rzy sad k i 
n a s tą p iła  u  k ręgow ców  n a  d w u  e tap a ch : n a jp ie rw  
u ry b  trzo n o p łe tw y ch  w  m ie jsce  izo to n in y  zaczęła 
p o w staw ać  m ezo to n in a  (p rzez za s tąp ien ie  g u an in y  se- 
ryną), n a s tę p n ie  u  w yższych  gad ó w  lu b  p ie rw o tn y ch  
ssak ó w  m eo to n in ę  z a s tą p iła  o x y tocyna  (przez zam ian ę  
le u cy n y  n a  izoleucynę).
N a tu r ę  1970 W . B -S .

P ro f. d r K am ila  S koczy las-C iszew ska

Do o sta tn ich  ch w il sw ego życia  b y ła  n iezw yk le  czyn­
na, in te re su ją c  się w szy stk im i a k tu a ln y m i p ro b lem am i 
n au k o w y m i i szko ln ic tw a . O deszła  n a  zaw sze o k ry ­
w a jąc  ża łobą  ko legów  i p rzy jac ió ł.

Cześć Je j pam ięc i.

M a ria n  K a m i e ń s k i

I  T O Ś C I

N ienorm alne p lem nik i m ogą zapłodnić jajo. N a ogół 
u w aża się, że p le m n ik i n ien o rm a ln ie  zbudow ane  są  w y ­
p rzed zan e  przez n o rm a ln e  p lem n ik i w  czasie w ęd rów k i 
w  d ro g ach  ro d n y ch  sam icy , a  ta k ż e  ju ż  po dp ta rc iu  
do kom órk i ja jo w e j. P ow szechny  je s t rów n ież  pogląd , 
że p lem n ik i w ad liw ie  zbudow ane  są  n iezdo lne  w n ik n ąć  
do ja ja  i pobudzić  je  do rozw oju . T ym czasem  szczegó­
łow e o b se rw ac je  w  m ik roskop ie  św ie tln y m  i  e le k tro ­
now ym  w ykazały , że w ie le  ja j m yszy b ru zd k o w a ło  po 
zap ło d n ien iu  (in  v iv o  i in  v itro)  p lem n ik am i w ad liw ie  
zbudow anym i. O d stęp s tw a  od n o rm y  w  b u dow ie  p le m ­
n ików  b y ły  bard zo  pow ażne i do tyczyły  zm ian  w  ilości 
i u s taw ien iu  w łó k ien ek  w  w itce  oraz zm ian  w  m ito - 
ch o n d riach  w staw k i. P łody  p o w sta łe  z zap ło d n ien ia  
n ien o rm aln y m i p lem n ik am i b y ły  n o rm aln e , a p lem n ik i 
sam ców  w y k azy w ały  te  sam e o d stęp s tw a  od n o rm y  co 
p lem n ik i ich  ojców .

w . B-S.
Naturę  1970

K łopoty z zim nym  w ychow em . P o ró w n an o  re a k c je  
fizjo logiczne ssaków  a d ap to w an y ch  do n isk ich  te m p e ­
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ra tu r , ze zw ie rzę tam i ży jącym i w  n a tu rze . B ad an ia  
p rzep ro w ad zo n o  n a  b ia ły ch  szczu rach , ho d o w an y ch  
w  la b o ra to r iu m  o te m p e ra tu rz e  4 -  6°C p rzez  k ilk a  
tygodn i. O prócz obniżonej te m p e ra tu ry  w szy stk ie  in n e  
w a ru n k i by ły  s tan d a rd o w e . N a  p o czą tk u  z w ie rzę ta  ^  
d rża ły  z z im na  — stopniow o ich  m ech an izm  te rm o re -  ' 
g u lacy jn y  zm ien ia ł się — p rz e s ta w a ły  drżeć. R ów no- . 
cześnie s tw ie rd zan o  w z ro st ak ty w n o śc i ta rczy cy  i sek - 
re c ji h o rm onów  k o ry  n ad n erczy . P o  3 - 4 ty g o d n iach  
poziom  h o rm onów  w ra c a ł do no rm y . S topn iow o  a d a p ­
ta c ja  do z im na p rz e ja w ia  się sp ad k iem  re ze rw  e n e rg e ­
tycznych  o rgan izm u , p rz y ro s t m asy  c ia ła  je s t  w o ln ie j­
szy, m nie jsze  o d k ład an ie  tłu szczu  i b ia łk a , w ięk sza  
u tr a ta  c iep ła , w z ra s ta  c iśn ien ie  k rw i. G dy ho d o w la  
w  n isk ie j te m p e ra tu rz e  trw a ła , k ilk a  m iesięcy , s tw ie r ­
dzano znaczny  w zro st poziom u fo sfo lip idów  i c h o le s te ­
ro lu  w  osoczu, o d k ład an ie  lip idów  w  n aczy n iach  w ie ń ­
cow ych, zw łókn ien ie  m ięśn ia  sercow ego, z ap a len ie  
k łęb u szk ó w  ne rk o w y ch  oraz n iedo rozw ó j ją d e r , z c a ł­
k o w ity m  zan ik em  sp erm atogenezy . Z w ie rzę ta  dzik ie, 
sch w y tan e  w  n a tu rz e  w  p o d o bnych  w a ru n k a c h  t e r ­
m icznych , n ie  d rża ły  z z im na, n ie  w y k azy w a ły  an i 
zw iększonej czynności ta rczy cy  i n ad n erczy , an i 
zw o ln ien ia  w z ro s tu  i o d k ład an ia  re ze rw  tłuszczow ych . 
D zikie szczury  o d k ła d a ją  w ięcej tłu szczu  w  z im ie  niż 
w  lecie, n ie  zm ien ia  się u  n ich  c iśn ien ie  k rw i, n ie  w y ­
s tę p u ją  żad n e  zm iany  an a to m iczn e  w  n a rz ą d a c h  k r ą ­
żen ia . P ro d u k u ją  one w  zim ie w ięce j c iep ła , a le  bez 
żadnych  odchy leń  od n o rm y  w  fiz jo log ii o rgan izm u . 
M ożna p rzy jąć , że zw ierzę  je s t z a a d a p to w a n e  do n isk ie j 
te m p e ra tu ry , je ś li ży je  w  n iej b ez  żad n y ch  p a to lo g icz ­
nych  ob jaw ów .

B-S.
N aturę  1970

Szosa transandyjska. Ju ż  od r. 1964 b u d u je  się  tzw . 
szosę an d y jsk ą . J e s t  to  am b itn e  zam ierzen ie , k tó re  na 
d ługości p o n ad  4800 k m  po łączyć  m a  —  p o p rzez  A n ­
dy  — w schodn i, p rz y a n d y jsk i in te r io r  k o n ty n e n tu , tj. 
gó rne  dorzecza  O rinoko , A m azonk i i R io  de la  P la ta ,

z p o rta m i zachodn iego  w y b rzeża  A m ery k i P o łu d n io ­
w ej. O sta tn io  n ad  p rzysp ieszen iem  te j in w es ty c ji n a ­
ra d z a li się w  try b ie  n ag łym  m in is tro w ie  sp raw  z a g ra ­
n icznych  k ra jó w  za in te reso w an y ch : A rg en ty n y , B o li­
w ii, P a ra g w a ju  i P e ru . P o m im o  tego, że w a ż n a  ta  
szosa je s t  ju ż  w  robocie  od 6 la t, to  je d n a k  o s ta tn io  
n a s tą p iły  tu  pow ażne  zah am o w an ia . Są one w y n ik iem  
ogólnej, n ien a jlep sze j sy tu ac ji gospodarczej całe j A m e­
ry k i Ł ac iń sk ie j i zw iązanego  z ty m  u staw icznego  w z ro ­
s tu  (w  tem p ie  ok. 15% n a  rok) kosztów  w y k o n a w st­
w a. Jeże li tru d n o śc i te  u d a  się pom yśln ie  u su n ąć , w te ­
dy  spodziew ać się będzie  m ożna in ten sy w n eg o  ro zw o ­
ju  ekonom icznego  reg ionów  w sp ó łp racu jący ch  ze sobą 
w  ty m  dziele. M ożna też  p rzypuszczać , że ukończona 
szosa w y tw o rzy  p o m yślny  k lim a t d la  zo rgan izow an ia  
w spó lnego  ry n k u  reg ionalnego .

e . s .
The Geographical Magazine 1968

W czesne ostrzeżenia przed trzęsien iam i ziem i. M no­
żące się o s ta tn io  k a ta s tro fa ln e  trz ę s ie n ia  ziem i w z m a ­
g a ją  za in te re so w an ie  now ym i m e to d am i i u rząd zen ia ­
m i, k tó re  w  sposób w y sta rcza jąco  p recy zy jn y  pozw o­
liły b y  ostrzec n a  czas p rzed  grożącym  n iebezp ieczeń ­
stw em . Je d e n  z k ie ru n k ó w  b a d a ń  re p re z e n tu je  tu  w y ­
dz ia ł geodezji i geofizyki u n iw e rsy te tu  w  b ry ty jsk im  
C am bridge . T am te js i spec ja liśc i p ro p o n u ją  zu ży tk o w a­
n ie  w  ty m  celu  odbicia  p ro m ien i lase row ych , b ie g n ą ­
cych w zd łuż  ru r y  zao p a trzo n e j n a  k ażd y m  k ońcu  
w  k a se ty  o d zw ierc ied la jące . P o ró w n u jąc  fa le  p o w ra ­
ca ją ce  z w y sy łan y m i u s ta la  się odpow iedn i ich  m o­
del. Z m ian y  zao b se rw o w an e  w  ty m  m odelu  m ogą 
w sk azy w ać  n a  ru c h y  sk a ł w  głębi, o strzeg a jąc  w  te n  
sposób p rzed  trzęs ien iem , k tó re  m oże n astąp ić . W spom ­
n ia n e  u rząd zen ie  je s t  n a  raz ie  ty lk o  w  s tad iu m  e k s ­
p e ry m en tó w , a le  w  przyszłośc i m oże oznaczać is to tn y  
k ro k  n ap rzó d  i —  co n a jw ażn ie jsze  — przyczyn ić  się 
do u ra to w a n ia  życia w ie lu  ludziom .

e . s .
The Geographical Magazine 1968

R  E  C E

K rzy sz to f J a k u b o w s k i :  Ochrona przyrody n ie ­
ożyw ionej i jej zasobów . L iga O ch ro n y  P rzy ro d y , W a r­
szaw a 1970, s. 67.

Z a rząd  G łów ny  L O P  za in ic jo w a ł n o w ą se r ię  w y ­
d aw n ic tw  p t. „P o ra d n ik  o ch rony  p rz y ro d y ”, p rzezn aczo ­
nych  d la  szerok iego  ogółu  czy te ln ików . P ią ta  pozyc ja  
z te j se rii o p raco w an a  p rzez  K. Ja k u b o w sk ie g o  je s t  p o ­
św ięcona o ch ron ie  p rzy ro d y  n ieo ży w io n e j i je j za so ­
b ów  1. W  ro zdz ia le  1 a u to r  o m aw ia  och ro n ę  p rzy ro d y  
n ieożyw ione j ja k o  je d e n  z e lem en tó w  o ch rony  ś ro d o ­
w isk a  przyrodn iczego . E lem en t te n  schodził do tychczas 
zw y k le  n a  p la n  dalszy  w  p o ró w a n iu  z o ch ro n ą  b io sfe ry , 
pom im o że n ie  m oże b y ć  m ow y o sk u teczn e j o ch ro n ie  
c a ło k sz ta łtu  ś ro d o w isk a  p rzy ro d n iczeg o  bez u w zg lęd ­
n ie n ia  o ch rony  e lem en tó w  p rz y ro d y  n ieożyw ione j. 
S p ra w a  ta  — ja k  to  p o d k re ś la  a u to r  -— z p rz y ro d n i­
czego p u n k tu  w id zen ia  zu p e łn ie  oczyw ista , je s t  często 
m n ie j ja s n a  d la  szerszego  ogółu, ty m  b a rd z ie j, że p ro ­
b le m a ty k a  o ch rony  p rzy ro d y  n ieożyw ione j je s t  s łab ie j 
sp o p u la ry zo w an a  w śró d  sp o łeczeń stw a . W  k o le jn y m  
rozdz ia le  zo sta ły  p rz e d s ta w io n e  n a jw a ż n ie jsz e  e ta p y  
rozw o ju  o ch rony  p rzy ro d y  n ieożyw ione j w  P o lsce . P o ­
czątkow o  b y ła  to  d z ia ła ln o ść  k o n se rw a to rsk a  z m ie rz a ­
ją c a  do zab ezp ieczen ia  po jed y n czy ch  o b iek tó w  geo ­
log icznych  o szczególnych  w a lo ra c h  n au k o w y ch , d y ­

1 Poprzednio ukazały  się w  te j serii: T. Szczęsny, Rola
i zadania społecznego ruchu  ochrony przyrody;  S. Leszczyc- 
ki, Rola ochrony przyrody  w  rozw oju  gospodarczym  i spo­
łecznym  krąju; W. Szafer, Drogi i cele ochrony przyrody; 
S. Pełka, Problem  ochrony pow ietrza a tm osferycznego.

N  Z  J  E

d ak ty czn y ch  lu b  k ra jo b razo w y ch ; w  okres ie  p o w o je n ­
n y m  d z ia ła ln o ść  ta  zo sta ła  rozszerzona p rzez  pod jęc ie  
p ro b le m a ty k i o ch ro n y  zasobów  p rzy ro d y  n ieożyw ione j. 
P o  sch a ra k te ry z o w a n iu  ro d za jó w  ch ro n io n y ch  ob iek tów  
(rozdz ia ł 3) p rz e d s ta w ił a u to r  zw ięźle  s ta n  och rony  
p rzy ro d y  n ieożyw ione j w  Polsce. K o le jn o  zosta ły  
om ów ione: e lem en ty  p rzy ro d y  n ieożyw ione j w  p a rk a c h  
n aro d o w y ch , re z e rw a ty , p o m n ik i p rzy ro d y  oraz z a ­
b y tk i ruchom e, p rzech o w y w an e  w  m uzeach .

R ozdzia ł 5 do tyczy  o ch rony  zasobów  p rzy ro d y  n ie ­
ożyw ionej, p rzy  czym  g łów ną  uw agę  pośw ięca  a u to r  
o ch ron ie  i ra c jo n a ln e j gospodarce  zasobam i surow ców  
m in e ra ln y ch . W  zakończen iu  te j in te re su ją c e j i poży ­
teczn e j b ro sz u ry  z n a jd u je m y  u w ag i dotyczące ro li e le ­
m en tó w  p rzy ro d y  n ieożyw ione j w  ochron ie  obszarów , 
n a  k tó ry ch  zo s ta ł zachow any  k ra jo b ra z  z ca ły m  b o ­
g ac tw em  sw ych  n a tu ra ln y c h  w a lo ró w  przy rodn iczych , 
a w ięc m a ją c y c h  w ażn e  znaczen ie  d la  re k re a c ji i  w y ­
poczynku .

J. D u d z i a k

W a lte r R i c h t e r :  O rchideen, p flegen  — verm eh - 
ren  — ziichten. M ethod ische  u n d  g rap h isch e  g e s ta ltu n g  
d e r  B ild ta fe ln  von  H ans P re u sse . N eu m an n  V erlag  
1969, (NRD). W y d an ie  I, s tr . 211, ryc . 284

W a lte r R ich te r, zn an y  n iem ieck i hodow ca ro ś lin  t r o ­
p ik a ln y ch , da ł się  już poznać jak o  a u to r  in te re su ją c e j 
k s iążk i: D ie sch o n s te  aber sin d  O rch ideen  — N a j­
p ię k n ie jsz e  są  je d n a k  s to rczyk i. C elem  te j k s iążk i by ło  
zap o zn an ie  c zy te ln ik a  ze św ia tem  n a jp ięk n ie jszy ch  
ro ś lin , a  w ięc  z b io log ią  sto rczyków  i w a ru n k a m i ich
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życia. P ięk n o  k w ia tó w  s to rczyków  w y raża jące  się 
b a rw ą , ry su n k ie m  i w y ra fin o w an y m  k sz ta łte m  z a ­
spokoić m oże p o trzeb y  este ty czn e  n a jb a rd z ie j w y m ag a ­
jący ch  pod  ty m  w zg lędem  łudzi. N ic też  dziw nego, że 
sto rczyk i, aczko lw iek  u p ra w a  ich  je s t  n iezm iern ie  
tru d n a , zd o b y w ają  co raz  to  szersze k ręg i m iło śn ików  - 
-k o lek c jo n e ró w . O becnie u p ra w a  sto rczyków  p rz e ­
chodzi rew o lu c ję . W p ro w ad zen ie  m eto d y  rozm n ażan ia  
sto rczyków  z izo low anych  m ery stem ó w  w ie rzch o łk o ­
w ych  w  k u ltu ra c h  in  v itro  po zw ala  o trzy m ać  znaczn ie  
szybciej, w ięcej i  ta n ie j ty c h  ro ś lin  ja k o  tzw . m e ry - 
k lony . M etodzie te j pośw ięcony  je s t ro zd z ia ł recenzo ­
w an e j k siążk i. N ależy  w ięc  oczekiw ać, że do tychczas 
s to rczyk i b ęd ące  k w ia ta m i e li ta rn y m i s ta n ą  się 
p o w szechn ie jsze  i w  n a jb liż szy ch  la ta c h  poszerzy  się 
rzesza  ich  odbiorców . O m aw ian a  tu  now a k s iążk a  R ich ­
te ra  je s t z a tem  n a  czasie, bow iem  celem  je j je s t 
w ła śn ie  p rzek azan ie  p e łnego  se rw isu  w iadom ości p r a k ­
tycznych  z u p ra w y , p ie lęg n ac ji i  w y m ag ań  ty ch  ro ś lin  
ogrodn ikom  p ro d u cen to m , ja k  i m iłośn ikom . M iłośn ik  
sto rczyków , k o le k c jo n e r zn a jd z ie  w  te j książce  szcze­
gółow e in fo rm ac je  o u p ra w ie  ro ś lin  w  w a ru n k a c h  
m ieszkan iow ych  i p rzydom ow ych .

K siążkę  rozpoczyna op is b o tan iczn y  rodz iny  s to rczy ­
k ów  n ie  ty lko  b o g a te j w  g a tu n k i, a le  b a rd zo  zm iennej 
pod  w zg lędem  życiow ych  fo rm  ro ś lin , w y stęp u jący ch  
w  bard zo  różnych  w a ru n k a c h  sied liskow ych  i n a  ró ż ­
nych  szerokościach  geog raficznych . O pisy  bo tan iczne  
fo rm  b io log icznych  i n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  sto rczyków  
doskonale  i lu s t ru ją  p og lądow e ry su n k i H an sa  P reu sse . 
P o m ag a ją  one zrozum ieć  czy te ln ik o w i specyficzne w y ­
m ag an ia  w ilgo tnościow e, te rm iczn e  i św ie tln e  różnych  
g a tu n k ó w  sto rczyków  n a leżący ch  do ró żn y ch  g ru p  ek o ­
logicznych. O pis b o tan iczn y  o b e jm u je  m orfo log ię  k w ia ­
tów , pędów , k o rzen i, ow oców  i nasion . A u to r  su g es ty ­
w n ie  uczy  o k re ś lać  w y m a g a n ia  u p raw o w e  i p ie lęg n a ­
cy jne  s to rczyków  n a  p o d staw ie  ich  p o k ro ju  i m o rfo ­
logii, a  p rzy  ty m  w y ja śn ia  zależności w z ro s tu  i ro z ­
w o ju  ro ś lin  od św ia tła , w ilgo tności, te m p e ra tu ry  i p o d ­
łoża. Z a w a r te  in fo rm a c je  o p ie lęg n ac ji, a  m iędzy  in ­
n y m i o p o d lew an iu  i  p rze sad zan iu , są  szczegółow e, od ­
p o w ied n ie  do ró żn y ch  g ru p  s to rczyków  i gatunków . 
D obrym  zw ycza jem  i ta  k s ią ż k a  z aw ie ra  m iesięczny  
k a le n d a rz  czynności w  p raw id ło w e j u p ra w ie  s to rczy ­
ków . P ow odzen ie  tru d n e j u p raw y , a w ięc  o trzym an ie  
k w itn ący c h  o rch id e i je s t  p ew n e  w ed łu g  zaw arty ch  
w  książce  szczegółow ych p rzep isów . M etodyczna s tro n a  
k s iążk i zy sk u je  n a  w a rto śc i dz ięk i b a rd zo  licznym  
ry su n k o m  p rz e d s ta w ia ją c y m  czynności m an u a ln e  
w  ro zm n ażan iu , p ie lęg n ac ji i  hodow li storczyków , 
k tó re  w y m a g a ją  dużej p recyz ji.

A u to r dużo u w ag i p o św ięca  zag ad n ien io m  ro zm n aża­
n ia  w eg e ta ty w n eg o  i g en e ra ty w n eg o  storczyków . Pod  
w zg lędem  ro z ro d u  w eg e ta ty w n eg o  s to rczyk i p rz e d s ta ­
w ia ją  d la  hodow cy, p ro d u c e n ta  i a m a to ra  b a rd zo  w ie le  
m ożliw ości. R o zm n ażan ie  g e n e ra ty w n e  n a  drodze 
o trzy m an y ch  n asio n  je s t  tr u d n e  i w y m ag a  sp ec ja ln y ch  
u rząd zeń  lab o ra to ry jn y c h . S tro n y  k s iążk i pośw ięcone 
gene tyce  s to rczyków  m ó w ią  m iędzy  in n y m i o dużej ich 
p las tycznośc i g en e ty czn e j i k o n sek w en tn ie  w y ja śn ia ją  
bogactw o  k rzyżów ek , o d m ian  i fo rm  ogrodniczych , ich 
pochodzen ie  i  sposób o trzy m an ia . Z ach ęca ją  rów nież  
i am a to ró w  hodow ców  do p o d jęc ia  p ró b y  w y p ro w ad ze ­
n ia  now ych  o d m ian  czy form .

W spom nieć na leży  ró w n ież  o zaw a rty c h  n ie jak o  
w  m arg in eso w y m  rozd z ia le  k s iążk i in fo rm ac jach  
o u p ra w ie  sto rczyków  w  ogrodzie, w  g runcie .

W ykaz ro d za jó w  i g a tu n k ó w  s to rczyków  w raz  
z k ró tk im  op isem  cech  m orfo log icznych , zw ięzłą  in fo r­
m ac ją  o pochodzen iu  i ro zp rze s trzen ien iu  geog raficz ­
nym  oraz  o ich  w y m a g a n ia c h  u p raw o w y ch  z aw arł 
a u to r  n a  40 o s ta tn ich  s tro n a c h  k siążk i. T e en cy k lo p e­
dyczne d an e  są  sk ro m n e  i k o m u n ik u ją  z szerok im  
se rw isem  odnośnych  w iadom ośc i do w cześn ie jsze j 
k s iążk i a u to ra , w sp o m n ian e j w e  w stęp ie  recen z ji. R ze­
czow y in d ek s  k s iążk i do p e łn ia  je j p o d ręczn ikow ą 
w arto ść .

S z a ta  g ra f iczn a  k s iążk i z a s łu g u je  w  p e łn i na  w ysoką 
ocenę. K siążk a  w ab i b a rw n ą  obw o lu tą , a  o k ład k a  ko lo ­
row ym  ry su n k ie m  s to rczy k a  C attleya . L iczne  fo tog rafie  
c za rn o -b ia łe  i  b a rw n e  ró żn y ch  au to ró w , w  ty m  ró w ­
n ież  W. R ich te ra , zw łaszcza p o r tre ty  k w ia tó w  i m niej

liczne ca łych  ro ś lin , e k sp o n u ją  n ie  ty lko  ich  n a tu ra ln e  
p iękno , a le  ró w n ież  cechy  taksonom iczne. A rtyzm  
b a rw n y ch  fo to g ra fii je s t bezsporny .

K siążk a  w  cen ie  zł 62,80 je s t a k tu a ln ie  dostęp n a  na  
ry n k u  k ra jo w y m  i n a leży  przypuszczać , że pozyska  n o ­
w ych  m iło śn ików  tych  c iekaw ych  ro ś lin  w  naszym  
k ra ju , a  być m oże poszerzy  się k rą g  n ie licznych  u  nas 
m iło śn ików  ko lek c jo n eró w  i p ro d u cen tó w  storczyków .

K. K u k u ł c z a n k a

E. E g l i :  N atur in  N ot (w yd. III), B ern —S tu ttg a r t  
1971, H a llw ag  V erlag , s tr . 154, tab l. liczb. 3, rys. 1

P ie rw sze  w y d an ie  książk i, zao p a trzo n e j w  p o d ty tu ł 
„N iebezp ieczeństw a k ra jo b ra z u  cyw ilizow anego”, u k a ­
zało  się w  r. 1970 w  zw iązku  z E u ro p e jsk im  R okiem  
O chrony  P rzy rody . Je s t to  z a tem  p u b lik a c ja  o p a rta  n a  
dan y ch  i w y n ik ach  b a d a ń  z o s ta tn ich  la t, a  dw a w zn o ­
w ien ia  w  ciągu  k ilk u  m iesięcy  św iadczą  o je j dużej 
poczytności.

W  n a jn o w szy ch  czasach  zm ien iło  się znaczen ie  p o ­
jęc ia  „o ch rona  p rzy ro d y ”. Jeszcze n ied aw n o  chodziło  
ty lk o  o zachow an ie  g inących  g a tu n k ó w  zw ie rzą t i ro ­
ślin , czy też  cennych  i p ięk n y ch  k ra jo b razó w . Z czasem  
zrozum iano , że ta k ie  frag m en ta ry czn e  u jm o w an ie  
sp raw y  je s t  n iew y sta rcza jące , że na leży  się zatroszczyć
0 ca łą  b io sferę . O sta tn io  doszło do tego  uśw iadom ien ie  
sobie, że rzecz m a w y dźw ięk  n ie  ty lko  naukow y, 
e ste ty czn y  i m o ra ln y . O kazało  się bow iem , iż od ro z ­
w iązan ia  — i to  śp iesznego  — zag ad n ień  ochrony  p rz y ­
rody  ja k o  śro d o w isk a  cz łow ieka  zależy  w  ogóle dalsze 
is tn ien ie  ludzkości.

A u to r  z e b ra ł m a te r ia ł o w ym ow ie  z a sk ak u jące j, 
a  n ie raz  i w strz ą sa ją c e j. W eźm y choćby  zestaw ien ie  
p ro d u k c ji tle n u  p rzez  sza tę  ro ś lin n ą  z jego  zużyciem  
przez  cz łow ieka: n a w e t gdyby  ca łą  p o w ierzchn ię  np. 
U SA  z a jm o w a ła  roślinność, „w łasnego” tle n u  s ta rczy ło ­
b y  ta m  za ledw ie  n a  p ok ryc ie  około po łow y obecnych  
p o trzeb , zw iązan y ch  ty lk o  ze zużyciem  pa liw . T akże 
zużycie tego  gazu  w yłączn ie  p rzez  odrzu tow ce p rz y ­
b ra ło  ju ż  ro zm ia ry  n iepoko jące , gdyż każd y  s ta r t  po ­
ch ła n ia  odpow iedn ik  całodobow ej p ro d u k c ji tle n u  przez 
17 000 h a  lasu . N p. d la  S zw ajca rii w y n ik a  s tąd , że — 
p rzy  za łożen iu  po k ry c ia  całego k ra ju  przez  la sy  —  tle n  
po ch o d zen ia  m iejscow ego  zasp o k a ja łb y  jed y n ie  
p o trzeb y  lo tn isk a  w  Z u rich u . L o k a ln e  n iedobory  tlen u  
w y ró w n u je  do tychczas c y rk u la c ja  a tm osfery , lecz czas 
zdać sob ie  sp raw ę , że z a b ra k n ą ć  może w k ró tce  nie 
ty lk o  lasów , pó l u p ra w n y c h  lu b  w ody, a le  n a w e t p o ­
w ie trz a  o w łaśc iw y m  sk ładzie . W śród  przyczyn  m n o ­
żących  się tru d n o śc i z w o d ą  a u to r  p rzy tacza  m . in. 
m ało  zn an y  fa k t zaw in ionego  p rzez  cz łow ieka  w y sc h ­
n ięc ia  30°/o ź róde ł w  E u ro p ie  Z achodn ie j i Ś rodkow ej 
w  ciągu  o s ta tn ich  10 - 15 la t.

P o  an a liz ie  u jem n y ch  s tro n  u p rzem y sło w ien ia  A u to r 
p rzechodz i do zag ad n ien ia  szkodliw ości o środków  
w ie lk o m ie jsk ich  d la  człow ieka. W sk azu je  np., że za 
naszych  czasów  p łu c a  o n o rm a ln e j b a rw ie  m a ją  już 
ty lk o  m ieszk ań cy  okolic n ieu p rzem y sło w io n y ch  i n ie - 
zu rb an izo w an y ch . L iczba  zgonów  w sk u te k  chorób  dróg 
oddechow ych  je s t  obecnie  p ro p o rc jo n a ln a  do w ie lkości 
danego  m ias ta . W  książce  je s t  m ow a rów n ież  o h a ła s ie  
jako  o n a jn o w szy m  czy n n ik u  szkod liw ym  d la  o rg a ­
nizm u. P rzek o n an o  się, że zgubny  je s t n a w e t ta k i h a ła s  
nocny, k tó ry  w p raw d z ie  jeszcze n ie  budzi, lecz ju ż  p o ­
g a rsza  jak o ść  snu.

A u to r  ro z p a tru je  też  w za jem n y  zw iązek  k ra jo b ra z u
1 człow ieka, zw raca jąc  uw ag ę  n a  w p ły w  środow iska  
m. in . n a  zd row ie  psychiczne. D la  przyszłośc i ro d z a ju  
ludzk iego  groźny  je s t je d n a k  n ie  ty lk o  „ k ra jo b raz  
p rzecy w ilizo w an y ”. L udzkość  n ie  w yzbędzie  się te n ­
den c ji bezw iedn ie  sam obójczych , dopók i n ie  położy 
k re su  rów nież n ad m ie rn e j tech n icy zac ji w yksz ta łcen ia . 
N iek tó re  p o lite ch n ik i (m. in . w  S zw ajcarii)  ju ż  dziś ro z ­
sze rza ją  p ro g ram  stu d ió w  o p rzed m io ty  ogólne. W  ro z ­
w ażan iach  ty ch  a u to r  dochodzi do now ato rsk iego  
w n io sk u  n a  te m a t „ ro m an ty zm u ” i  „ rea lizm u ” w  nauce  
i gospodarce: p rzy k re  i n iebezp ieczne  dośw iadczen ia  
ludzkości, zdoby te  podczas ek sp lo a tac ji (zam ias t ra c jo ­
n a lnego  u ży tkow an ia ) b io s fe ry  Z iem i, dow odzą, że 
„ ro m a n ty k a m i” b y li i są  ludz ie  u rzeczen i n iek o n tro lo -
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w an y m  rozw o jem  tech n ik i, a  lek cew ażący  kon ieczność  
och rony  środow iska .

W. Ch.

Przew odnik  geologiczny po Sudetach. P ra c a  zb io ro ­
w a  pod  re d a k c ją  n au k o w ą  W ojc iecha  G r o c h o l ­
s k i e g o ,  W y d aw n ic tw a  G eologiczne, W arszaw a  1969, 
s tr . 536, ryc. 182, ta b lic  k red o w y ch  12, m a p a  geo lo ­
g iczna  S u d e tó w  (b a rw n a), cen a  z ł 60.—

P rze w o d n ik  geo log iczny  po S u d e ta c h  je s t  n a jo b sz e r­
n ie jszy m  z p rzew o d n ik ó w  w y d a n y c h  p rzez  W y d aw ­
n ic tw a  G eologiczne (536 s tro n ). U sp ra w ie d liw ia  to  
b a rd zo  złożona b u d o w a  geo logiczna S u d e tó w , ja k  
i fa k t, że ta  część P o lsk i — w  p o ró w n a n iu  z in n y m i 
o b sza ram i naszego  k r a ju  —  je s t  jeszcze sto su n k o w o  
m ało  zn an a . P o lscy  geo logow ie m ogą szczycić się 
dużym i osiągn ięc iam i, k tó re  n ie  ty lk o  u zu p e łn iły  
d aw n ie jsze  b a d a n ia  p rzed w o jen n e , lecz n ie ra z  je  z a ­
sadn iczo  zm ien iły , co do tyczy  za ró w n o  te k to n ik i, ja k  
i s tra ty g ra f i i .  P ra c e  te  je d n a k  są  ro zp ro szo n e  w  ró ż ­
n ych  czasop ism ach  i p rzez  to  n ie  zaw sze  ła tw o  
dostępne.

J a k  słuszn ie  p isze w  P rzed m o w ie  W ojciech  G ro ch o l­
sk i, re d a k to r  n au k o w y  P rzew o d n ika , je s t  to  p ie rw sz a  
p o w o jen n a  p ró b a  p rz e d s ta w ie n ia  geologii tego  reg io n u  
n a  p o d staw ie  p rzeg ląd u  i op isu  odsłon ięć  te ren o w y ch . 
P rzew o d n ik , k tó rego  zad an iem  je s t  z ap o zn an ie  czy te l­
n ik a  z geologią p o łu d n io w o -zach o d n ie j części P o lsk i, 
p rzeznaczony  je s t  d la  s tu d e n tó w  i ab so lw en tó w  geo lo ­
gii, d la  n au czy c ie li geo g ra fii szkó ł ś re d n ic h  o raz  d la  
m iło śn ik ó w  n a u k  o Z iem i.

O m aw ian y  P rze w o d n ik  podz ie lony  zo s ta ł n a  część 
ogólną i szczegółow ą. C zęść ogó lna  (s tr. 13 - 84) o p ra ­
cow ana  p rzez  W. G rocho lsk iego , o b e jm u je  w p ro w a ­
dzen ie  w  p o d staw o w e  zag a d n ie n ia  geolog ii (W ia d o ­
m o śc i o ska lach , K ilk a  w ia d o m o śc i z  za k re su  te k to n i­
k i, G eolog iczna  ska la  czasu) o raz  za ry s  b u d o w y  geo ­
logicznej S u d e tó w  (S u d e ty  ja k o  je d n o s tk a  geo log iczna , 
S u d e c k ie  k ra jo b ra zy  i  za b y tk i  p r z y ro d y  n ie o ży w io n e j  
i R o zw ó j geo log iczny  S u d e tó w )  z o m ó w ien iem  poszcze­
gó lnych  fo rm a c ji od p re k a m b ru  do czw arto rzęd u . Z a ­
k o ń czen ie  części ogólnej s tan o w i ze s taw ien ie  n a jw a ż ­
n ie jsze j l i te ra tu ry .

I s to tn ą  część P rzew o d n ika  s ta n o w ią  w ycieczk i, w  licz ­
b ie  44, z a w a rte  w  części szczegółow ej. A u to ra m i o p i­
sów  odsłon ięć  n a  poszczegó lnych  tr a s a c h  w y cieczk o ­
w ych , p ieszych  lu b  sam ochodow ych , i o b ja śn ień  d o ty ­
czących  b u d o w y  geologicznej są  w y ch o w an k o w ie  s tu ­
d iu m  geologii n a  U n iw ersy tec ie  W ro c ław sk im , p ra c u ­
jący  w  S u d e tach : B. B e r e ś ,  J .  D o n ,  M.  D u  m  i s z, 
J.  G i e r w i e l a n i e c ,  A.  G r o c h o l s k i ,  W.  G r o ­
c h o l s k i ,  T.  G u n i a ,  A.  M a j e r o w i e  z, M.  M i e ­
r z e j e w s k i ,  Z.  Ś l i w a ,  J.  T e i s s e y r e ,  I.  W o j ­
c i e c h o w s k a  o raz  W. S m u l i k o w s k i .

P oszczególne w ycieczk i u ję te  zo s ta ły  w  g ru p y  r e ­
gionów , pop rzed zo n e  o p isam i ich  b u d o w y  geologicznej. 
S ą  to : S u d e t y  Z a c h o d n i e :  S tre fa  o b n iżeń  Ż y -  
ta w a  - W ęg lin iec  (3 w ycieczk i), B lo k  K a rk o n o szy  (5 
w yc.), G óry i P ogórze K a c za w sk ie  (4 w yc.); S u d e t y  
Ś r o d k o w e :  D ep resja  śró d su d ecka  (4 w yc.), D epresja  
Ś w ieb o d zic  (1 w yc.), G óry S o w ie  (3 w yc.), G óry B a rd z-  
k ie  (2 w yc.), O b n iżen ie  K u d o w y  (4 w yc.), G óry B y ­
s tr z y c k ie  (3 w yc.); S u d e t y  W s c h o d n i e :  M eta -  
m o r fik  k ło d z k i  (3 w yc.). R ó w  g ó rn e j N y sy  (1 w yc.), 
S n ie ż n ik  (3 w yc.), G óry O p a w sk ie  i  ich  p rzedgórze  (2 
w yc.), W zgórza  S tr z e liń sk ie  (2 w yc.), P rzed g ó rze  S u ­
d e tó w  Ś ro d k o w y c h  (4 w yc.). W ycieczk i ilu s tro w a n e  są 
szk icam i o r ie n ta c y jn y m i i geo log icznym i o raz  licznym i 
fo to g ra fiam i. Do w szy stk ich  g ru p  w ycieczek  do łączona 
je s t  p o d staw o w a  li te r a tu ra .

C ennym  u zu p e łn ien iem  P rze w o d n ik a  je s t  b a rw n a  
m a p a  geo log iczna S u d e tó w  1 : 500 000 L . S aw ick iego  
i H . T e issey re ’a  o raz  S zk ic  te k to n ic z n y  S u d e tó w  i ich  
p ó łn ocno -w schodn iego  p rzed p o la  H . T e issey re ’a.

D aw no  oczek iw any  P rze w o d n ik  geo log iczny  po S u ­
de ta ch  je s t  b a rd zo  p o zy ty w n ą  i n iezm ie rn ie  p o ży teczną  
po zyc ją  w  p o lsk im  p iśm ie n n ic tw ie  geo log icznym , a za 
jego  s ta ra n n e  o p raco w an ie  n a leż ą  się w y razy  u z n a n ia  
d la  re d a k to ra  nau k o w eg o , k tó ry  w ie le  t r u d u  w łoży ł 
w  k o o rd y n ac ję  poszczególnych  części, i d la  au to ró w

opisu  poszczególnych  w ycieczek . N a p o d k re ś len ie  z a ­
s łu g u ją  ró w n ież  s ta ra n n a  sza ta  ed y to rsk a  i p rz e jrz y ­
sty  u k ła d  tre śc i, co w  szczególności w  p rzew o d n ik ach  
je s t  rzeczą  b a rd zo  w ażną.

A u to rzy  d ed y k u ją  P rze w o d n ik  p ro f. d r  H en ry k o w i 
T e issey re ’owi, d łu g o le tn iem u  k ie ro w n ik o w i K a te d ry  
G eologii O gólnej i Z espo łu  K a te d r  G eo log iczno -M ine­
ra log icznych  U n iw e rsy te tu  W rocław sk iego , k tó reg o  
2 5 -le tn ia  tw ó rcza  p ra c a  n a  p o lu  geologii S ude tów  
s tw o rzy ła  w ro c ła w sk ą  szkołę geologiczną. W yrazy  
w dzięczności za  t r u d  w łożony  w  szko len ie  w y raz ili 
w  P rzed m o w ie : D zięk i k ie ro w n ic tw u  pro f. dr H e n ry ­
k a  T e is sey re ’a i  s to so w a n ym  p rze z  n iego  m e to d o m  
ba d a w czym  geologia po lska  p oszczycić  się m oże  w ie lo ­
m a  w a żn y m i osiągn ięc iam i n a u k o w y m i i d y d a k ty c z ­
n ym i. P ra g n iem y , aby  to  sk ro m n e  opracow anie, k tó re  
d a je m y  do rą k  C zy te ln ikó w , było  w y ra ze m  naszego  
n a jw yższeg o  s za c u n k u  i se rd eczn e j w d zięczn o śc i dla  
naszego  P rofesora , k tó r e m u  za w d z ię c za m y  w ied zę  
o sk o m p lik o w a n e j i in te re su ją c e j geolog ii S u d e tó w .

K. M a ś l a n k i e w i c z

Isa a k  A s i m o v :  Krótka historia chem ii, PW N , B i­
b lio tek a  P rob lem ów , W arszaw a 1970, s tro n  304, ry s  23, 
cen a  z ł -32.—

W raz z w ie lk im  rozw o jem  n a u k  p rzy rodn iczych , 
k tó ry  m ożem y obserw ow ać  w  o s ta tn ich  d z ie s ią tk ach  
la t, a  zw łaszcza  w  okresie  p ow o jennym , w zrosło  i z a in ­
te re so w an ie  ich  h is to rią . W  licznych  a r ty k u ła c h  czy 
w ięk szy ch  ro zp raw ach  p rz e d s ta w ia n e  są  za rów no  sy l­
w e tk i b adaczy  z daw n y ch  okresów , n ie raz  już  dzis ia j 
zap o m n ian y ch  i n ieznanych , ja k  i ro zm aite  zag ad n ien ia  
i odkrycia . A zw łaszcza  te , k tó re  tw órczo  w p ły n ę ły  n a  
rozw ój d an e j dziedziny. O d czasu  do czasu  p o ja w ia ją  
się  o p raco w an ia  sy n te ty czn e  o c h a ra k te rz e  m o n o g ra ­
ficznym , za ró w n o  ściśle  n au k o w e , ja k  i o c h a ra k te rz e  
p o p u la rn o n au k o w y m .

K ró tk a  h is to r ia  chem ii I. A sim ova, k tó rą  p o lsk im  
czy te ln ik o m  p rzy sw o iła  „B ib lio tek a  P ro b lem ó w ” m a 
c h a ra k te r  k s ią ż k i p o p u la rn o n au k o w e j o  w y so k im  p o ­
ziom ie. W iadom o, że n ie ła tw ą  rzeczą  je s t  p o p u la rn e  
u jęc ie  w y k ła d u , p rzeznaczonego  d la  szerszego k rę g u  
odb io rców  z zach o w an iem  ścisłości i bez zby t da lek o  
id ący ch  uproszczeń . W aru n k i te j dob re j p o p u la ry zac ji 
sp e łn ia  k s ią ż k a  A siipow a, k tó ry  n a  300 s tro n ach  da je  
p rzeg ląd  n a jw ażn ie jszy ch  e tap ó w  ro zw o ju  chem ii. J a k  
n a jb a rd z ie j słu szn ie  szerzej o m aw ia  w ażn e  d la  ro z ­
w o ju  ch em ii o d k ry c ia  i  zag ad n ien ia , p o m ija jąc  lu b  ty l­
ko  d a ją c  k ró tk ie  o n ich  w zm ian k i m n ie j w ażn e  i zb y t 
spec ja ln e .

K siążk ę  sw ą  a u to r  p o dz ie lił n a  14 rozdzia łów : 1. 
S ta ro ży tn o ść , 2. A lch em ia , 3. O kres p rze jśc io w y , 4. G a­
zy , 5. A to m y ,  6. C hem ia  organiczna , 7. B u d o w a  c zą ­
s te c zek , 8. U k ła d  o k re so w y  p ie rw ia s tk ó w , 9. C hem ia  
fiz y c zn a ,  10. S y n te z a  w  ch em ii organ icznej, 11. C h e­
m ia  n ieorgan iczna , 12. E lek tro n y , 13. B u d o w a  a to m u ,
14. R e a k c je  ją d ro w e.

Poszczególne rozdz ia ły  zo sta ły  podzie lone  n a  m n ie j­
sze u stęp y , ja k  np . ro zd z ia ł I :  O gień  i ka m ie ń , M eta le , 
G reck ie  „ e lem en ty”, G reck ie  a to m y . W ydaje  się rz e ­
czą s łu szn ą , że ok resy  po p rzed za jące  p o czą tk i w ła śc i­
w e j ch em ii zo s ta ły  p o tra k to w a n e  racze j k ró tk o . G dy 
b o w iem  chodzi o czasy  s ta ro ży tn e , to  p rzy  b a rd z o  n ie ­
w ie lk ie j liczb ie  zach o w an y ch  p rzek azó w  o o b se rw a ­
c ja c h  i d o św iadczen iach  s ta ro ży tn y ch , są  to  p rzew aż ­
n ie  ro zw ażan ia  filozoficzne i sp ek u la ty w n e , co w  p e w ­
n e j m ierze  odnosi się i do śred n io w ieczn e j a lchem ii.

S ta ra n n y  i p o p ra w n y  p rz e k ła d  R. B u g a ja  nie b u d z i 
zastrzeżeń . C ennym  u zu p e łn ien iem  po lsk iego  w y d an ia  
je s t  P osłow ie , o p racow ane  przez  A. H o u w alta , w  k tó ­
ry m  z a w a rta  je s t  18 -stron icow a k ró tk a  h is to r ia  chem ii 
w  P o lsce , d o p row adzona  n ie m a l do o s ta tn ich  czasów . 
R ów nież w  k ilk u  p rzy p isach  zaznaczono  u d z ia ł p o l­
sk ich  bad aczy  w  odk ryciach , p rzy  o m aw ian iu  k tó ry ch  
a u to r  p o m in ą ł w k ła d  p o lsk ich  chem ików .

K ró tk a  h is to ria  ch em ii, s tan o w iąca  155 to m  „B ib lio ­
te k i P ro b lem ó w ”, je s t c en n ą  p o zyc ją  w  dziedzin ie  h i ­
s to r ii  n a u k i w  p o lsk im  p iśm ien n ic tw ie .

K . M a ś l a n k i e w i c z
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K osm os —  S e ria  A. B io log ia  P ow yższy  zeszyt zaw ie ra  p o n ad to  w  dziale  D ysku sja
i k r y ty k a  a r ty k u ły : Z. R a a b e g o  U w agi o rea lizacji 

Z eszy t 3 (110) zaw ie ra  a r ty k u ły : H. S z a r s k i e g c  program ów  i p la n u  s tu d ió w  b io log icznych  na  u n iw er-
O siągnięcia i  p e r s p e k ty w y  zoolog ii po lsk ie j, W.  S e d-  sy te ta ch , W.  M i c h a  j l o w a  D o kto ra ty  z  biologii
l a k a  M a g n e to h yd ro d yn a m ika  b io logiczna w  za rysie , w  1969 r., S. M u s z y ń s k i e g o  O w sp ó łd z ia ła n iu
J.  M o w s z o w i c z a  P e rsp e k ty w y  o taczającego nas genów  i A .  Ł u k a s i e w i c z a  P ro b lem y  i fu n k c je
św ia ta  (T eraźn ie jszo ść  i p rzyszło ść  śro d o w iska  czło- w sp ó łczesn ych  ogrodów  bo tan icznych ,
w ieka ), S.  Z.  Ł o z o w s k i e g o  M ech a n izm y  ro zk u r-  D robn ie jsze  m a te r ia ły  z n a jd u ją  się w  dziełach : R e-  
czow ego  dzia łan ia  k a tec h o la m in  na m ię śn ie  g ładkie , cenzje , K ro n ika  n a u k o w a  o raz  Z ebran ia , z ja zd y  i  ko n -
E. M i k o ł a j c z y k  A k tu a ln y  sta n  badań  n a d  ru -  fe ren c je  n aukow e.
chem  eu g len o id a ln ym . Z.  M.

K O M U N I K A T

Olimpiada Biologiczna

N in ie jszy m  p o d a jem y  do w iadom ośc i tre ść  Z a rz ą ­
dzen ia  M in is tra  O św ia ty  i  S zko ln ic tw a  W yższego 
z d n ia  30 m a rc a  1971 r. w  sp ra w ie  o rg an izo w an ia  dla 
m łodzieży  szkół ś red n ich  zaw odów  z zak re su  biologii.

N a p o d staw ie  a r t . 39 u s ta w y  z d n ia  15 lipca  1961 r. 
o ro zw o ju  sy s tem u  ośw ia ty  i w y ch o w an ia  (Dz. U. 
N r 32, poz. 160) z a rząd za  co n a s tę p u je :

§ 1. O rg an izu je  się każdego  troku szkolnego d la  
uczn iów  szkół ś red n ich  zaw ody  w  zak re s ie  b io log ii pod  
n azw ą  „O lim p iad a  B io log iczna”.

§ 2. Sposób o rg an izac ji zaw odów  u s ta la  reg u lam in  
s tan o w iący  za łączn ik  do n in ie jszego  zarząd zen ia .

§ 3. Z a rząd zen ie  w chodzi w  życie z dn iem  1 w rze ­
śn ia  1971 r.

R e g u l a m i n  O l i m p i a d y  B i o l o g i c z n e j
1. C elem  O lim p iad y  B iologicznej je s t  rozbudzen ie  

w śró d  m łodzieży  szko lnej z a in te re so w a n ia  biologią, 
p o d n ies ien ie  poziom u w iedzy  w  te j dziedzin ie , a  tak że  
pom oc w  zap ew n ien iu  d o p ły w u  odpow iedn ich  k a n d y ­
da tów  n a  s tu d ia  b io log iczne, ro ln icze , m edyczne itp .

2. W  zaw o d ach  O lim p iad y  B iologicznej m ogą b ra ć  
u d z ia ł uczn iow ie  szkół śred n ich .

3. Z aw ody  O lim p iad y  B io logicznej o rg an izu je  co­
roczn ie  P o lsk ie  T o w arzy stw o  P rz y ro d n ik ó w  im . M iko­
ła ja  K o p e rn ik a  w  p o ro zu m ien iu  z M in is te rs tw em  
O św ia ty  i S zk o ln ic tw a  W yższego.

W y d a tk i zw iązan e  z o rg an izac ją  i p rzep ro w ad zen iem  
zaw odów  są  p o k ry w a n e  z d o tac ji M in is te rs tw a  O św ia­
ty  i S zk o ln ic tw a  W yższego. Z asad y  p la n o w a n ia  i ro z ­
liczan ia  w y d a tk ó w  oraz sp o rząd zan ia  sp raw ozdaw czo ­
ści re g u lu ją  p rzep isy  o rach u n k o w o śc i budże tow ej.

4. O lim p iad ę  B iologiczną p rzep ro w ad za  K o m ite t 
G łów ny  w raz  z k o m ite ta m i okręgow ym i O lim piady  
B iologicznej.

5. K o m ite t G łów ny  m a  siedzibę  w  W arszaw ie  (przy  
Z arząd z ie  G łów nym  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d ­
n ików  im . M ik o ła ja  K o p e rn ik a ) i sk ła d a  się z p rz e ­
w odniczącego  i w icep rzew odn iczącego , k ie ro w n ik a  o r­
gan izacy jnego , se k re ta rz a  i co  n a jm n ie j ośm iu człon­
ków , w śró d  k tó ry c h  z n a jd u ją  się:

a) p rzed s taw ic ie l M in is te rs tw a  O św ia ty  i S zk o ln ic t­
w a  W yższego,

b) p rzed s taw ic ie l C en tra ln eg o  O śro d k a  M etodycz­
nego,

c) co n a jm n ie j dw óch  p rzed s taw ic ie li Z a rząd u  
G łów nego P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . 
M ik o ła ja  K o p ern ik a ,

d) p rz e d s ta w ic ie l m łodzieży  s tu d iu ją c e j (były  la u ­
re a t  O lim p iady ), zap ro p o n o w an y  p rzez  K om ite t 
G łów ny.

C złonkow ie  K o m ite tu  G łów nego są  pow o ływ an i 
przez  M in is te rs tw o  O św ia ty  i  S zk o ln ic tw a  W yższego. 
P o w o łan ie  n a s tę p u je  n a  w n io sek  Z a rząd u  G łów nego 
Po lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . M iko ła ja  
K o p e rn ik a  (n ie do tyczy  to  p rzed s taw ic ie li M in is te rs tw a  
O św ia ty  i S zk o ln ic tw a  W yższego oraz C en tra ln eg o  
O śro d k a  M etodycznego).

6. K o m ite t G łów ny  d y sp o n u je  fu n d u szam i O lim piady  
za p o śred n ic tw em  k ie ro w n ik a  o rgan izacy jnego  O lim ­
p iad y  i g łów nego  księgow ego.

7. K ie ro w n ik  o rg an izacy jn y  O lim p iady  w y k o n u je  
u ch w a ły  K o m ite tu  G łów nego i zad an ia  zlecone przez 
przew odniczącego  oraz czuw a n a d  o rg an izac ją  zaw o­
dów. K ie ro w n ik  m a  do sw oje j pom ocy se k re ta rz a  n a u ­
kow ego oraz b iu ro . P raco w n ik ó w  b iu ra  an g ażu je  
i zw a ln ia  K om ite t G łów ny  n a  w n io sek  k ie ro w n ik a  o r­
gan izacy jnego  O lim piady .

8. K o m ite t G łów ny , n a  w n io sek  oddzia łu  Polsk iego  
T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im . M ik o ła ja  K o p ern ik a  
w  d an y m  okręgu , p o w o łu je  p rzew odniczącego  i dw óch 
członków  k o m ite tu  okręgow ego O lim p iady  B io log icznej; 
p o n ad to  w  sk ład  k o m ite tu  okręgow ego w chodzi k ie ­
ro w n ik  sek c ji b io log ii m ie jscow ego  okręgow ego ośrodka  
m etodycznego . K o m ite t ok ręgow y w y b ie ra  ze sw ego 
g ro n a  se k re ta rz a ; m a  też  p raw o  dokoop tow ać od jedne j 
do trz e c h  osób.

9. K o m ite t G łów ny:
a) czuw a n ad  ty m , ab y  in fo rm ac je  o O lim piadzie  do ­

ta r ły  do w szy stk ich  za in te reso w an y ch  uczn iów ,
b) u s ta la  tre ść  z a d a ń  (tem atów ) n a  w szy stk ie  stopn ie  

O lim p iad y  i d b a  o zachow an ie  ta jn o śc i tem a tó w  e lim i­
n ac ji I I  i I I I  sto p n ia ,

c) o rg an izu je  ro zes łan ie  te m a tó w  do uczestn ików ,
d) o k re ś la  sposób ocen ian ia  i o rg an izu je  ocen ian ie  

złożonych  przez  u czestn ików  p ra c  p isem n y ch  oraz  w y ­
pow iedzi u stn y ch ,

e) u d z ie la  w y ty czn y ch  k o m ite to m  okręgow ym  
w  p rzedm ioc ie  o rg an izo w an ia  p rzez  nie zaw odów ,

f) u s ta la  lis ty  u czes tn ik ó w  dopuszczonych  do zaw o­
dów  I I I  s topn ia ,

g) o rg an izu je  i p rzep ro w ad za  zaw ody  I I I  s topn ia ,
h) u s ta la  lis ty  la u re a tó w  O lim p iady  o raz  ko le jność  

lokat,
i) ty p u je  u czestn ik ó w  M iędzynarodow ej O lim piady  

B iologicznej i  o rg an izu je  ich  u d z ia ł w  O lim piadzie  
(w p rzy p a d k u  je j o rgan izow an ia).

10. P ra c a m i K o m ite tu  G łów nego k ie ru je  p rzew o d n i­
czący, a  w  jego  za s tę p s tw ie  lu b  z jego  u p o w ażn ien ia  — 
w icep rzew odn iczący .
P rzew odn iczący :

a) zw o łu je  posiedzen ie  K o m ite tu  G łów nego,
b) p rzew odn iczy  n a  posiedzen iach ,
c) czuw a n ad  ca ło k sz ta łtem  p ra c  K o m ite tu  G łów nego 

zw iązanych  z o rg an izac ją  i p rzeb ieg iem  O lim piady ,
d) re p re z e n tu je  K o m ite t G łów ny  n a  zew n ą trz .
11. U ch w ały  K o m ite tu  G łów nego i k o m ite tó w  o k rę ­

gow ych  za p a d a ją  zw y k łą  w iększością  głosów , p rzy  
obecności co n a jm n ie j po łow y  członków  ty c h  k o m ite ­
tów .

12. K o m ite ty  ok ręgow e o rg an izu ją  zaw ody  w  p o d ­
leg łych  im  o k ręg ach  w  o p arc iu  o w y ty czn e  K o m ite tu  
G łów nego.

13. P o d z ia łu  k r a ju  n a  ok ręg i, w  k tó ry ch  p rz e p ro w a ­
dzane są  zaw ody, d o k o n u je  K o m ite t G łów ny.

14. Z aw ody  są trzy s to p n io w e : I, I I  i I I I  s topn ia . 
I  s to p n ia  m oże sk ład ać  się z dw óch  e tap ó w : w s tę p n e ­
go — n ieobow iązkow ego  o c h a ra k te rz e  p rzy g o to w aw ­
czym  i w łaśc iw ego  —  obow iązkow ego e ta p u  I.

15. Z aw ody  I s to p n ia  p o leg a ją  n a  sam odzie lnym  w y ­
k o n a n iu  p rzez  u czes tn ik ó w  z ad ań  (ćw iczeń) k o n k u rso ­
w ych  w  fo rm ie  p isem n e j i p rz e s ła n iu  p ra c  do w ła śc i­
w ego k o m ite tu  okręgow ego. P rzy  w y k o n y w an iu  zad ań  
p ie rw szego  s to p n ia  dopuszczalne je s t k o rzy s tan ie  z li-

3 5 *
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te r a tu ry  fąchow ej o raz  zw racan ie  się do nau czy c ie la  
o w y ja śn ien ie  w ątp liw ośc i.

16. Z aw ody  I I  i I I I  s to p n ia  p o leg a ją  n a  w y k o n a n iu  
p rzez  u czes tn ik ó w  p ra c y  p isem n e j o raz  jego  u s tn e j w y ­
pow iedzi. P ra c e  p isem n e  są  w y k o n y w an e  w  w a ru n k a c h  
k o n tro lo w an e j sam odzielności.

17. O zak w a lifik o w a n iu  zaw o d n ik ó w  do u d z ia łu  
w  e lim in a c ja c h  I I  s to p n ia  z a w ia d a m ia  k o m ite t o k ręg o ­
w y, a do u d z ia łu  w  e lim in a c ja c h  I I I  s to p n ia  —  K o m ite t 
G łów ny, p o d a jąc  za razem  m ie jsce  i te rm in  zaw odów  
(zaw ody I I  s to p n ia  o d b y w ają  się jed n o cz eśn ie  w e 
w szy stk ich  okręgach).

18. K w a lif ik a c ja  u czes tn ik ó w  d o  u d z ia łu  w  zaw o ­
d ach  II, ja k  ró w n ież  I I I  s to p n ia  n a s tę p u je  po  u zy sk a n iu  
p rzez  zaw o d n ik a  u sta lo n eg o  p rzez  K o m ite t G łów ny  
m in im u m  p u n k tó w .

19. O ceny p ra c  p isem n y ch  I i  I I  s tp n ia  O lim p iad y  
d o k o n u ją  k o m ite ty  ok ręgow e. O ceny  p ra c  p isem n y ch  
zaw odów  I I I  s to p n ia  d o k o n u je  K o m ite t G łów ny.

20. N a p o d staw ie  w y n ik ó w  I I I  s to p n ia  K o m ite t 
G łów ny  u s ta la  lis tę  la u re a tó w  O lim p iad y  B io log icznej 
o raz  o k reś la  ich  lo ka ty .

21. L a u re a c i O lim p iad y  B io log icznej o trz y m u ją  d y ­
p lom y  i nag ro d y , k tó re  są  im  w rę czan e  n a  u roczysto śc i 
zakończen ia  zaw odów . K o m ite t G łó w n y  m oże p rzy zn ać  
w y ró żn ien ia  n ie k tó ry m  zaw o d n ik o m  I I I  s to p n ia , n ie 
o b ję tn y m  lis tą  lau rea tó w .

22. D yplom  la u re a ta  O lim p iad y  B iolog icznej u p ra w ­
n ia , po u zy sk an iu  św iad ec tw a  d o jrza ło śc i, do w s tę p u  
bez egzam inów  n a  s tu d ia  b io log iczne w  szko łach  w y ż ­
szych — zgodn ie  z o d ręb n y m i p rzep isam i.

W szystk im  zaw odn ikom  dopuszczonym  do zaw odów  
I I I  s to p n ia  (oprócz lau rea tó w ) p rzy s łu g u je  — po u zy s­
k a n iu  p rzez  n ic h  św iad ec tw a  do jrza ło śc i i n a  p o d staw ie  
zaśw iad czen ia  K o m ite tu  G łów nego O lipm iady  —  zw ol­
n ie n ia  z egzam inów  z b io logii w  p rzy p a d k u  u b ieg an ia  
się o p rzy jęc ie  do szkoły w yższej n a  k ie ru n e k , n a  k tó ­
ry m  o b o w iązu je  egzam in  w stę p n y  z tego  p rzedm io tu .

Z w o ln ien ie  z egzam inu  w stęp n eg o  je s t  ró w noznacz­
ne  z w y s taw ien iem  oceny b a rd zo  dobrej.

23. N auczyc ie l b io logii, k tó reg o  uczeń  zosta je  la u re ­
a tem  lu b  zo s ta je  w yróżn iony , o trzy m u je  sp ec ja ln ą  p re ­
m ię.

24. U czestn icy  zaw odów  II  i I I I  s to p n ia  o trzy m u ją  
zw ro t kosztów  podróży  od m ie jsca  zam ie szk an ia  do 
m ie jsca  zaw odów  i z p o w ro tem  oraz z a k w a te ro w a n ie  
i w yżyw ien ie .

25. D y rek to rzy  szkół po w in n i dop ilnow ać, aby  w sze l­
k ie  w y tyczne oraz in fo rm ac je  dotyczące O lim piady  
B iologicznej zo sta ły  p o d an e  do w iadom ośc i uczniów . 
W ytyczne i te m a ty  z a d a ń  n ad esłan e  przez  K o m ite t 
G łów ny  p rzech o w u je  się w  a k ta c h  szkolnych . P od  
te k s te m  n auczyc ie l b io log ii zam ieszcza  a d n o ta c ję  
o dacie  ich  o trzy m an ia  o raz  po tw ierd zo n e  w ła sn o ­
ręczn y m  po d p isem  stw ie rd zen ie , że p rzek aza ł uczn iom  
n iezb ęd n e  in fo rm ac je .

26. K o m ite ty  okręgow e p rzech o w u ją  p ra c e  z zaw o ­
dów  I s to p n ia  do ko ń ca  ro k u  k a lendarzow ego , w  k tó ­
ry m  kończy  się  O lim piada . K o m ite t G łów ny  p rzech o ­
w u je  d o k u m e n ta c ję  zaw odów  II  i I I I  s to p n ia  przez 
o k res trz e c h  la t  od d n ia  zakończen ia  O lim piady .

E r r a t a

W  a r ty k u le  K . G ł a z k a  P a m iro -A ła j  (n r 7-8/1971) 
w  p isow n i n azw isk  rad z ieck ich  zdobyw ców  szczy tu  
F ed czen k i w k ra d ły  się b łędy . O dnośne  zd an ie  (str. 
189, pon iże j ry c . 7) w in n o  m ieć b rzm ien ie : M ieszany, 
p o lsk o -rad z ieck i zespół J . K i e ł k o w s k i ,  T.  Ł u -  
k a j t y s ,  J.  M o ł o r a d o w  i A.  M o r d i ż o w  zd o ­
b y ł w ów czas (16— 17 V II) tru d n o  d o stęp n y  szczyt F e d ­
c ze n k i  (5409 m).

O d w róconą  fo to g ra fię  (P lansza  I  b) zam ieszczam y 
obok  w  sposób w łaśc iw y .

P a m iro -A ła j. W idok  ze S k a lis teg o  n a  p łd -zach ó d . N a 
lew o  Szczyt 25-lecia P o lsk i L u d o w ej (5207 m), zdoby ty  

p rzez  w y p ra w ę  w  1969 r.
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Poznań, ul. Zwierzyniecka 19, Miejski Ogród Zoologiczny PKO O /Peznań nr 5-9-21689 
Puławy, Osada Pałacowa N BP O/M P uław y nr 811-9-444 
Szczecin, ul. K. Królewicza 3 PKO I O/M Szczecin  nr 10-9-644 
Toruń, ul. Sienkiewicza 30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
Warszawa, Pałac Kultury i Nauki, piętro 19, pok. 1916 PKO I O/M W arszawa  

nr 1-9-120670
Wrocław, ul. Cybulskiego 30, I p. PKO I O/M W rocław  nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E  
R e d a k c ja  p o s ia d a  n iż e j  w y s z c z e g ó ln io n e  n u m e r y  c z a s o p is m a  „ W s z e c h ś w ia t "  d o  s p r z e d a ż y :

rok 1945 
„ 1946 
„ 1947
„ 1948 
„ 1949 
„ 1950 
„ 1951 
„ 1952 
„ 1954 
„ 1955

” 1956

” 1957

” 1958

” 1959

” 1960 
„ 1961

” 1962

1963

1964 

” 1965

1966

1967 

” 1968 

” 1969 

” 1970 

n 1971

nr nr 3 po 0.72 za egzemplarz
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz (komplet)
„ 5, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz
„ 6 po 0.72 za egzemplarz 
„ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0.72 za egzemplarz 
„ 3—6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4.80 za egzemplarz 
„ 9— 10 (łączone po 2 egz.) po 8.— za egzemplarz 
„ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4.— za egzemplarz 
„ 8—9, 10— 11 (łączone) po 8.— za egzemplarz 
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4.— za egzemplarz 
„ 11—12 (łączony) po 8.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12, po 6.— za egzemplarz 
„ 8—9 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz (komplet) 
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz 
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
i, 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz

7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz 
„ 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
„ 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz 
» 1. 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6.— za egzemplarz 
» 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)
„ 1, 2, 3, 4, 5 po 6.— za egzemplarz 
>. 7—8 (łączony) po 12.— za egzemplarz (komplet)



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i Delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie
Al. Pokoju 5.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa — przyjmuje Biuro 
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-10Ó024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN — 
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-5623.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.

Indeks 38236


